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Naukow cy dyskutujq 
nad tezami przedzjazdowymi

(f) Dnia 8 bm. staraniem 
Komitetu Frontu Narodowego 
przy Polskiej Akademii Nauk 
odbyło się w sali lustrzanej 
gmachu PAN w  W a r s z a w i e  
zebranie, poświęcone tezom do 
dyskusji przed II Zjazdem 
PZPR.

Na zebranie przybyli czołowi 
przedstawiciele polskiego świa­
ta nauki. ,

Po otwarciu zebrania 
przez przewodniczącego Komi­

tetu Frontu Narodowego przy 
Polskiej Akademii Nauk prof. 
dr. .1. Chatasińskiego krótkie 
przemówienie wygłosił prezes 
PAN prof. dr Jan Dembowski.

Obszerny referat poświęcony 
tezom przedzjazdowym wygło­
si! członek KC PZPR, wicepre­
zes Rady Ministrów dr Stefan 
Jędrychowski.

Nad referatem wywiązała się 
ożywiona dyskusja. (PAP)

Ponad 526 tysięcy izb dla ludzi pracy 
wyremontowano w roku ubiegłym

Załogi budowlane zawierają umowy 
o długofalowym współzawodnictwie

Pomimo mrozów trwa budowa 
Pałacu Kultury i Nauki

Około 436 milionów złotych wyniosły w roku ubiegłym nakła- odremontowano 
dy finansowe państwa na remonty mieszkań ludzi pracy, W wy­
niku wykorzystania tej sumy objęto remontami blisko 32 tysiące 
budynków o łącznej liczbie ponad 526 tysięcy izb, około 2 tys. 
budynków przyłączono do sieci wodociągowej i kanalizacyjnej, 
a nadto dokonano szeregu niezbędnych prac, mających na celu 
poprawę warunków bytowych mieszkańców miast i osiedli ro­
botniczych przez budowę nowych urządzeń sanitarnych i higie­
nicznych.

(f) Na budowie Pałacu Kul­
tury i Nauki im. J. Stalina, mi­
mo mrozów, kontynuowane są 
prace przv betonowaniu funda­
mentu głównego portalu gmi- 
clu. Używane tu specjalne pod­
grzewacze elektryczne zapew­
niają właściwe wiązanie betonu.

Od 15 bm. na nowopostawio- 
nvch fundamentach rozpoczęty 
zostanie montaż stalowej kon­
strukcji portalu.

W niedługim czasie spodzie­
wane jest nadesłanie ze Związ- 

. ku Radzieckiego ostatnich ele­
mentów obudowy iglicy i dachu 
najwyższej części wieżowej.

Dach ten pokryty zostanie bla­
chą miedzianą i taflami złoci­
stego szklą.

W skrzydłach bocznych Pała­
cu kontynuowane są prace tyn­
karskie i sztukatorskie.

Budowa Pajacu jest obeeme 
w pełni zabezpieczona przed 
mrozami przez założenie pro­
wizorycznych okien oraz zasi­
lanie centralnego ogrzewania 
wodą ciepłą z elektrowni. Dla­
tego też prace wykończeniowe 
wnętrz trwają nieprzerwanie, 
niezależnie od zmian atmosfe­
rycznych.
J ' (PAP)

Imprezy dla 300 tysięcy turystów

Ponadto w woj. stalinogrodz- 
k:m kosztem 34 milionów zło­
tych — uzyskanych w ramach 
kiedytów przeznaczonych na 
usuwanie szkód spowodowa­
nych osiadaniem ziemi — wy­
konano roboty remontowe w ok. 
800 budynkach o łącznej liczbie 
blisko 10 tysięcy izb.

Poza remontami prowadzo­
nymi w budynkach mieszkal­
nych, w woj. stalinogrodzkim 
oddano do użytku górnikom 'ko­
palń węgla 2 tysiące nowych 
izb mieszkalnych drogą odbu­
dowy, przebudowy i nadbudo­
wy starych domów mieszkal­
nych.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt polepszenia jakości wyko­

nywanych prac, do czego w du­
żym stopniu przyczyniło się u- 
powszechnienie wśród załóg 
przedsiębiorstw remontowych 
iormy współzawodnictwa opar­
tego o ..listy gwarancyjne“. Do­
wodem tego może być m. in. 
zmniejszenie się w roku ubie­
głym w porównaniu z 1952 r. 
prawie o 50 proc. robót zakwa­
lifikowanych do poprawki.

W tych województwach, gdzie 
rady narodowe należycie trosz­
czyły się o. pełną realizację pla­
nu remontów, w pełni zostały 
wykorzystane nakłady, finanso- 
we przeznaczone przez państwo 
na te cele, a nawet w ramach 
tych środków wykonane zosta­
ły ponadplanowe zadania tzn.

większą ilość 
mieszkań, niż przewidywał 
plan. Do takich województw na. 
leżą m. in. województwa: ko­
szalińskie, szczecińskie, bydgo­
skie i stalinogrodzkie. Dużą 
pomocą służyły radom narodo­
wym w tych województwach 
komisje gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej, komitety blo­
kowe, narady z mieszkańcami 
budynków oraz narady zlece­
niodawców z wykonawcami ro­
bót.

W Warszawie remontami ob­
jęto łącznie ponad 1600 budyn­
ków o liczbie ok. 40 tys. izb.

Nie wszystkie jednak woje­
wództwa wykonały planowe za­
dania w dziedzinie remontów 
mieszkań. M. in. województwa 
lubelskie i olsztyńskie na sku­
tek malej aktywności tereno­
wych rad narodowych oraz nie­
dostatecznej współpracy z ko­
misją gospodarki komunalnej i 
czynnikiem społecznym nie wy­
korzystały w pełni funduszów 
na remonty budynków.

W roku bieżącym zgodnie ze 
wskazaniami IX Plenum Komi­

tetu Centralnego PZPR, prze­
widuje się dalsze zwiększenie 
środków finansowych przezna­
czonych na remonty kapitalne i 
zabezpieczające oraz na podłą­
czenia do sieci wodociągowo- 
kanalizacyjnej. Na remonty ka­
pitalne przeznacza się znacz­
nie większe sumy, niż w ro­
ku ubiegłym. Podobnie jak 
w latach poprzednich większość 
tych środków finansowych skon­
centruje się w największych, o- 
środkach przemysłowych na­
szego kraju. Tak np. wojewódz­
two stalinogrodzkie otrzyma 
19,5 proc. ogólnych naktedów, 
wrocławskie 11,9 proc. Warsza­
wa 7,3 proc., Łódź 7,6 jproc. i 
województwo gdańskie 6*3 proc.

W celu należytego przygoto­
wania akcji remontowej w roku 
bieżącym poszczególne prezy­
dia rad narodowych aorganizo- 
waly narady robocze zlecenio­
dawców z Biurami Projektowy­
mi i MPRB i w chwili obecnej 
przystąpiły już do wykonywa­
nia zadań roku 1954.

(PAP)

(f) Obok tysięcy wycieczek 
masowych do najpiękniejszych 
i najciekawszych zakątków na­
szego kraju, PTTK organizuje 
rokrocznie dla bardziej doś­
wiadczonych turystów wielkie 
centralne imprezy turystyczne. 
Z każdym rokiem wzrasta ich 
popularność i liczba uczestni­
ków. Toteż- PTTK postanowiło 
zwiększyć w roku bież. ilość te­
go rodzaju imprez do 11 w po­
równaniu z 6-ma, jakie odby­
ły się w r. ub.

Przewiduje się, że tradycyj­
ne już parodniowe raidy nar­
ciarskie, kolarskie i piesze, 
spływy kajakowe itp. zgroma­

dzą na starcie w br. ok. 300 
tys. turystów z całego kraju.

Tegoroczne trasy raidów i 
spływów turystycznych prowa­
dzić będą przez ciekawe i ma­
lownicze" okolice, petne god­
nych widzenia osobliwości kra­
joznawczych, zabytków histo­
rii i kultury naszego kraju. 
Tak np. trasy III Ogólnokrajo­
wego Raidu Narciarskiego, któ­
ry odbędzie się w dniach od 4 
—- 7 lutego br. prowadzić bę­
dą m. in. przez Góry_ Izerskie,

Polsko-nmiuńslia
współpraca

naukowo-techniczna
(f) W ciągu grudnia 1953 r, 

w Bukareszcie odbyta się sesja 
Polsko - Rumuńskiej Komisji 
Współpracy Naukowo - Techni­
cznej.

W wyniku prac Komisji pod­
pisany został protokół, przewi

Rudawy Janowickie, Góry Sto- dujący wzajemną wymianę po­
łowę, Suche, Sowie, Bystrzy- j mocy nauk0wo - technicznej i
ckie itd.

(PAP).
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9.615 rowerów ponad plan
BYDGOSZCZ. W tych dniach 

załoga Zjednoczonych Zakła­
dów Rowerowych w Bydgosz­
czy wykonała dla uczczenia II 
Zjazdu Fartu ponad swe bieżą­
ce plany 9.613 rowerów typu 
„Bałtyk“ i ponad 20 ton czę­
ści zamennych.

Celem dalszego przyspiesze­
nia produkcji wiele brygad i 
robotników, bezpośrednio po 
zakończeniu realizacji główne­
go zobowiązania, podjęto zobo­
wiązani) dodatkowe.

Pracownicy Instytutu 
Mechanizacji Górnictwa 

pomagają załogom kopalń
STALINOGROD. Pracownicy 

Instytutu Mechanizacji Górnic­
twa wykonali już znaczną część 
zobowiązań.

Grupa pracowników Instytu­
tu pod kierownictwem inż. 
Kempińskiego udzieliła pomocy 
m. in. górnikom kopalni „Ła­
giewniki“, w której od dłuższe­
go czasu nie byt należycie wy­
korzystany kombajn węglowy. 
Dzięki ich pomocy od 10 dni 
załoga regularnie zamyka cykl 
na dobę i osiąga wydobycie 
z górą dwa razy wyższe niż 
poprzednio. Ten sam zespół li­
dzie! ii tównież pomocy górni­
kom kopalni „Bytom .

Z  obo w i ą z a n i a p rzed z j a z d o we 
pracowników Instytutu Mecha­
nizacji Górnictwa przyczyniły 
się również do podniesienia 
stopnia mechanizacji ura£'ani.a 
i ładowania węgla w kopal­
niach „Kleofas“, „Czeladź , 
„Wesoła 11“ i innych. (PAP)

Chłopi woj. koszalińskiego
zwiększają hodowlę

KOSZALIN (kor. wł.) Współ­
zawodnictwo przedzjazdowe z 
każdym dniem obejmuje coraz 
to nowe gromady, spółdzielnie 
produkcyjne i PGR-y woj- k°‘ 
Szalińskiego. .

Według dotychczasowych da­
nych do czynu przedzjazdowego 
przystąpiło przeszło 720 gro­
mad, w których 21.800 chlopow 
i chłopek realizuje już podjęte 
z o bo wiązania przedzjazdowe. 
We współzawodnictwie przędą 
zjazdowym bierze udział 4.888
kobiet — uczestniczek konkur­
su hodowlanego.

2.102 rolników z pow. Koło­
brzeg zobowiązało się zwięk­
szyć stan pogłowia: bydła o 
2.779 sztuk, trzody chlewnej o 
17.111 sztuk, owiec o 1.485 
sztuk, drobiu o 35 tys. sztuk.

W celu zabezpieczenia ha ze 
paszowej chłopi powiatu Koło­

brzeg postanowili racjonalnie 
zagospodarować 630 ha ląk.

Podobne zobowiązania pod­
jęło wielu chłopów z powiatów 
Bytów, Szczecinek, Białogard 
itd. Natomiast słabo realizowa­
ne s ą  zobowiązania przedzjaz- 
dowe w powiatach Człuchów, 
Miastko, Złotów i Słupsk, bo 
komitety powiatowe partii i po­
wiatowe zarządy ZSCh sprawie 
tej nie poświęcają dostatecznej 
uwagi. Brak jest przede wszy­
stkim pracy z aktywem tereno­
wym. W powiatach Człuchów, 
Miastko i Złotów powiatowe ko­
misje współzawodnictwa ist­
nieją tylko „na papierze“ i nie 
przejawiają żadnej działalności, 
aczkolwiek w wielu gromadach 
chłopi pracujący samorzutnie 
organizują współzawodnictwo i 
podejmują cenne zobowiązania.

(W. W.)

doświadczeń w różnych dzie­
dzinach gospodarki narodowej.

Rumuńska Republika Ludo 
wa udostępni Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej swe do­
świadczenia i osiągnięcia w za­
kresie przemysłów: naftowego, 
energetycznego, lekkiego, drob­
nego i graficznego.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa udostępni Rumuńskiej Ra- 
publice Ludowej dokumentację 
i doświadczenia w dziedzinie 
przemysłów: węglowego, che­
micznego, lekkiego, drobnego i 
filmowego.

Zgodnie z wytycznymi rzą 
dów obu krajów w dziedzinie 
podniesienia stopy życiowej lu­
dzi pracy przez zwiększenie 
produkcji artykułów powszech­
nego użytku, uchwały przyjęte 
przez Komisję przewidują sze­
roką wymianę doświadczeń w 
zakresie przemysłów: włókien 
niczego, skórzanego, drobnego 
oraz spółdzielczości wytwór­
czej. (PAP)

Aby ziemia szczecińska 
dawała bogatsze plony

Wojewódzka narada przodujących chłopów
.SZCZECIN (kor. wł.). Bli­

sko 400 mistrzów wysokich u- 
rodzajów czołowych hodowców 
bydła, trzody chlewnej, owiec 
itp. zgromadził wojewódzki 
zjazd przodujących chłopów w 
Szczecinie. Zebrali się oni, aby 
podzielić się doświadczeniami, 
ustalić konkretne środki i spo­
soby przy pomocy których moż­
na by skuteczniej walczyć o 
dalszą urodzajność szczeciń­
skiej ziemi, przyśpieszyć tempo 
rozwoju hodowli.

Franciszek Wiśniewski ma 
tyle sztuk bydła, ile hektarów. 
Ńa swoim 9-hektarowym go­
spodarstwie Wiśniewski hoduje 
5 krów, 3 jałówki, buhaja oraz 
kilkanaście sztuk świń, owiec 
i sporo drobiu.

— U nas w Szczecińskiem — 
mówi na zjeżdzie Wiśniew­
ski — każdy chłop ma świetne 
warunki dla rozw«ju hodowli. 
Szczególnie teraz po uchwale 
Rady -Ministrów z 17 grudnia 
ub. r. Pomoc paszowa, atrak­
cyjne ceny i korzystne warunki 
kontraktacji tuczników i mate­
riału zarodowego, zwiększone 
przydziały materiałów budow­
lanych dla wsi — wszystko to 
stwarza warunki ku temu, by 
szybko podniósł się poziom ho­

dowli w gospodarstwach chłop­
skich i spółdzielniach produk­
cyjnych.

Maksymilian Puszkarew ape­
lował do zebranych i służby 
zootechnicznej, by więcej uwa­
gi zwracała na produkcję mate­
riału zarodowego i rozszerzenie 
sieci stacji kopulacyjnych.

Przewodniczący przodującej 
w województwie .szczecińskim 
spółdzielni produkcyjnej Ka­
nia (pow. Stargard), tow. Boj- 
man opowiedział zebranym ja­
kie korzyści osiąga jego spot-, 
dżielnia w wyniku stosowania 
siewu k zyżowego, zimnego wy­
chowu cieląt itp.

Zabierający glos w dyskusji

łogi trzeba likwidować — mó­
wił Stolarek. W Szczecińskiem 
zlikwidowaliśmy w roku ubie­
głym ponad 100 tysięcy ha od­
łogów. Likwidowali je leż chło­
pi naszej gromady. Mieli oni 
podpisane umowy z Prezydium 
GRN na okres trzech lat. Jesle 
nią ubiegłego roku a więc po 
upływie dwóch lat Prezydium 
GRN rozwiązało umowy z na­
szymi chłopami. Ziemia zosta­
ła na zimę nie obrobiona. Jeśli 
mamy walczyć o większą ilość 
ziarna, to tak postępować nie 
wolno.

Robotnicy ZBM nr 4 w 
Warszawie wystąpili z inicja­
tywą zawierania między zało­
gami budowlanymi umów o 
długofalowym współzawodni­
ctwie. Pierwsza taka umów 
została podpisana między za­
łogą, budującą gmach Mini­
sterstwa Finansów i zatogą 
wznoszącą budynek tzw. „ro­
tundy“ przy pl. Małachowskie­
go. Umowa zobowiązuje oby­
dwie załogi do pełnego uze- 
społowienia robót . budowla­
nych, oraz systematycznego 
wykonywania planów pod 
względem jakościowym i rze-

p u n k t  pó- 
zasadoin liaz*

Foto  A. N ow osielsk i

czowym Specjalny 
święcony jest 
usterkowego odbioru' oraz wza­
jemnemu przekazywaniu sobie 
wykonanych robót. Obydwie, 
załogi budowlane zobowiązały 
się także w umowie do stoso­
wania radzieckich metod pracy 
i systematycznego obniżania 
kosztów własnych Na zdję­
ciu: brygadzista murarski
Andrzej Matys, jego ppm si­
nik Henryk Gończafski oraz 
technik Marian Silawa, spraw-- 
dzający-codziennie wyniki pod­
jętego współzawodnictwa.

Spotkanie przedstawicieli w j sok ich 
komisarzy czterech mocarstw

(f) BERLIN (PAP). 7 bm 
odbyło się w siedzibie angiel­
skiej administracji wojskowej w 
Berlinie spotkanie przedstawi­
cieli wysokich komisarzy Wiel­
kiej Brytanii, ZSRR, USA i 
Francji dla omówienia sprawy 
miejsca, w którym ma się od­
być konferencja ministrów 
spraw zagranicznych oraz nie­

których innych problemów tech-' 
nicznych związanych z konfe­
rencją.

Po wymianie poglądów po­
stanowiono, że następne posie­
dzenie przedstawicieli wyso­
kich komisarzy odbędzie się 9 
stycznia w siedzibie Wysokiego 
Komisarza ZSRR w Niemczech.

Zebranym na naradzie przo­
dującym. chłopom wsi- szcze 
cińskiej przekazała pozdrowię 

! n
nień, nie szczędzili krytyki pod | bolniczej deiegacja 
adresem tych którzy przeszka- i Nawozow Fosforowych

poruszyli wiele ważnych zagad- j1113 oc* szczecińskiej klasy ro F - - - - . 11—4„:— ; -------  Zakładów
Zato

Kryzys rządow y w e W łoszech Irwa
komunistycznej Palmiro To- 
gliattiego i Mauro Scoccimarro.

Oświadczenie Togliattiego

dzają im w walce o uzyskiwa­
nie coraz wyższych plonów i 
rozwoju hodowli. Jan Sirnlak z 
gromady Rokity (pow. Pyrzy­
ce) mówił o zlej pracy GS-u w 
Tetyniu, gdzie chtopi, którzy 
zawarli kontrakty na dostawę 
trzody chlewnej riie otrzymują 
na czas należnego im węgla.
Antoni Stolarek z powiatu 

Gryfino poruszył sprawę odlo 
gów.

— Chłopi rozumieją, że od-

tych

(f) RZYM (PAP). W związ­
ku z kryzysem rządowym pre­
zydent Republiki Włoskiej Lui- 
gi Einaudi rozpoczął konsulta­
cje z przedstawicielami partii 
politycznych oraz przewodni- 

zaktadów w grudniu czącymi Izby Deputowanych iga
ub. r. data, wsi 400 ton super- 
fosfatu ponad plan.

Obrady przodujących chło­
pów woj. szczecińskiego dowio­
dły, że rozumieją oni zadania, 
jakie stoją przed wsią w świe­
tle wytycznych IX Plenum KC, 
że walką o wzrost produkcji 
rolnej będą umacniać sojusz 
robotniczo - chłopski, funda­
ment władzy ludowej.

( a .  p . )

Senatu. 7 stycznia Einaudi 
przeprowadził roztnowy z b. 
prezydentem Republiki De Ni- 
cola, przewodniczącym Izby 
Deputowanych Gronćhirri, prze­
wodniczącym Senatu Merzago- 
ra oraz byłymi przewodniczą 
cymi Zgromadzenia Konstytu­
cyjnego Sa-ragatem i Terraci- 
n im.

8 stycznia prezydent przyjął 
b. premiera De Gasperiego, a 
następnie przedstawicieli partii

Planowo wprowadzać postęp techniczny
Postęp techniczny jest nieodzownym warun­

kiem stałego rozwoju naszej gospodarki. 
W większości zakładów zarówno kierownictwo, 
jak i zatogi doceniają w pełni znaczenie po­
stępu technicznego i coraz skuteczniej walczą
0 jego realizację. Obok dużych osiągnięć marny 
jednak w tej dziedzinie i wiele zaniedbań.

Postęp techniczny nie jest sprawą oderwaną 
od całości ekonomiki zakładu; nie .może być też 
traktowany sam dia siebie. Musi on być przede 
wszystkim ściśle powiązany z zadaniami pro­
dukcyjnymi zakładu, zmierzać do poprawienia 
wskaźników techniczno-ekonomicznych, a więc 
podniesienia wydajności pracy, polepszenia ja ­
kości produkcji, zmniejszenia pracochłonności, 
obniżenia kosztów własnych; zmierzać do po­
lepszeni» warunków pracy, zwiększenia jej bez­
pieczeństwa i higieny.

Postęp techniczny - -  dźwignia rozwoju prze­
mysłu — nie może więc odbywać się w sposób 
bezplanowy ani chaotyczny. Dlatego też tak 
ważną sprawą dla każdego zakładu jest dobre 
przemyślenie i właściwe opracowanie planu 
przedsięwzięć organizacyjno-technicznych czyli 
planu postępu technicznego.

Stwierdzić jednak trzeba, ż? bardzo wielu 
działaczy gospodarczych, a także personel inży­
nieryjno-techniczny nie docenia tego niezmier­
nie "ważnego oręża, jakim jest plan postępu 
technicznego.

Częste są zjawiska, że plan ten sporządzany 
jest w sposób czysto formalny, bez głębszej 
analizy potrzeb produkcyjnych zakładu, bez 

! uwzględnienia, istniejących możliwości. Niejed-
1 nokrotnie jest on zupełnie niepowiązany z in­

nymi składnikami planu techniczno-przemysło-
j w o - f inansowego; z planami zaopatrzenia, za­

trudnienia, inwestycji itp.
W niedbałym, powierzchownym opracowaniu 

planów przedsięwzięć techniczno-organizacyj­
nych należy m. in. szukać przyczyn, ze plany 
te realizowane są źle. Tak np. w hutnictwie

w ciągu trzech kwartałów ub. roku zrealizowano 
zaledwie ok. 20 proc. zaplanowanych na- ten 
okres pozycji. Jeśli doliczyć nawet .mniej wię­
cej drugie tyle pozycji zrealizowanych częścio­
wo, otrzymamy ok. -60 . proc. pozycji zupełnie 
niezrealizowanych. Nie jest to przykład od­
osobniony, odsetek niewykonanych pozycji 
w każdym z innych resortów jest bardzo po­
kaźny.

Czy dowodzi to, że przemysł nasz nie szedł 
z biegiem postępu? Nie:i jednocześnie bowiem 
z niewykonaniem pozycji zaplanowanych, wy­
konywano szereg pozycji nieplanowanych. Do­
wodzi to jednak, że postęp techniczny odbywał 
się w wielu zakładach żywiołowo, a co za tym 
idzie nie zawsze obejmował odcinki najważ­
niejsze, poza tym zaś robiono w tej dziedzinie 
mniej niżby należało'.

O tym, jakie znaczenie ma właściwie opraco­
wany plan przedsięwzięć organizacyjno-tech­
nicznych świadczy najlepiej przykład Stoczni 
Gdańskiej. Plan postępu technicznego Stoczni 
na.rok 1953 potraktowany był przez pion tech­
niczny — tak jak w wielu innych zakładach 
— w sposób formalny. Niewykonanie planu 
produkcji towarowej w I kwartale stało się 
dla załogi sygnałem alarmowym. W oparciu 
o rozbudzoną przez przygotowania do konfe­
rencji partyjno-technicznej inicjatywę załogi, 
w oparciu o cały kolektyw opracowany został 
nowy, jeszcze niedoskonały, 'ale już przemy­
ślany i śmiały plan postępu technicznego. Reali­
zacja tego pianu stała się jednym z głównych

się'pełnym wyrazem potrzeb, zamierzeń i dą­
żeń zakładu.

Aby plan postępu technicznego byt planem 
realnym, nie może być on dziełem jednostki, 
ani jednego wydziału.' Inicjatorem postępu tech­
nicznego musi być personel inżynieryjno-tech­
niczny wszystkich szczebli, aktyw partyjno- 
gospodarczy zakładu, racjonalizatorzy i nowa­
torzy produkcji, przodownicy pracy, cała załoga. 
Wszyscy oni muszą przejąć się do głębi ważno­
ścią zagadnienia postępu technicznego i przeko

wo - finansowego wymaga niewątpliwie du­
żego wysiłku. Wysiłek ten jednak musi być pod­
jęty. Przy braku przemyślanego planu, planu, 
który zapewnia odpowiednie warunki i środki 
zmierzające do wprowadzenia nowej techniki, 
jak również ustala konkretne terminy — nawał 
spraw bieżących łatwo odsunąć może sprawę 
postępu technicznego poza pole widzenia aktywu 
zakładowego.

Podobnie jak należyte opracowanie, tak i kon­
trola wykonywania planu postępu technicznego

nać się o konieczności planowaąia w tej dzie- jest nieodzownym warunkiem jego efektywności 
dżinie.

Wielka jest tu rola inżynierów i techników, 
którzy do planów zamierzeń organizacyjno- 
technicznych muszą wprowadzić szeroki oddech 
nowoczesnej techniki. Troszcząc sięf o bieżące 
potrzeby zakładu, związane z jego planowymi 
zadaniami na czas najbliższy, muszą również 
wybiec naprzód, przewidywać i wytyczyć per­
spektywy rozwojowe swych zakładów. Zakłado­
we koła NOT powinny zmobilizować swych 
członków do aktywnego, twórczego udziału w 
pracach nad planem, stać się specjalnie w okre­
sie jego opracowywania szermierzem i herol­
dem postępu technicznego wśród całej załogi.

Wielka .jest rola racjonalizatorów, przodowni­
ków pracy, którzy ze swej praktyki znają najle­
piej wąskie gardła fabryki i mogą podpowie­
dzieć sposoby ich usunięcia.

Niezbędne jest, aby sprawami postępu tech­
nicznego bliżej niż dotąd zajęły się organizacje 
partyjne w przemyśle, aby lepiej, poznawały

Czynników, które umożliwiły Stoczni Gdańskiej j  związaną z tym "problematykę. Trzeba, aby
wykonanie rocznych zadań budowy okrętów.

Bliższa analiza niewykonanych zamierzeń 
w przemyśle chemicznym wskazuje, że prawie 
połowę ich uniemożliwił brak powiązania z pin - 
nowa-niem inwestycyjnym, a ponad 46 proc. 
brak powiązań z planem zaopatrzenia.

Niezbędne jest, aby stan ten uległ radykalnej 
zmianie, aby plany postępu technicznego stały
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aktyw partyjny.budził inicjatywę z a t o g i ;  dbał j z ' x  \raz w planie.

Dotychczas kontrola ta jest wysoce niedosta­
teczna. Jeśli niewielkie drgnięcie krzywej wyko­
nania planów produkcyjnych bywa najczęściej 
— i słusznie —.'poważnym alarmem dla kierow­
nictwa, o tyle niewykonanie planu postępu tech­
nicznego przechodzi zazwyczaj niezauważone. 
Nie reagują na to dyrekcje zakładów, ani orga­
nizacje partyjne, nie reagują centralne zarządy 
ani ministerstwa, których obowiązkiem jest prze­
cież przestrzeganie bezwzględnej dyscypliny 
wykonania planów przez podlegle zakłady.

Ostateczna wersja planu zamierzeń organiza­
cyjno - technicznych, którą opracują w niedłu­
gim czasie zakłady, musi uwzględniać w pierw­
szym rzędzie główne kierunki natarcia, takie 
jak np. w przemyśle maszynowym — podniesie­

nie poziomu opracowań technologicznych, orga­
nizacja gniazd obrończych i linii montażowych, 
ale zapominać nie wolno, że postęp techniczny, 
lo bardzo szeroki wachlarz zagadnień i wszyst­
kie one, stosownie do potrzeb zakładu, muszą

o właściwy stosunek do układania planów postę­
pu technicznego, aby śledził, czy plany te ukła­
dane są rzeczywiście kolektywnie i czy brane 
są pod uwagę słuszne propozycje zatogi.

Ułożenie dobrego, wszechstronnego planu po­
stępu technicznego, ściśle powiązanego z inny­
mi składnikami planu techniczno - przernysło-

Prawidtowo zbudowany i konsekwentnie póź­
niej realizowany plan postępu technicznego mo­
że i musi stać się dla załóg bodźcem i środkiem 
do podnoszenia i ulepszania produkcji, do wy- i 
twarzania coraz większej, lepszej i tańszej ma- ! 
sv towarowej, zaspokajającej potrzeby gospodar- j 
ki narodowej i 'szerokich mas konsumentów. '

Po przyjęciu przez prezyden­
ta P. Togliatti złożył następu­
jące oświadczenie przedstawi­
cielom prasy:

— Wyjaśniliśmy prezydento­
wi Republiki, że domagamy się 
przede wszystkim, aby rząd 
Pelii złożył w obu izbach par­
lamentu oświadczenie na temat 
przyczyn, które skłoniły go do 
podjęcia próby dokonania 
zmian w składnie rządu, a na­
stępnie do podania się do.dy­
misji. Domagamy się, aby po­
łożono kres systemowi kryzy­
sów pozaparlamentarnych, gdyż 
taki system sprowadza życie 
polityczne do szeregu intryg.

Na temat samego .kryzysu 
rządowego i kandydatur do no­
wego rządu mogę oświadczyć 
tylko jedno: aby wyjść z obe­
cnych trudności, trzeba szano­
wać, wyniki wyborów z 7 czer­
wca... Oznacza to, że konieczne 
jest zrealizowanie programu re­
form gospodarczych, politycz­
nych i społecznych oraz pro-; 
wadzenie polityki pokoju.

Proponujemy następujące roz­
wiązanie kryzysu rządowego: 
trzeba znaleźć takiego działa­
cza, który by zmienił politykę 
prowadzoną przeciwko partiom 
lewicowym — partii komunisty­
cznej i socjalistycznej. Trzeba 
znaleźć.takiego człowieka, któ­
ry by powołał te partie do po­
zytywnego udziału w kierowa­
niu polityką. Dopóki ten decy-, 
dujący-krok nie będzie dokona­
ny, nie może być mowy o prze­
zwyciężeniu kryzysu przeżywa­
nego obecnie przez demokrację 
włoską.

DZIŚ W N UMERZE:
Z  Ż Y C I A  P A R T I I
A, GROSBA CH , in s tru k to r  

w ydz. p ro p a g a n d y  i a g ita c ji 
KC P Z P R , Z . PIO TR O W SK I, 
in s tru k to r  C en tra ln eg o  O- 
ś ro d k a  S zko len ia  P a r ty jn e ­
go: 7. dośw iadczeń  Ł ódzk ie­
go O środka  S zko len ia  P a r ty j ­
nego

E. M IN K : J a k im  p raw em ?

A. PA SIE C Z N IK , d y re k to r  z a ­
k ła d ó w  o d lew n iczo  -  m ech a ­

n ic z n y c h  w  W oroszy łow gra- 
dz ie : R o zrach u n ek  g o sp o d ar­
czy  — w ażny  o ręż  w  w y k o ­
rz y s tan iu  w e w n ę trzn y c h  r e ­
zerw  p rzed sięb io rs tw a  

W. IW A N IC K I: E gzam in  w y ­
p a d ł „ n a  102"

A. W IT K O W SK I: Z ap o trzeb o ­
w an ie  na  w in a  w z ra sta  

PA U LO  M OTTA LIM A: B ra ­
zy lia  w w alce

JA S Z C Z : C zw arta  sz tu k a  L u- 
to w sk ieg o  (T eatr)
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Fakty i wnioski
Trzeźwe glosy

Prasa brytyjska pełna jest|jów  Imperium (malajskl ora* 
komentarzy na temat rozpoczy- ! cejloński kauczuk itd.). 
nającej się w Sydney konferen- | W związku z tym prasa zwra- 
cii ministrów finansów państw ca uwagę na opublikowany w 
Wspólnoty Brytyjskiej. ¿.Czy ' ostatnich dniach memoriał Fe- 
Wspólnota Brytyjska jest w sta- deracji Przemysłowców Ery­
nie uniknąć zgubnych skutków j tyjskich, domagający się znacz- 
prawdopodobnego zastoju w nego rozszerzenia handlu z 
USA w 1954 r.?“ — zapytuje | ZSRR, Chinami ł europejskim»
labourzystowski „Daily Herald“ krajami demokracji ludowej, 
i stwierdza: „To pytanie niczym Prasa brytyjska rozmaitych kie- 
chmura gradowa będzie wisieć | runków popiera to żądanie

Należy położyć kres adenauerowskiej polityce 
zaostrzania napięcia międzynarodowego

Utworzenie Komisji do spraw jedności Niemiec w NRD

nad konferencją w Sydney“. j
Rozważania tego rodzaju, wy- j 

nikające z zaznaczających się j 
wyraźnie kryzysowych tenden­
cji w USA, snuje cala kapitali­
styczna prasa brytyjska. „Po­
winny być opracowane plany, 
które by daty Imperium możność 
wytrzymania wszelkiego kryzy­
su amerykańskiego — domaga 
się „Daily Express“. A londyń­
ski korespondent amerykańskiej 
agencji „Associated Press“
stwierdza, że zagadnienie to bę­
dzie rzeczywiście tematem ob­
rad konferencji. „Ministrowie 
finansów Wspólnoty Brytyj­
skiej — donosi korespondent — 
będą szukali dróg zabezpiecze­
nia gospodarki swych krajów 
przed możliwą recesją gospo­
darczą USA".

W całym okresie powojen­
nym olbrzymi deficyt handlowy 
Wielkiej Brytanii w wymianie z 
USA był źródłem nieustannych 
trudności dla gospodarki bry­
tyjskiej. Obecnie zaś, wysokie i spodarczej 
bariery celne na towary impor- j stycznych, 
to wane do USA zostały jeszcze 
bardziej podwyższone. Jedno­
cześnie, w obliczu nadciągają­
cego kryzysu w Stanach Zjed­
noczonych, gospodarcze kola 
brytyjskie liczą się ze znaczną 
redukcją Importu towarów do 
USA — co pociągnęłoby

wskazując, że narzucona przez 
Waszyngton dyskryminacja w 
handlu międzynarodowym musi 
być usunięta.

„Jesteśmy bardzo zadowoleni 
— pisał prawicowy „Daily 
Mail“ — że Federacja Przemy­
słowców Brytyjskich miała 
dość odwagi, by udzielić pew­
nych wskazówek... Nadszedł już 
obecnie moment, by poszczegól­
ne państwa ułożyły stosunki 
między sobą w bardziej r e a l i ­
s t y c z n y  sposób“. Dotyczy to 
m. in. stosunku, do Chin Ludo­
wych, których amerykańscy po­
litycy wciąż nie chcą spostrzec, 
stosując metodę chowania gło­
wy w piasek.

Prasa kól gospodarczych przy­
znaje, że zawarte w ostatnim 
czasie przez Związek Radziecki, 
a również przez Chiny 1 inne 
kraje demokratyczne umowy 
handlowe z państwami zachod­
nimi, mają wielkie znaczenie dla 
zahamowania wzrostu bezrobo­
cia, dla poprawy sytuacji go- 

c krajach kapitali- 
Do powszechnego 

żądania normalizacji stosunków 
międzynarodowych dochodzi na­
tarczywe żądanie coraz liczniej­
szych kól przemysłowych i han­
dlowych, domagających się w 
interesie własnym r e a l i ­
s t y c z n e g o  ułożenia sto­
sunków międzynarodowych, do­

bą dalsze poważne trudności dla j  magającyeh się rozszerzenia 
przemysłu brytyjskiego i dla handlu z krajami obozu demo 
eksporterów surowców z kra- ! kratycznego. J. ».

Apel premiera demokratycznego 
rządu Patet Lao

(f) BERLIN (PAP). 7 bm. 
odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów NRD.

Na posiedzeniu tyra na wnio­
sek premiera Otto Grotewohh 
¡»stanowiono utworzyć „Komi­
sję do spraw jedności Niemiec“, 
która będzie się zajmowała 
wszystkimi problemami związa­
nymi z przygotowaniem trakta­
tu pokojowego z Niemcami i z 
wskrzeszeniem jedności demo­
kratycznych, miłujących pokój 
i niezależnych Niemiec.

Przewodniczącym Komisji — 
na propozycję Otto Grotewohh 
— wybrano wicepremiera Lo­
cha, a sekretarzem Konłisji 
prof. Nordena, który jednocze­
śnie mianowany został sekreta­
rzem stanu.

Utworzenie
ministerstwa kultury NRD

Następnie przyjęto . uchwałę 
o utworzeniu ministerstwa kul­
tury NRD. W dyskusji brali a- 
dzlał wybitni działacze świata 
kulturalnego Anna Seghers, 
Bertold Brecht, Kuba, Johan­
nes Becher.

Ministrem kultury NRD mia­
nowany został laureat Nagrody 
Narodowej poeta Johannes Be­
cher.

W związku z tym, że z dniem 
1 stycznia br. Związek Radziec­
ki zaprzestał pobierania repa­
racji od NRD, Rada Ministrów 
powzięła uchwałę o rozwiąza­
niu urzędu do spraw reparacji. 
W imieniu całego narodu nie­
mieckiego Rada Ministrów wy-

•aziła podziękowanie rządowi 
Związku Radzieckiego za wiel­
koduszną pomoc.

Na posiedzeniu Rady Mini­
strów rozpatrzono również sze­
reg innych spraw.

Deklaracja Komisji do spraw jedności Niemiec

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi Wietnamska Agencja Te­
legraficzna, premier demokra­
tycznego rządu Patet Lao, 
Sufanuwong, przesłał pozdro­
wienia ludności prowincji 
Khammuon w środkowym Pa-

Premier Sufanuwong zaape­
lował jednocześnie do żołnie­
rzy armii ludowej, aby realizo­
wali w pełni politykę rządu 
wobec ludności i mniejszości 
narodowych na wyzwolonych 
ostatnio terenach i ściśle prze-

(f) BERLIN (PAP). Jak po­
daje agencja ADN, Komisja do 
spraw jedności Niemiec opu­
blikowała następującą deklara­
cję:

Rząd zachodnio - niemieckiej 
Republiki Federalnej pragnie, 
aby Bundestag zmienił kon­
stytucję jeszcze przed konferen­
cją czterech mocarstw. W ten 
sposób chce on usunąć prze­
szkody na drodze do wprowa­
dzenia powszechnego obowiąz­
ku służby wojskowej.

Szef rządu zachodnio - nie­
mieckiego, jak się okazało, uczy­
nił wszystko, aby nie dopuścić 
do- konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw. Kiedy plan ten nie po­
wiódł się, pragnie on z góry 
udaremnić sukces konferencji 
czterech oraz chce przeprowa­
dzić remilitaryzację Niemiec za­
chodnich, by w ten sposób stwo­
rzyć fakty dokonane. Zatrułoby 
to jak najbardziej atmosferę w 
Niemczech, jak i na arenie mię 
dzynarodowej. Narody Europy, 
w tym również naród niemiecki, 
odrzucają układ o europejskiej 
wspólnocie obronnej i remilita­
ryzację Niemiec zachodnich pod 
wodzą oficerów amerykańskich 
i hitlerowskich generałów. Dla­
tego też Adenauer działa jako 
wichrzyciel i wróg bezpieczeń­
stwa Europy, kiedy stawia na

porządku dziennym sprawę po­
nownego uzbrojenia zachod- 
nio-niemieckiej armii agresyw­
nej, zamiast sprawy zjednocze­
nia Niemiec.

Naród niemiecki jest zdania, 
że sprawa obowiązkowej służby 
wojskowej nie może być umie­
szczona na porządku dziennym 
polityki niemieckiej, ponieważ 
wskrzeszenie rniłitaryzmu nie­
mieckiego stanowi przeszkodę 
na drodze do pokoju i do 
demokratycznego zjednoczenia 
Niemiec. Aktualna jest raczej 
sprawa wysłania przedstawi­
cieli zachodnio - niemieckiej 
Republiki Federalnej i Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej 
na konferencję berlińską, aby 
mogli oni reprezentować inte­
resy narodu niemieckiego pod­
czas konferencji ministrów 
spraw zagranicznych wielkich 
mocarstw w czasie omawiania 
sprawy zjednoczenia demokra­

tycznych, wolnych ! 'niezawi­
słych Niemiec oraz sprawy za­
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami.

Nowy dywersyjny manewr 
Adennuera powinien stać się 
sygnałem ostrzegawczym dla 
całego narodu niemieckiego. 
Niech patrioci, wrogowie szowi­
nizmu, demokraci i bojownicy o 
pokój w Niemczech przystąpią 
do akcji, by swymi czynami 
unicestwić piany storpedowania 
pokoju! Debata w Bundestagu 
nad ustawą o obowiązku służ­
by wojskowej nie powinna w 
żadnym razie dojść do skutku. 
Trzeba położyć kres adenaue­
rowskiej polityce zaostrzania 
napięcia w sytuacji międzyna­
rodowej, aby konferencja mini­
strów spraw zagranicznych 
osiągnęła to, czego spodziewa­
ją się wszyscy patrioci niemiec­
cy, wszystkie narody, a*by kon­
ferencja ta była krokiem na­
przód na drodze do zapewnienia 
Europie i całemu światu pokoju, 
krokiem naprzód na drodze do 
jedności Niemiec.

Wystąpienie pastora Niemoellera w zachodnim Berlinie

(i) BERLIN (PAP). Jak do­
nosi agencja ADN, 7 bm. od­
był się w Berlinie zachodnim 
masowy wiec, na którym prze­
wodniczący kościoła ewangelic­
kiego w Hesji pastor Niemoel 
ler wygłosił przemówienie, po­
święcone zbliżającej się kon­
ferencji czterech mocarstw.

Pastor * Niemoeller wskazał

na osłabienie napięcia mię­
dzynarodowego w ostatnim 
czasie oraz na wzmożenie ru 
chu domagającego się pokojo­
wego rozwiązania kwestii nie­
mieckiej.

Nikt już obecnie nie wierzy 
oszczerstwom jakoby Związek 
Radziecki pragnął wojny — 
stwierdził mówca.

Uwagi delegafa Polski 
odnośnie sprawozdania Komisji 

Repatriacyjnej w Korei
(a) PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi z Kaesj 

gu, że delegaci Polski i Czechosłowacji w podkomisji, kK 
zredagowała prowizoryczne sprawozdanie o działalności Koin!' 
Repatriacyjnej Państw Neutralnych, złożyli przed ogłoszeni' 
sprawozdania specjalne oświadczenia. W oświadczeniu sw? 
delegat połski stwierdził m. in.:

- Delegacja polska nie uwa­
ża projektu sprawozdania za 
doskonały i jest zdania, że nie 
odzwierciedla on w pełni rze­
czywistego przebiegu prac Ko­
misji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych, Zdaniem delega­
cji polskiej, rola agentów w o- 
bozach jenieckich została przed­
stawiona niedość dokładnie i 
niekiedy w sposób niejasny.

W sprawozdaniu nie pod­
kreślono dość wyraźnie spra­
wy, która — naszym zda­
niem — była głównym po­
wodem niepowodzenia pracy 
Komisji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych, a mianowicie fak­
tu, że* agenci zaprowadzili w 
obozach reżym krwawej dykta­
tury. Również problem użycia 
siły nie został przedstawiony w 
sposób dość jasny i wyraźny, 
jakkolwiek, zdaniem delegacji 
polskiej, właśnie niesłuszne sta­
nowisko pewnych delegacji w 
sprawie użycia siły wobec agen­
tów sprawiło, że prace Komi­
sji utknęły na martwym punk­
cie.

Aiimo to, pragnąc umożliwić 
Komisji ogłoszenie sprawozda­
nia, delegacja polska zgadza

się na zaakceptowanie projeij 
sprawozdania i na przedstawi 
nie go do aprobaty Kotiw 
Repatriacyjnej Państw Neutf* 
nych. ' '  ]

Jednakże delegacja polst 
musi poruszyć jeszcze jedno i 
gadnienie. Jej zdaniem, proj® 
sprawozdania rozstrzyga j 
sposób niewłaściwy spra* 
zwolnienia jeńców i uzyskać 
przez nich uprawnień osób £! 
wilnych oraz wszystkie spra1*' 
związane z terminami, w k*' 
rych wygasają uprawnienia W 
misji wobec jeńców. Nieslusi* 
jest stanowisko, że Komisja rt 
czekać na decyzje obu stron 
nie może sarna podejmow'1 
żadnej akcji.

Jak wynika z umowy o koi1:
petencji Komisji Repatriacji 
nej Państw Neutralnych, ma* 
na prawo interpretowania 1 
umowy. Delegacja polska ll 
strzegą więc sobie prawo poi* 
szenia ponownie tej kwestii ' 
toku obrad Komisji Repat!'* 
cyjnej Państw Neutralnych. .

Delegat Czechosłowacji 
ceptując . w zasadzie projf 
sprawozdania, poczynił pod01 
ne uwagi.

W b r e w  o p i n i i  p u b l i c z n e j
Art*kuł dziennika „Prawda“

tet Lao z okazji wyzwolenia strzegali dyscypliny wojsko-
tej prowincji

W imieniu demokratycznego 
rządu i zjednoczonego frontu 
ludowego premier wyraził u- 
znanie żołnierzom armii wy­
zwoleńczej i całej ludności Pa­
tet Lao.

wej. W swym apelu podkreśli! 
on, że żołnierze wojsk ludo­
wych powinni zespolić się jesz­
cze ściślej wokół rządu demo­
kratycznego, aby odbudować 
wyzwolone obszary.

Oręd zie E isenhow era  
do Kongresu USA

(f) NOWY JORK (PAP). — 
Dnia 7 im. prezydent Eisenho­
wer wygłosił orędzie do Kon­
gresu Stanów Zjednoczonych. 
,.o stanie państwa“. W części 
dotyczącej polityki zagranicz­
nej* orędzie omawia politykę 
Stanów Zjednoczonych w Azji 
i w Europie zachodniej.

Eisenhower- oświadczył, że 
Stany Zjednoczone przejawiają 
szczególne „zainteresowanie dla 
Korei". Stwierdził on, że USA 
będą w ciągu nieokreślonego 
czasu utrzymywały swe bazy 
na Okinawie, że bądą nadały u- 
dzielały pomocy wojskowej i 
gospodarczej Czang Kal-szeko- 
wi oraz zwiększą pomoc dla 
Francji w związku z wojną w 
1 ndochinach. Będę prosił Kon­
gres — powiedział Eisenho­
wer _  c zatwierdzenie dalszej 
pomocy materialnej dla po- 
nrślnego zakończenia wojny 
w Indochinach. ,

Mówiąc o polityce USA w 
Europie zachodniej, Eisenho­
wer podkreślił, że polityka ta 
jak dawniej „opiera się na pak­
cie atlantyckim“ i ma na celu 
utworzenie „europejskiej wspól­
not'. obronnej“, która rzeko­
mo'„gwarantuje bezpieczeństwo 
Europy“. Usiłując usprawiedli­
wić tę politykę — prezydent po­
wołał się na osławioną wersję 
o „niebezpieczeństwie komuni- 
stvcznvm“.

Orędzie podkreśla dążenie 
Stanów Zjednoczonych do kon­
tynuowania pomocy wojskowej 
dla innych państw (tj. do for­
sowania zbrojeń) i jednocześ­
nie do redukowania pomocy e- 
konomicznej.

Nawiązując do niedawnej 
propozycji Stanów Zjednoczo­
nych w dziedzinie energii ato­
mowej, Eisenhower nie dając 
żadnych wyjaśnień usiłował 
wywołać wrażenie jakoby po­
zytywne rozwiązanie tego pro­
blemu zależało tylko od Związ­

ku Radzieckiego. „Prawdziwie 
konstruktywna reakcja ze stro­
ny ZSRR — głosi orędzie — 
umożliwi start ku erze pokoju 
i zejście ze zgubnej drogi pro­
wadzącej do wojny atomowej“. 
Eisenhower skonstatował, że 
przygotowania wojenne w Sta­
nach Zjednoczonych w dalszym 
ciągu wzmagają się. Prezydent 
dodał przy tym: „Polityka za­
graniczna i polityka w dziedzi­
nie obrony, którą przedstawi­
łem, pomoże nam prowadzić 
rozmowy z pozycji siły...“.

Przechodząc do problemów 
wewnętrznych prezydent Ei­
senhower przede wszystkim •> 
mówi! pierwsze rezultaty czyst­
ki w aparacie państwowym, 
oświadczając: — „nasze bez­
pieczeństwo wymaga, abyśmy 
przyśpieszyli sprawdzanie lojal­
ności nowych urzędników i ba­
danie informacji kompromitują­
cych obecnych urzędników“. 
Prezydent stwierdził, że świa­
domy udział w działalności ko­
munistycznej, którą przedstawił 
jako jakiś—„spisek komunisty­
czny“, jest nie do pogodzenia 
z obywatelstwem amerykań­
skim.

Końcowa część orędzia Ei­
senhowera poświęcona jest sy­
tuacji gospodarczej w USA i 
jej perspektywom. Prezydent 
oświadczył, iż „rząd jest cał­
kowicie zdecydowany utrzymać 
silną gospodarkę“ i dąży do 
tego, aby zapewnić „gotowość 
ekonomiczną“ kraju. Eisenho­
wer obiecuje w szczególności 
„elastyczną politykę kredyto­
wą“, redukcję wydatków bud­
żetowych, posunięcia w dzie­
dzinie rolnictwa itd.

Eisenhower zapowiedział 
wniesienie do Kongresu pro­
jektów ustawodawczych w tych 
i w wielu innych sprawach, 
lecz jedynie w ’niektórych wy­
padkach' sprecyzował zamiary 
rządu.

(f) MOSKWA (PAP). „Pra­
wda“ publikuje artykuł pt. 
„Wbrew opinii publicznej“. Na­
wiązując do wyników 1953 ro­
ku „Prawda“ wskazuje, że 
wszyscy zgadzają się z tym, 
iż niezwykle ważną cechą cha 
raktęrystyczną minionego ro­
ku było pewne osłabienie ha- 
pięcia międzynarodowego. W 
swej odpowiedzi na pytania 
Kingsbury Smitha G. M. Ma- 
lenkow podkreślił, że w 1954 
roku istnieją sprzyjające moż­
liwości dalszego osłabienia na­
pięcia międzynarodowego. _ 

Uwaga wszystkich ludzi do­
brej woli koncentruje się obec­
nie wokół wskazanej przez 
rząd radziecki możliwości nie­
zwłocznego poczynienia ważne­
go kroku na tej drodze.

Decydujące słowo w dziele 
złagodzenia napięcia między­
narodowego — pisze dalej 
„Prawda“ — należy obecnie do 
rządów wielkich mocarstw. Od 
ich współpracy zależy dalszy

rozwój stosunków międzynaro­
dowych, rozwiązanie w intere­
sie utrwalenia pokoju spornych 
problemów polityki światowej 
W związku z tym szerokie ko­
ta społeczne we wszystkich 
krajach uważają, iż wśród in­
nych kroków, wyznaczona na 
styczeń konferencja8 przedsta­
wicieli czterech mocarstw w 
Berlinie również może się
przyczynić do rozwijania
współpracy międzynarodowej. 
Jednakże — kontynuuje „Praw. 
da“ — koła agresywne nie za­
interesowane bynajmniej w o- 
slabieniu napięcia międzyna­
rodowego zaniepokojone są. 
jak widać, nawet samą możti-
wością zwołania konferencją
czterech mocarstw. Dzienniki 
zagraniczne wyrażające punki 
widzenia tych właśnie kół bez 
osłonek oświadczają, że zwoła­
nie konferencji jest... „niepożą­
dane“.

. „Prawda“ przypomina, że 
jeszcze kilka tygodni temu

dzienniki -te usiłowały oszukać 
opinię publiczną, puszczając w 
ruch fałszywą wersję, jakoby 
Związek Radziecki nie chciał 
konferencji czterech mocarstw, 
a mocarstwa zachodnie —- są 
gorącymi rzecznikami współ­
pracy międzynarodowej. Gdy 
ta fałszywa wersja poniosła 
fiasko, przyciśnięte do muru 
dzienniki reakcyjne zmuszone 
byłv przemówić bardziej szcze­
rze o swym ustosunkowaniu się 
do konferencji berlińskiej.

Przytaczając następnie wy­
powiedzi prasy reakcyjnej, któ­
ra usiłuje „dowieść całemu 
światu, że rokowania ze Związ­
kiem Radzieckim nie mają sen­
su“, „Prawda“ stwierdza: W 
gazetach, które publikują tego 
rodzaju proroctwa w każdym 
numerze powtarzane są różne 
oszczercze wymysły pod adre­
sem Związku Radzieckiego. Cel 
ich jest jasny: wpływać na o- 
pinię publiczną w tym kierun­
ku, jaki dyktują kota agresyw­

ne. Prowokacyjne wystąpienia 
niektórych organów prasy bro­
niących polityki atlantyckiej z 
zacietrzewieniem, lecz bez roz­
sądku, rzeczywiście przeszły 
wszelką miarę. Jeżeli posłuchać 
niektórych krewkich pismaków 
okazuje się, że potrzebne są nie 
rokowania ze Związkiem Ra­
dzieckim, lecz... zerwanie tych 
rokowań po to, aby winę za to 
zwalić na ZSRR. Jest to stary 
manewr w tzw. „zimnej woj­
nie“ i nie trudno go ¡»znać.

Kola agresywne, których tu­
bą są dzienniki prorokujące fia­
sko konferencji berlińskiej, chcia 
iyby wpłynąć na przebieg i 
wynik konferencji w tym kie­
runku, aby po tej konferencji 
napięcie międzynarodowe nie 
osłabło, lecz zwiększyło się.

Takie są plany międzynaro­
dowych sił agresji, które boją 
się więcej niż ognia opinii pu­
blicznej pragnącej pokoju i u- 
stanowienia współpracy mię­
dzynarodowej.

Am erykanie stosowali terror 
podczas akcji wyjaśniającej

Zeznania świadków w procesie 
przeciwko mordercom jeńców koreańskich

Walka o prawa obywatelskie nie da się oddzielić od walki e pękaj
Zakończenie Międzynarodowej Konierencji Prawników w Wiedniu

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi z Kaesongu agencja No­
wych Chin, 7 bm. w siedzibie 
dowództwa hinduskich wojsk 
wartowniczych toczył się na­
dal proces przeciwko ośmiu 
agentom lisynmanowskim, któ­
rzy w bestialski sposób zamor­
dowali czterech jeńców Koreań­
skiej Armii Ludowej, domagają­
cych się repatriacji. W drugim 
dniu procesu przystąpiono do 
przesłuchania świadków, któ­
rzy zgłosili się dobrowolnie do 
straży hinduskiej, wyrażając 
chęć złożenia zeznań w spra­
wie morderstwa.

Świadkowie Jun Ki-bok, Li 
Ed o-raz Jun Tsi-tik obecni byli 
przy zamordowaniu jeńca Czoi 
Jong-juna przez oskarżonego
Li Kiuri-czila. Stwierdzili oni, 
że po ucieczce Jurt Hiung-iia 
agenci lisynmanowscy zapo­
wiedzieli jeńcom, iż czterej to­
warzysze zbiega, którzy wraz 
z nim pragnęli wrócić do Ko­
rei północnej „poniosą tej no­
cy karę“.

Zgodnie z tą zapowiedzią 
jeniec Czoi Jong-jun został za­
mordowany w jednym z bara­
ków przez oskarżonego Li Kiun-

(f) WIEDEŃ (PAP). 7 stycz­
nia wieczorem zakończyły się 
obrady Międzynarodowej Kon­
ferencji Prawników w obronie 
praw i swobód demokratycz­
nych.

Przemówienie końcowe wy­
głosił przewodniczący Między­
narodowego Zrzeszenia Praw­
ników - Demokratów Denis 
P-ritt. Podkreśli! on, że czte­
rodniowe obrady konferencji i 
przemówienia delegatów wy­
kazały dobitnie, że w krajach 
kapitalistycznych swobody de­
mokratyczne i prawa obywatel­
skie są wyraźnie naruszane. 
Kola rządzące w obawie przed 
ludem torują drogę faszyzmowi 

dążą do zlikwidowania 
wszystkich swobód obywatel-

Ho

Publiczny sąd w Nowym Jorku 
nad senalorem Mac Carłhy

(f) NOWY JORK (PAP). I związkowi rri. in. laureat Mię 
Według doniesień prasowych dzynarodowej Nagrody Stali 
6 bm. amerykańskie związki | nowskiej „Za utrwalanie po 
postępowe zorganizowały wikoju między narodami 
Nowym Jorku publiczny sąd 
nad senatorem McCarthy, któ­
rego oskarżono o to, że „obraża 
i zastrasza obywateli amerykań­
skich oraz pozbawia ich pod­
stawowych swobód konstytu­
cyjnych“.

Oskarżycielem był znany 
prawnik amerykański Frank 
Serri, pomocnikiem oskarżycie­
la —- przedstawiciel nieza­
leżnego zjednoczonego związ­
ku zawodowego pracowników 
przemysłu radiowego i elektro­
technicznego Russel Nixon. Ja 
ko świadkowie oskarżenia wy­
stąpili znani pisarze i działacze

ward Fast, przewodniczący 
związku zawodowego pracow 
ników przemysłu futrzanego 
skórzanego Ben Gold i były 
sekretarz Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego Frank 
Coe.

Sędziowie przysięgli na cze­
le z przewodniczącym sądu, 
działaczem związku zarodo­
wego pracowników przemysłu 
futrzanego i skórzanego Le­
onem Straussem, uznali Aśc 
Carthyego winnym zarzuca­
nych mu przestępstw. Obecni 
na procesie przedstawiciele 
społeczeństwa przyjęli orzecze­
nie sądu z gorącą aprobatą.

sytuacja w koloniach, gdzie 
prowadzona jest polityka dy­
skryminacji ekonomicznej i ra­
sowej. W szeregu krajów prze­
śladowane są osoby propagu­
jące ideę pokoju.

W tych warunkach — oświad­
czył Pritt — nie ulega wątpli­
wości, że walka o prawa oby­
watelskie nie da się oddzielić 
od walki o pokój, od walki prze­
ciwko wszystkim wrogom po­
stępu. Dlatego też prawnicy 
wszystkich krajów powinni 
walczyć jak najbardziej zdecy­
dowanie w obronie swobód de­
mokratycznych i w obronie po­
koju oraz popierać aktywnie 
Organizację Narodów Zjedno­
czonych. . Prawnicy krajów ko­
lonialnych powinni walczyć

skich. Szczególnie ciężka jest | przeciwko reżimowi kolonial-

nemu, który stanowi poważne 
zagrożenie dla pokoju.

Po przemówieniu D. Pritt« 
uchwalona została rezolucja, 
która 'twierdza konieczność 
wzmożenia walki o ścisłe prze­
strzeganie. praworządności, bę­
dącej podstawowym elementem 
obrony swobód obywatelskich 
oraz praw demokratycznych, 
naruszanych w krajach kapita­
listycznych., kolonialnych i za­
leżnych. Jaskrawym przykła­
dem łamania swobód obywa­
telskich jest powstały w Sta­
nach Zjednoczonych „maccar- 
thyzm“, który przenika rów­
nież do niektórych innych kra­
jów k a p: t a 1 i s t yc z n y ch.

Rezolucja wzywa prawników 
całego świata do obrony wy­
walczonych już praw konstytu­

cyjnych, swobód obywatelskie!! 
oraz praw związkowych, i 
wskazuje na ścisły związek 
istniejący pomiędzy obroną 
tych wolności a obroną pokoju.

Spotkanie delegacji polskiej 
% delegacją francuską

W,toku obrad Kongresu od­
bywały się spotkania poszcze­
gólnych delegacji. Członkowie 
delegacji polskiej spotkali się 
z delegacją francuską. Spotka­
nie przebiegało w niezwykle 
serdecznej atmosferze. Przema­
wiając na tym spotkaniu -praw­
nik francuski prof. Lyon Caen 
oświadczył m. itr, że granica 
Polski na Odrze i. Nysie jest 
zarazem granicą bezpieczeń­
stwa Francji.

czila, który zarzucił mu P?1 
na szyję i udusił go. Li Ki11, 
czil chwalił się przy tym prZ‘ 
jeńcami, że zamordował już P 
przednio sześciu ludzi w r  
nym z obozów kolo, Fusa u ̂  

Na pytanie jednego z ad)'; 
katów amerykańskich, czy f  
cy mieli możność swobodne* 
podejmowania decyzji w sP./ 
wie powrotu do ojczyzny, s'vl- 
dek Jun Ki-bok oświadczyć j 
wszyscy jeńcy znajdujący * 
wraz z nim w podobozi? j 
wyspie Kożedo, podobnie ja ., 
on sani, pragnęli być repafF 
wani. Ci, którzy nie zgłosili , 
do repatriacji, postąpili tak r 
dynie pod naciskiem 'v°l' 
amerykańskich. Czołgi an̂ '.. 
kańskie oraz ^°łnierze iLzIłf. 
ni w karabiny maszyno^, 
granaty otoczyli obóz w cZ‘j,( 
przeprowadzania tzw. „se 
cji“. J

Znamienne jest, że koresP 
denci amerykańscy nie PrD 
w czwartek na przewód 
wy, któremu przysłuchiwali * 
jedynie dziennikarze północ,, 
koreańscy, chińscy oraz pan5' 
neutralnych.

Rozprawa trwa.

Komunikat o ses;i radziecko-czectiosłowackiej komis1 
do spraw współpracy naukowo-technicznej

Adenauer przygotowuje zakaz działalności KPD
Conant popiera plany „kanclerza“ bońskiego

(f) WIEDEŃ (PAP). Au­
striacki dziennik „Der Abend“ 
opublikował następującą wia­
domość z Bonn:

Z kół zbliżonych do bońskie­
go ministerstwa spraw wew­
nętrznych donoszą, że Adenau­
er. oraz minister 'spraw we* 
wnętrznych Schroeder prowa­
dzili niedawno z Wysokim Ko­
misarzem amerykańskim Co- 
nantem rozmowy w sprawie 
przygotowania procesu sądo­
wego skierowanego przeciwko 
Komunistycznej Partii Niemiec 
(KPD).

Adenauer poinformował Co- 
nanta, że zdaniem Sądu Naj 
wyższego dotychczas nie zgro 
madzono jeszcze nieodzownych 
materiałów dla prowadzenia 
procesu, który miałby na celu" 
zakazanie działalności Komuni­
stycznej Partii Niemiec.

Wysoki Komisarz amerykań­
ski stwierdził, że Departament 
Stanu USA uważa zakaz dzia­
łalności KPD za doniosły wa­
runek, umożliwiający remilita­
ryzację Niemiec zachodnich. 
Zdaniem Conanta celowym by­
łoby zorganizowanie szeregu

procesów karnych przeciwko 
poszczególnym przywódcom 
partii, co przyśpieszyłoby o- 
gloszenie zakazu działalności 
KPD.

Minister spraw wewnętrz­
nych rządu bońskiego Schroe­
der stwierdził, że ministerstwo 
prźedsięwetmie środki mające 
na celu pozbawienie głównych 
działaczy KPD nietykalności 
parlamentarnej oraz jak naj­
szybsze zorganizowanie proce­
sów skierowanych przeciwko 
nim.

N o w om ianow any  
am b asad o r KRL-D  
przybył do Polski

W dniu 8 bm. przybył do 
Warszawy nowomianowany Am­
basador Nadzwyczajny i Peł­
nomocny Koreańskiej Republik; 
Ludowo Demokratycznej w Pol­
sce Ho Guk Pon, witany na 
dworcu przez Dyrektora Proto­
kółu Dyplomatycznego MSZ 
Edwarda Bartola oraz człon­
ków Ambasady Koreańskiej z 
Charge d‘Affaires a. i. Kim 
Soak Sounen na czele. (PAP)

M asowe redukcje robotników  w USA
(f) NOWY JORK (PAP). 

Jak wynika z doniesień prasy 
amerykańskiej, jednym z prze­
jawów pogłębiającego się kry-, 
zysu w USA jest szybki wzrost 
bezrobocia.

Według doniesień „Wall 
Street Journal“ kierownictwo 
budowy wielkiej fabryki atomo­
wej w Hanford (stan Waszyng­
ton) zwolniło z pracy 1500 ro­
botników. Redukcja nastąpiła 
w związku z częściowym straj­
kiem na budowie. Ten sam 
dziennik donosi, że koncern sa­
mochodowy „Studebacker“ ma 
wkrótce zwolnić z pracy około

3.500 robotników. Na trzech 
wschodnich liniach kolejowych 
— Reading, Jersey Central i 
Lehigh Valley zapowiedziana 
została redukcja ponad 1200 ro­
botników.

Prasa opublikowała' oświad­
czenie przewodniczącego Ame- 
: y kańskiej Federacji Pracy
(AFLj Meany, który stwierdził, 
że w ciągu października i listo­
pada uh. r. liczba bezrobotny:h 
w USA wzrosła o 688 tysięcy. 
Meany podkreśla, że liczba ta 
nie obejmuje robotników za­
trudnionych częściowo.

Dziennik „N. Y, Daily W >r- 
ker“, omawiając ogłoszone 
przez ministerstwo handlu da­
ne w sprawie bezrobocia stwier­
dza, że świadczą one o szybkim 
procesie spadku aktywności go­
spodarczej w USA. Liczba bez­
robotnych jest obecnie znacznie 
wyższa niż w 1951 r. Podkre­
ślając, że oficjalne cyfry są nie­
pełne, ponieważ osoby pracują­
ce zaledwie jedną godzinę w 
tygodniu nie są objęte sprawo­
zdaniem, dziennik wyraża przy­
puszczenie, że następne mie­
siące przyniosą dalszy wzrost 
bezrobocia.

(f) MOSKWA (PAP). J'ak 
podaje agencja TASS w grud­
niu 1953 r. odbyła się w Mo­
skwie V sesja radziecko . cze­
chosłowackiej komisji do spraw 
współpracy naukowo - technicz­
nej między ZSRR i Republiką 
Czechosłowacką.

Na sesji omówiono zagadnie­
nia współpracy technicznej mię­
dzy obu krajami i podjęto no­
we wzajemne zobowiązania w 
dziedzinie wymiany dokumen­
tacji technicznej na budowni­
ctwo przemysłowe i mieszka­
niowe, rysunków najnowszego 
typu maszyn i urządzeń, opi­
sów technologicznych proce­
sów produkcji itp.

Związek Radziecki - udosKij, 
s p ec j a 1 i s to m c zech os t o w ac U,
osiągnięcia naukowo - teclU1 
ne i doświadczenia w Prf, 
zdobyte w różnych gal?’ 
gospodarki narodowej 
jak również da możność 
cjalistom czechosłowackim 
bycia praktyki ‘ w za kła®* 
przemysłowych ZSRR.

Republika Czechosło"’3̂  
umożliwi specjalistom rafRj, 
kim zapoznanie się z doś*!,i, 
czerniami produkcyjnymi 1 j, 
siągnięciami naukowo • 
nicznymi niektórych S.li 
przemysłu czechosłowacki®
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Na mareinesie

W kilku zdaniach
O BCHODY W SO FII 

W 153 R O C Z N IC Ę  U ROD ZIN  
A. M IC K IE W IC Z A

SO FIA  (P A P ). W K lu b ie  D ziałaczy  
K u ltu ra ln y c h  S ofii o d b y ł s ię  w ie ­
czó r p o św ięco n y  155 ro czn icy  u ro ­
dz in  A d am a  M ick iew icza.

K IN O  ST ER E O SK O PO W E  
W K IJO W IE

M OSKW A (P A P ). W s to lic y  U k ra ­
in y  — K ijo w ie  z ak o ń czo n o  b u d o ­
w ę g m ach u  d la  k in a  s te re o s k o p o ­
w ego  z p ię k n ą  »a lą  w id o w isk o w ą  
h a llem , c z y te ln ią  i b ib lio te k ą . Sala  
w id o w isk o w a  k in a  w y p o sażo n a  je s t 
w e k ra n  s te reo sk o p o w y  i  n a jn o w o ­
c ze śn ie jszą  a p a r a tu rę  p ro je k c y jn ą  
W y św ie tlan ie  film ów  s te re o s k o p o ­
w ych  ro zp o czn ie  s ię  w  lu ty m  b r 

IN F L A C JA  W E FR A N C JI
PA R Y Ż (P A P ). B an k  F ran c u sk i 

o p u b lik o w a ł 7 bm . d a n e , ś w iad c z ą ­
ce o w z ro śc ie  in f la c ji w e F ran c ji.  
Ilo ść  p ie n ięd zy  p a p ie ro w y c h  z n a j­
d u ją c y c h  się  w  o b ieg u  o s iąg n ę ła  
w d n iu  31 g ru d n ia  1933 r. r e k o r ­
dow ą liczb ę  2.310 m ilia rd ó w  f r a n ­
ków . W 1963 r. Ilość p ie n ię d zy  p a ­
p ie ro w y c h  w z ro sła  o 167 m ilia rd ó w  
fra n k ó w .

W ina i ..kara“
wi

Adenauer robi co może, aby ; NSDAP. Oto niektóre * y  
tzw. przesiedleńcy pamiętali, i  zbrodniczych wyczynów: i
gdzie jest ich miejsce, miejsce | członkiem sztabu Rosenbrt*y

oczywiście, ; kich, administratorem
tÄprawą ręką ludobójcy 

Kocha. Knuth był jednym *y 
! równików tzw. akcji paczk0')
I Z polecenia Hitlera wysył®’ ,
1 bowane z Ukrainy paczki 
j »ościowe do Reichu. W ostajL 
roku wojny mianowany 
kierownikiem ~Ł——’ **

i  Wschodnich i
obrony „r 
szefem s ,(l

pariasów własnego narodu. | okupowanych terenach raóUt
Nie dotyczy to, ------- ' ' ' • • -----------

tych fuehrerków przesiedleń­
czych, którzy na żołdzie Bonn 
zajmują się organizowaniem he­
cy rewizjonistycznej. Ci na brak 
dostatku na pewno narzekać nie 
mogą! Oto taki np. Kurt Que- 
denfeld, członek sejmiku krajo­
wego w Osnabrueck z ramienia 
partii BHE (rewizjonistyczny 
związek przesiedleńców) otwo­
rzył sobie z kredytów przezna­
czonych na pomoc dla przesie- 
dleńców wielką fabrykę likie­
rów, Po kilku latach fabrykacji
i kilku większych malwersa- ! szym orderem NSDAP. 
cjach, „przesiedleniec“ Queden- | wanym osobiście przez Hi 'U 
fèld ogłosił niedawno bankruc- j Ponieważ już w czasie 
two swego przedsiębiorstwa. został on umieszczony na * , 

Kiedy doszło do rozprawy są- -.i'—.-i«:»-—■ — — „..-„»unii 
dowej, kwestia upadłości niefor­
tunnego fabrykanta nie byia 
sprawą najciekawszą. Mimo, że 
chodziło tu — jak podaje 
„Frankfurter Rundschau“ z 5 
bm. — o „bardzo pokaźną su­
mę“!

Na przewodzie sądowym wy­
szło bowiem na jaw, że fabry-

! Volkssturmu na tych zicidU 
Przed wojną byl on burmisPji 
jednego z miast w Prusach . 
zasługi dla NSDAP odznaf*, 
został „złotą odznaką“, nal'j 

Hfj

zbrodniarzy — w porozum! 
z Kochem zmienił n azw ij  
wraz z falą uchodźców uch’̂  
zachodnich Niemiec. j

Jeszcze parę lat temu *<** 
skowany Knulh byłby mo* . 
kłopotliwej sytuacji. D zisiaj 
te swobodnie i z dumą 
swoich zbrodniach, jak to 
miejsce przed sądem, który 1 fi

przewinień
nic M

kant Qucdenfe!d jest w rzeczy- ] 
wistości zasłużonym hitlerow- i 
cem, Kurtem Knuthcm, który j
zmienił nazwisko z uwagi na ____  ____ ___
to, że znajdował się na liście liczy, gdy zb*cra wokół *  ̂
zbrodniarzy wojennych poszu- i  SS-mańskie męty i hitlero“ 
kiwanych przez władze ZSRR. i szumowiny. a

Knuth byl „grubą rybą“ w | /"1*

drobnych“
wziął pod uwagę, I nic ',Ut 
nego takich właśnie łudzi ^i 
nauer potrzebuje. Na S* t|

o<

(m>fl
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Nowe wzory i asor tym enty  
tkan in  jedwabnych

' (f) ŁÓDŹ. Ponad półtora mi­
liona metrów tkanin i 15 milio­
nów metrów wstążek oraz in­
nych wyrobów wyprodukował
ponadplanowo w r. 1953 prze­
mysł jedwabniczy, osiągając 
prawie trzykrotnie wyższą pro­
dukcję od produkcji z r. 1938. 
Jednocześnie przemysł jedwab­
niczy w ub. roku wzbogacił 
poważnie asortyment swej pro­
dukcji. Liczba artykułów wzro­
sła w r. 1953 w porównaniu z 
r. 1952 z 70 do 95, a liczba 
stosowanych wzorów drukar­
skich z 220 do ok. 450.

W roku bieżącym wprowa­
dzony zostanie do produkcji 
szereg nowych rodzajów tka­
nin jedwabnych o fantazyjnych 
splotach i wielobarwnych efek-

dukcja nici do szycia z jedwa­
biu naturalnego artykułu bar­
dzo poszukiwanego na rynku 

Poważnemu wzbogaceniu i- 
lościowemu i asortymentowemu 
ulegnie produkcja wszelkiego 
rodzaju fantazyjnych szali, chu­
stek i krawatów, zarówno z je-

sztu-dwabiu naturalnego jak 
cznego.

Dla sprostania rosnącym za­
daniem produkcyjnym w ostat­
nich dwóch latach planu 6-let- 
nlego wybudowane zostaną 
trzy nowe zaktady jedwabni- 
cze. (PAP).

Rozpoczęliśmy produkcję nowych barwników
ŁOD2. Polski przemysł che­

miczny może poszczycić się no­
wym, wielkim sukcesem. Jest 
nim uruchomienie w zakładach 
„Boruta“ w Zgierzu produkcji 
najszlachetniejszych z dotych­
czas znanych barwników syn­
tetycznych — tzw. barwników 
kadziowych.

Produkcję barwników kadzio­
wych opanowano tylko W Kil- 

tach tkackich. M- ¡n. fabryki ; ku krajach na ¿wiecie, 
jedwabnicze rozpoczną pro- | u ruchomienie produkcji tych
dukcję niewytwarzanego do­
tychczas w kraju „szyfonu . 
Rozszerzeniu ulegnie i to za­
równo pod względem ilościo­
wym jak i kolorystycznym pro-

barwników w naszym .kraju 
jest osiągnięciem tym cenniej­
szym, że wszystkie prace ba­
dawcze i techniczne, opraco­
wanie dokumentacji, wybudo-

Robotnicy budow lani w stępują
iido partii

(Obsl wl.) W trakcie wyko­
nywania czynu zjazdowego i 
rozszerzania się akcji współza­
wodnictwa przedzjazdowego na 
warszawskich budowach coraz 
więcej najlepszych robotników, 
majstrów i inżynierów składa 
podania o przyjęcie w szeregi 
członków partii.

Na budowie Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej złoży­
li m. in. podania: racjonaliza­
tor, majster Leon Kozdrak, 
znany przodownik pracy Wła­
dysław Sobieszek, oraz elek­
tryk Antoni Wróbel. Ogółem w

BW-6 wpłynęło około 20 podań 
o przyjęcie, do partii. ‘

15 przodujących pracowni­
ków Zjednoczenia Budowni­
ctwa Miejskiego nr 3, w tym 
naczelny inżynier Marian Wy­
rzykowski w ostatnim tygodniu 
zgłosili się do komitetu partyj­
nego z prośbą o przyjęcie w 
poczet kandydatów partii.

Na budowie slużewieckipj 
Dzielnicy Przemysłowej i in­
nych budowach Warszawskie­
go Przemysłowego Zjednocze­
nia Budowlanego .nr 2 podania 
o przyjęcie do partii złożyło 24

Konferencje rektorów
i dziekanów

wyższych uczelni
(f) GDAŃSK. 7 bm. w auli Po 

lltechriiki Gdańskiej rozpoczęła 
s!ę 3-dniowa kohferencja rekto­
rów, prorektorów oraz dzieka­
nów i prodziekanów wyższych 
uczelni technicznych. Na obra­
dy przybył minister Szkolnic­
twa Wyższego Adam Rapacki i 
wiceminister Szkolnictwa Wyz- 
szego Osman Achmatowicz.

Podstawę do szerokiej dysku 
sji na konferencji stanowi refe­
rat wygłoszony przez rektora 
Politechniki Gdańskiej — prof. 
Roberta Szewalskiego o for­
mach pracy i zadaniach wyż­
szych uczelni technicznych, o- 
pracowany w oparciu o do­
świadczenia Politechniki Gdań­
skiej. Obrady trwają.

#
ŁQD2. W Lodzi rozpoczęła 

się w auli Uniwersytetu Łódz­
kiego dwudniowa konferencja 
przedstawicieli uniwersytetów z 

, . . . . | całego kraju. Na konferencję
Zakłady te wyprodukowały juz i przybyli rektorzy, prorektorzy i 
przy użyciu barwników kadzio-1 dziekani wszystkich uniwersy-

| tetów polskich. W obradach 
biorą udział przedstawiciele 
Min. Szkolnictwa Wyższego z 

I z wicemin- Eugenią Krassow- 
ską na czele. .

Zebrani wysłuchali na wstę­
pie referatu rektora Uniwersy­
tetu Łódzkiego prof. dr Jana 
Szczepańskiego, który omówił 
metody walki o podniesienie 
poziomu szkolonych kadr oraz 
referatu dyr. Okuniewskiego z 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyż­
szego na temat planu rozwoju 
młodej kadrv pracowników na­
uki. ‘ (PAP)

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Z doświadczeń Łódzkiego Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego

Łódzki Ośrodek Szkoleniajksiążką“. Na następnym zaję-

wa-nite aparatury i jej urucho­
mienie zostały wykonane Siła­
mi polskich inżynierów, tech 
ników i robotników._ Szczegól­
nie duże zasługi na tym polu 
ma mgr inż. Stanisław Gałi- 
nowskł z Instytutu Barwników 
i Półproduktów.

W ciągu grudnia ub. roku 
zaktady „Boruta“ dostarczyły 
pierwszą partię barwników ka­
dziowych w ilości ponad 4 to­
ny zakładom włókienniczym.

wych z „Boruty“ tysiące me­
trów pięknych tkanin o trwa­
łych,. wyrazistych kolorach.

(PAP)

bu-najlepszych pracowników 
dowlanych.

W ¿jednoczeniu Budowni­
ctwa Miejskiego nr 7 podania 
o przyjęcie w szeregi kandy­
datów partii złożyli m. in. ope­
rator Helena Kozak, aktywist- 
ka ZMP i Lucjan Figurski mio­
dy kowal przodownik.

W ostatnim czasie w zjedno­
czeniach budownictwa miej­
skiego i przemysłowego stolicy 
złożyło podania o przyjęcie w 
szeregi członków partii 145 
przodujących pracowników

Na kursie kreślarek

Partyjnego wykazuje wiele ini 
cjatywy w pracy z aktywem 
propagandy masowej — z pre­

legentami i agitatorami. W o- 
statnich miesiącach Ośrodek 
zorganizował szereg semina­
riów dla prelegentów łódzkiej 
organizacji partyjnej na aktu al­
ne tematy z polityki wewnętrz­
nej i międzynarodowej. M. in. 
omówiono sprawy związane z 
sytuacją w Niemczech, wnioski 
wynikające z procesu Kacz­
marka oraz na dwóch semina­
riach przedyskutowano uchwały 
IX Plenum.

Przy omawianiu tematyki IX 
Plenum Ośrodek skoncentrował 
szczególną uwagę na takich za­
gadnieniach, jak: sprawa wła­
ściwych proporcji między roz­
wojem przemysłu środków pro­
dukcji, a przemysłu środków 
spożycia, walka o przezwycię­
żenie nadmiernych dysproporcji 
między tempem rozwoju prze­
mysłu i rolnictwa, podział do­
chodu narodowego. Szczególnie 
wiele uwagi poświęcono spra­
wie sojuszu robotniczo - chłop­
skiego. Dyskusja na seminarium 
przyczyniła się do rozproszenia 
różnych wątpliwości odnośnie 

-realizacji trójjedynej formuły 
Lenina w nowych konkretnych 
aktualnych warunkach.

W Łodzi, tak jak zresztą i w 
innych naszych organizacjach 
partyjnych, jest jeszcze sporo

racjonalizatorów 
etwa.

budown i-
<js)

Trzeba koordynować 
produkcję z zapotrzebowaniem

STALINOGRÓD (kor. wh).
Od dawna marzyłam o zdoby­
ciu zawodu kreślarki. — Zda­
nia te słyszy się często od słu­
chaczek kursu kreśleń budowla­
nych przy Zakładach Doskona­
lenia Rzemiosła w Staiinogro- 
dzie. Wszystkie słuchaczki z jed­
nakową niecierpliwością oczeku­
ją chwili ostatecznego egzami­
nu i świadectwa, które pozwoli 
im objąć pracę w .kreślarniaelt 
biur projektowych czy przed­
siębiorstw budowlanych. ..

prelegentów KŁ, którym trudno 
jest samodzielnie opracowywać 
referat. Występując na zebra­
niach -posługują się oni często 
gotowym tekstem, który po 
prostu odczytują. System ten 
nieuniknienie osłabia więź re­
ferenta ze słuchającym go .au­
dytorium, wprowadza do zebra­
nia pewne cechy formalizmu i 
nieraz nawet martwoty. Stara­
jąc się przezwyciężyć tę słabość 
Ośrodek rozpoczął cykl zajęć

Nauka na kursach kreśl ar-1 mających na ce:u przygotowa- 
skich nie ogranicza się wyłącz- nie prelegentów do samodzielnej 
nie do kreśleń budowlanych, /  ¡pracy. Pierwsze zajęcie na te- 
520 godzin nauki, 2-10 god/cn ] tnat „Jak przygotować referat“

na .samo kreśl

ZIELONA GÓRA (Kor. wł.) 
$ 3iWŚj produkcji ubocznej, w 
zakładach przemysłowych woj 
zielonogórskiego odbywa się w 
sposób żywiołowy. Ani wydział 
przemysłu, ani wydział handlu 
woj. rady narodowej, nie speł­
niają bowiem roli czynnika ko­
ordynującego i planującego ca­
łość produkcji ubocznej w ze­
stawieniu z potrzebami rynku.

Szereg zakładów wytwarza 
to co jest dla nich. wygodne, a 
nie to czego brak odczuwa się 
na rynku.

Tak np. Lubuska Fabryka 
Zgrzcblarek i Zakłady Mecha­

niczne w Gorzowie , nastawiły: 
się na produkcję, rusztów do 
pieców, podczas gdy ria rynku 
odczuwa się brak całych kom­
pletów do napraw i budowy 
pieców, a więc drzwiczek i ram. 
Zakłady te nie znając potrzeb 
rynku, wyprodukowały nad­
mierną ilość rusztów kosztem 
innych artykułów, które można 
produkować z tego samego su­
rowca.

Zakłady M-.12 w Świebodzi­
nie w ramach produkcji ubocz­
nej nastawiły się na masową 
produkcję blaszek do butów 
Nie znając potrzeb rynku, nie

zawierając umowy z Argedem 
zakłady wyprodukowały 50 ty­
sięcy sztuk blaszek ochronnych 
do butów przy czym okazuje 
się, że blaszki te nie odpowia­
dają wymogom, gdyż posiadają 
za matę wgłębienia do gwoździ

Aby nie dopuścić-do tego ro­
dzaju wypaczeń wydział prze­
mysłu i wydział handlu wspól­
nie z pracownikami instytucji i 
placówek handlowych powinny 
dokładnie analizować zarówno 
potrzeby rynku, jak i możli­
wości produkcyjne zakładów.

S.

poświęca s:ę
i inne praktyczne zajęcia.

en.u* 
i-‘k

liternictwo, i rysunek architek­
toniczny. Resztę czasu przezna­
czono na matematykę, język 
polski, naukę o Polsce współ 
czcsnej i podstawowe wiadomo, 
ści z teorii budownictwa Na u- 
ka odbywa się po południu 
trzy razy w tygodniu po 4 go 
dżiny dziennie. (7. G.)

prowadzone było w oparciu o 
broszurę S; Godionowa: „Jak 
opracować i wygłosić prelek­

cję", oraz p skrypt Szkoły Cen­
tralnej KC: „Jak pracować nad | pracującego

ciu przewiduje się praktyczne 
opracowanie planu i konspektu 
referatu. _

Zadania przydzielane prele­
gentom rozłożone są w ten spo­
sób, by mieli oni czas zarówno 
na przygotowanie się do refe­
ratów i seminarium, jak i na 
czytanie dodatkowej literatury, 
zwłaszcza literatury pięknej.
Przeciętnie prelegenci KŁ wy­
stępują z referatami na zebra­
niach 2—3 razy w miesiącu. W 
ostatnich miesiącach prowadzi­
li oni seminaria z prelegentami 
komitetów dzielnicowych, wy­
głaszali referaty na zebraniach 
POP, na naradach agitatorów j 
KD i w zakładach pracy, wy­
głaszali odczyty przed załogami 
fabrycznymi i w Komitetach 
Frontu Narodowego na tematy, 
które byty opracowywane w 
Ośrodku Szkolenia Partyjnego.

❖
Od kilku miesfijćy Ośrodek 

systematycznie pracuje z przo­
dującymi agitatorami czterech 
wielkjch zakładów — im. Mar­
chlewskiego, Dzierżyńskiego.
Dubois i Więckowskiego. Orga­
nizowane w Ośrodku pogadan­
ki dla agitatorów prowadzone 
są w formie popularnej i. obej­
mują najbardziej aktualne za­
gadnienia polityki wewnętrznej 
i międzynarodowej. Częstokroć 
za podstawę pogadanki służą 
materiały zamieszczane w pra­
sie. W oparciu o kadry prele­
gentów Ośrodek pracuje rów­
nież systematycznie z grupą o- 
kolo 300 przodujących agitato­
rów w różnych dzielnicach.

Szczególnie • pieczołowicie 
łódzki Ośrodek przygotował agi­
tatorów do dyskusji przedzjaz- 
dowej. Pogadankę z agitatora- j pytania 
mi na temat istoty sojuszu ro-: 
botniczo - chłopskiego prowa- 1 
dził zastępca kierownika Ośrod­
ka, tow. Mokras. Wyjaśnił on 
w formie przystępnej wspólną 
walkę robotników i chłopów 
przeciwko wyzyskowi, kauitali- 
stycznemu i obszarników w o- 
kresie międzywojennym, kie-

zysku, w walce o budownictwo 
socjalistyczne,.pomoc klasy ro­
botniczej dla pracującego chłop­
stwa w walce o szybszy rozwój 
rolnictwa. Omawiając poszcze­
gólne zagadnienia, referent sta­
wia) często pytania, które po­
budzały słuchaczy do dyskusji.

*

Ciekawe doświadczenia posia­
da łódzki Ośrodek w rozwija­
niu takiej formy pracy maso­
wo - politycznej, jak udzielanie 
odpowiedzi na pytania napły­
wające do skrzynek pytań. Py­
tania te są pewnym baromet­
rem zainteresowania załóg ro- 
botniczYch miasta Lodzi. Wska­
zują one organizacjom partyj­
nym i aktywowi, w jakim kie­
runku winna być prowadzona 
praca wyjaśniająca. Pytania 
dotyczą szerokiego wachlarza 
zagadnień. Były pytania w spra­
wie polityki partii na wsi, czę­
ściowej obniżki cen, o sytua­
cji, w Niemczech, w Korei, w 
sprawie walki o pokój, niektóre 
pytania dotyczyły polityki go

produkcjN co z kolei odbijało 
się na zarobkach robotników. 
W zakładzie4 im. H. Sawickiej 
na skutek skałjg. które napływa­
ły do skrzynki pytań, usunięto 
niesumiennego chentystę z am­
bulatorium, co zostało przyjęte 
z dużym zadowoleriiem przez 
załogę. Wiele podobnie waż­
nych spiaw zostało rozwiąza­
nych w Zakładach Włókien 
Sztucznych, im. Ofiar 10 wrze­
śnia i innych.

*
Na zakończenie kilka uwag. 

Wydział Propagandy KL u- 
trzymuje więź z Ośrodkiem, 
właściwie koordynuje jego 
pracę i korzysta z pomocy O- 
środka w pracy z prelegentami 
i agitatorami, ale pomoc wy­
działu propagandy i agitacji dla 
pracy Ośrodka jest niewystar­
czająca. Doświadczenia łódz­
kiego Ośrodka nie są przeno­
szone do ośrodków dzielnico­
wych miasta Lodzi (a tym bar­
dziej nv są przenoszone do 
ośrodków miejskich i powia­
towych na terenie wojewódz- 

Na seminariachspodarczej krajów demokracji j ¡wa Jódzkiego). 
ludowej itp. [organizowanych w Ośrodku dla

Projekt odpowiedzi na wysu-1 prelegentów, towarzysze z KŁ
nięte pytania jest dyskutowany 
przez kolektyw Ośrodka. Towa­
rzysze dążą do tego, by odpo­
wiedź była słuszna, celna, ofen­
sywna, wyczerpująca a zarazem 
krótka, treściwa.

O zainteresowaniu, jakie wy­
wołuje ta forma pracy, świad­
czą często dyskusje i dodatko­
we pytania, które napływają w 
trakcie udzielania odpowiedzi, 
jak to miało miejsce ostatnio 
w zakładach im. Armii Ludo­
wej. _ _ -

Do udzielania odpowiedzi na 
dotyczące spraw we­

wnątrzzakładowych —■ wciąga­
ne są dyrekcja, rada zakłado­
wa i inne prgana miejscowe. 
Często bywa tak, że już w 
trakcie przygotowywania odpo­
wiedzi na ni^tóre pytania dy­
rekcja usuwa różne braki, bo­
lączki i zaniedbania, które były 
skrytykowane w pytaniach. W

rowniczą rolo klasy robotniczej zakładach im. Rewolucji 1905 
, w tym sojuszu, wspólne intere- roku np. spowodowano usw- 
| sv klasy robotniczej i chłopstwa nięcie krzywyc.i wrzecion, m- 

w likwidacji wy-1 re obniżały wydajność i jakoś.

nie udzielają informacji o bie­
żących’ zadaniach politycznych 
łódzkiej organizacji partyjnej. 
Szkoda też, że wydział agita­
cji i propagandy KŁ nie prze­
jawia większego zainteresowa­
nia dla pytań napływających do 
skrzynki a przecież treść tych 
pytań odzwierciedla niewątpli­
wie zagadnienia interesujące 
masy.

Wreszcie, oo jest bardzo po­
ważną słabością — Ośrodek 
łódzki dotychczas ogranicza 
swą pracę wyłącznie, do aktywu 
miasta i odzi, a nie rozwija 
pracy' z prelegentami i agitato­
rami województwa łódzkiego, 

i Szczególnie w tej dziedzinie 
I należy spodziewać się szybsze- 
! go przełomu.

S. GROSSACH 
instruktor wydz. propagandy 

i agitacji KC PZPR
Z. PIOTROWSKI

instruktor
’  Centralnego Ośrodka 

Szkolenia Partyjnego
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Pod tym tytułem ukazała się 
w naszej gazecie z dnia 21 paź­
dziernika 1953 r. korespondencja 
ni. in. krytykująca stosunki pa­
nujące w Prezydium GRN we 
Wrześnicy (pow. Sławno), gdzie 
na stanowiska przewodniczące-

w  O D P o  W I E I) Z I N A  K R Y T Y K  Ę

Czego nie widać przez szybkę
go i sekretarza Prezydium GRN 
zakradli się kułak i kombinator.

Prezydium WRN w Koszali­
nie zawiadomiło naszą redak­
cję, że przeprowadzone docho­
dzenie potwierdziło słuszność 
zarzutów stawianych w felieto­
nie. Ob. Czesława Skibińskiego

odwołano ze stanowiska prze­
wodniczącego, a ob. Stanisława 
Magierę ze stanowiska sekre­
tarza Prezydium GRN we Wrze­
śnicy. Do powiatu sławeńskiego 
udała się ekipa kontrolna dla 
zbadania całokształtu sytuacji 
w tym powiecie.

IMnnn metoda 
uszlachetniania belomi

(f) Pracownicy Działu Bet >• 
nu Instytutu Techniki Budo 
Klanej opracowali ostatnio me 
'odę zastosowania ługów pocę- 
li,łozowych do wyrobu betonu i 
żelbetu.

Jajf wykazały dokonane pró­
by laboratoryjne oraz wymki 
doś w i a dcz e ń - p rzep r o w a d z on y i h 
■-.rzez Instytut na budowach w 
Nowej Hucie, nowa metoda p‘o 
inkcji betonu przynosi wiele 

korzyści, a przede wszystkim 
zmniejsza o 10. proc. zużycie 
cenieniu. Przez zastosowanie 
ługów beton uzyskuje znacznie 
większą nrabialność oraz szczel­
ność i mrozoodporność betonu 

(PAP)

j Kierownik .wydziału organi­
zacyjnego Komitetu Miejskiego 
PZPR w G ¡wicach, tow. Ch>

[łyfiski nietęgą miał minę.-Wi­
dać poważne nurtowały go k!t>- 
poty. Wertował wciąż na nowo 
leżące przed nim ankiety perso­
nalne zatwierdzonych przez 
egzekutywę KM nowoprżyję- 
tych kandydatów partii.

(BiprocKem). „Wstrzymaliśmy I A zresztą... i tu jakby gennl- k.etę. my ją jeszcze raz ■
przyjęcie na kandydata partii na myśl zabłysła w
tow. Ireny Roili, pianistki, gdyż [tow. Uiołynsk.ego | t o C to j y n s k  *}>"..*
w skali miejskiej jej przyjęcie] —  Wiecie co, dajcie nam i czas może 
zaważy na składzie socjalnym trzech inżynierów a na dodatek j zliai ‘J£  R ć może jesz.

— i-c i i  nartyine.“. przyjmiemy tow Roth -  us.łu- ¡ A jesl,
je ubić interes Iow. Cholyn- | ̂ Janizacyjnego KM zled napi- 

 ̂ ! sanie życiorysu... 1 tak dalej»

naszej organizacji partyjnej
Jakim prawem? To chyba nie­

porozumienie, bo przecież egze­
kutywa KM już ją zatwierdzi­
ła na kandydata. SekWtarz POP

Zawód wykonywany: robot- Bipruchemu próbuje bronić tow. 
nik, inżynier, planista...' I
wzrok jego zatrzymuje się nie­
co dłużej i tow. Chołyńąki za 
złością zaznacza jeszcze . je-, 
den gruby minus. Nie, nie zga­
dza się. Nie zgadza... Dodaje, 
oblicza procenty... — Nie może­
my przecież popsuć naszego 
składu socjalnego.

I nie namyślając się dług >, 
tow. Chołyński pisze list do se­
kretarza podstawowej organiza­
cji partyjnej w biurze projek­
towym Przemyślu Chemicznego

Roth: zebranie podstawowej 
organizacji partyjnej jednogłoś­
nie się wypowiedziało za przy­
jęciom jej na kandydata par­
tii. Jest przecież dobrze znana 
na terenie Biprochemu i jako 
wzorowy pracownik i jako za­
stępca przewodniczącego kola 
ZMP.

Iskierki radości zabłysły w (,o s£ut‘ku-
jego oczach. Juz widział jak to : D7jwne to zaiste metody re- 
wtedy ładnie będzie wyglądało ¡„ulowania składu socjalnego 
sprawozdanie o wzroście miej-! szeregów partyjnych. I zadzi- 
skiej organizacji partyjnej w u-jająCa pokrewne metodom 
Gliwicach. ¡handlu wiązanego» (niechodli-

Wszystko pięknie, ale tych iwyfni towarami) stosowanymi 
inżynierów sekretarz orga-¡przez niektórych prezesów GS. 
nizacji podstawowej Biproche- Takich prezesów GS piętnuje 
mu nie ma w rękawie. A od po I się bezlitośnie. A cóż pow ie- 
djęcia uchwały zebrania pod j ilzieć o hołdującym takim meto- 
stawowej organizacji partyjnej j dom kierowniku wydziału orgn- 

Co to wszystko może obcho- i zatwierdzenia jej przez egze- i nizacyjnego KM i to nie w 
dzić tow CholYiiskiego? Mozę | kutywę KM, upłynęło juz sporo j sprawach np. watalmy ale i w 
sobie być., najlepsza.’ ale jest j czasu. Tow. Roth niepokoi się. j takiej sprawie jak przyjmowa- 
przecież" pianistką, a nie robot-I — To niech ona jeszcze raz ¡nie ludzi do partu 
nikiem, ani nawet inżynierem. | napisze życiorys, wypełni an- E. MINK

Rozrachunek gospodarczy — ważny oręż w wykorzystań u 
wewnętrznych rezerw przedsiębiorstwa

Zakłady odlewniczo-mechani- 
cżne w Woroszyłowgradzie są 
przedsiębiorstwem rentownym 
i dają państwu dochód. Co nam 
pomogło w osiągnięciu rentow­
ności zakładów? Przede wszy­
stkim usilna walka o wykorzy­
stanie produkcyjnych rezerw, 
walka o wprowadzenie i prze 
strzeganie rozrachunku gospo­
darczego.

Plan zlecenie - 
zamówienie

Co to znaczy prowadzić przed­
siębiorstwo na zasadzie roz < 
chunku gospodarczego. Znaczy 
to, że przedsiębiorstwo, w>
nując plan państwowy, lej 
obowiązane prowadzić scisią 
ewidencję rozchodów i docli-. ^
dów przedsiębiorstwa_ w formie
pieniężnej i traktować JaK0 z.a", 
sadę pokrywanie wydatków 
związanych z produkcją z, v; 'a' 
snych środków, dawać państwu 
zaplanowaną akumulację.

Rozrachunek gospodarczy •— 
to ważny oręż służący mobili­
zacji wewnętrznych rezerw 
przedsiębiorstwa.

Wszystkie oddziały naszej 
fabryki przeszły na rozrachu­
nek gospodarczy. Realizując to 
ważne przedsięwzięcie opraco 
waliśmy i doprowadziliśmy do 
każdego oddziału instrukcję do­
wożącą rozrachunku gospodar­
czego. W instrukcji tej określo- 
n° stopień samodzielności od- 
nziatu, prawa jego kierowni-

d y re k to r

h. Pasiecznik
Z a k ła d ó w  o d le w n iczo -rn ech an iczn y ch  

w  W oro szy ło w g rad z ie

ctwa, jego odpowiedzialność 
za wykonanie planu przez od­
dział i wykorzystanie środków 
produkcji, a także określono 
stosunki wzajemne oddziałów 
fabryki.

Kierownictwo fabryki opraco­
wało również dla każdego od­
działu pełną strukturę wskaźni­
ków, wyrażających wszystkie 
produkcyjne i techniczno-eko­
nomiczne strony jego działal­
ności. Ten zespół wskaźników 
zebrany jest na specjalnym, 
przystosowanym do warunków 
produkcyjnych fabryki formula­
rzu, który nosi nazwę „plan 
zlecenie - zamówienie“ dla od 
działu. Zlecenie - zamówie­
nie ma następujące rubryki: 1 
Plan produkcyjny i jego wyko­
nanie we wszystkich wskażni 
kach. 2. Jakościowe wskaźniki 
wytwarzanych artykułów. 3. 
Zużycie półfabrykatów, paliwa, 
energii i inne wydatki materia­
łowe na jednostkę produkcji ; 
na całą serię. 4. Wskaźniki do 
tyczące pracy z uwzględnię 
hieni wydajności na jednego 
robotnika, ilości roboczogodzm 
na jednostkę produkcji jak i na 
' H serię, fundusz płacy dla 

każ̂ dej kategorii robotników i 
w całości dla oddziału. 5 Hom 
maszenogodzin na jednostkę 
produkcji i na całą serię, współ­
czynnik wykorzystania maszyn.

6. Wydatki administracyjne od­
działu według poszczególnych 
rubryk i elementów. 7. Koszty 
własne każdego, fabrykatu z 
uwzględnieniem kosztu pssźeze- 
gólnych elementów, zarówno na 
jednostkę produkcji jak i ruł 
całą serię.

Analiza pracy oddziału
Plan zlecenie - zamówienie 

opracowuje dział planowania 
fabryki na każdy miesiąc w 
oparciu o zatwierdzony dla fa­
bryki plan techniczno-przerny- 
slowo-fina^sowy. Zlecenie • za­
mówienie zatwierdzane jest 
przez dyrektora fabryki i prze­
kazywane do każdego oddziału 
przed początkiem miesiąca. Po 
otrzymaniu zlecenia - zamówie­
nia, kierownik oddziału zwołu 
je specjalną odprawę i wraz /. 
kierowniczym aktywem oddzia­
łu postanawia, jakie posumę- 
zia organizacyjno - technicz­
ne trzeba przeprowadzić, aby 
zapewnić wykonanie planu od 
działowego we wszystkich 
wskaźnikach. Na tejże odpra­
wie wyznacza się osoby odpo­
wiedzialne za -wykonanie po­
szczególnych zadań. Następnie 
rozdziela się plan na zmiany, 
brygady i zapoznaje z nim wy­
konawców. Praca zmian i bry­
gad jest systematycznie kon 
(rolowana. Ksutrołę tę prowa­

dzi się w sposób następujący: 
codziennie kierownik oddziału 
podsumowuje wyniki pracy każ­
dej zmiany i ustala przyczyny 
hamujące realizację planu, j V  
żeli takie miały miejsce. 'Po 
miesiącu, gdy zestawione jest 
pełne sprawozdanie o Wykona 
niu planu zlecenia - zamówie­
nia, przeprowadza się w od­
dziale naradę z udziałem sze­
rokiego kręgu robotników. Na 
naradzie omawia się rezultaty 
gospodarczej działalności od 
działu, wysłuchuje się sprawo 
zdań kierowników zmian i od 
cinków o wykonaniu ich zada 
Ilia, wykrywa się niedociągnię­
cia w pracy i ustala się

stwa i higieny pracy, dyscypli­
ny pracy i dyscypliny techno­
logicznej, kultury miejsca pra­
cy, wykonania planu posu­
nięć techniczno - organizacyj­
nych, ' realizację wniosków ra­
cjonalizatorskich, stosowanie 
przodujących metod pra£y jtd.

Wyższa jakość produkcji 
i niższe koszty własne

Jak wykazało doświadczenie 
taka organizacja podniosła od-
powiedzia!ność*pracowriików za
powierzoną im robotę i przy­
czyniła się do polepszenia jako­
ści i obniżenia kosztów *wła- 

¡snych produkcji Wprowadzenie 
w "oddziałach rozrachunku go­

spodarczego gruntownie zmie­
niło stosunek pracowników od­
działów do zagadnienia eko 
nomiki przedsiębiorstwa, zmusi­
ło ludzi do bardziej przemy­
ślanego podejścia do swej pra- 

sposoby usunięcia tych niedo- cv, do głębszego wnikania w 
ciągnięć. Następnie sprawozda j jej ekonomiczne wyniki; zwięk- 
nie z gospodarczej działalności | szyła się też kontrola kosztów 
oddziału wraz z wnioskami za- j produkcji. . Szczególnie dużo 
wartymi w protokole narady | uwagi zaczęli pracownicy po- 
przekazuje się kierownictwu fa święcąc zagadnieniu obniżenia 
bryki’ do rozpatrzenia i oceny, j kosztów własnych produkcji._ 
Potom kierownik oddziału i i \V celu obniżenia kosztów 
starszy buchalter składają spra- własnych stosuje się’u nas sze- 
wozdanie komisji bilansowej reg posunięć: wykorzystuje się 
przy udziale dyrektora fabryki odpadki produkcyjne,1 zastępuje 
Tu'analizuje się rezultaty go 
spodarczej działalności o-ddzia 
tu i ustanawia, zgodnie z re­
gulaminem, wysokość ¡¿Tętni 
dfa kierownictwa oddziału 
osiągnięcia produkcyjne,p 

Na komisji bilansowej oma­
wia się nie tylko zagadnienia 
dotyczące wfkoną.nią przez od­
dział planu we wszystkie!« 
wskaźnikach, ale i inne spra­
wy: przestrzeganie bezpieczeń-

za

Np, zmieniliśmy technologię 
produkcji rdzeni dla odlewania 
wielkich rur. Do wyrobu rdze­
ni zaczęliśmy używać torfu za­
miast wiórów drzewnych. Za­
oszczędziło to nam • rocznie 
960 m sześć, drzewa i zwolniło 
do innej pracy czterech ludzi, 
którzy byli zajęci przerabia­
niem drewna na wióry. Newa 
technologia sprawiła, że praca 
rdzeniarzy stała się lżejsza i 
zwiększyła się jej wydajność 
Polepszyła się jakość rur, 
zmniejszyła się ilość braków, i 
w rezultacie obniżył się koszt 
własny rur o 0,7.5 proc. Oprócz 
tego użycie torfu zamiast drew­
nianych wiórów zmniejszyło 
zużycie metalowych form o 32 
procent i uwolniło do innej pra­
cy dwóch robotników zajętych 
naprawą form. Wskutek tego 
koszt własny rur obniżył się 
również o 0,2 proc. W ten spo­
sób wymienione posunięcia po­
zwoliły na obniżenie kosztów 
własnych produkcji rur niemal 
d 1 procent. •

Na przygotowanie farby do 
pokrycia form używamy teraz 
odpadków koksu i pył koksowy 
zamiast • używanego dawniej 
koksu pierwszego gatunku. To 
pozwala zaoszczędzić 480 ton 
koksu rocznie, oszczędza robo-

Zmieniono skład masy for- 
mierskiei dla produkcji rur po­
przez częściową zamianę pia­
sku kwarcowego, piaskiem gli­
niastym. To wyeliminowało je­
den ze składników masy for­
mierskiej, co obniżyła znów 
koszt własny rur o 0,07 pro­
centa.

■Przy remoncie maszyn uży­
wa się teraz tulei bimetalicz- 
nych zamiast brązowych, co po­
zwala oszczędzić rocznie 7 ton

13,5procenta, rdzeniarzy 
procenta.

Tak więc, usilnie realizując 
system rozrachunku gospodar­
czego, oszczędzając, mobilizu­
jąc rezerwy wewnętrzne, ko­
lektyw nasz osiągnął poważne 
obniżenie kosztów produkcji.

Bez dodatkowych nakładów 
¡na powiększenie produkcji, fa­
bryka nasza, wskutek polepsze­
nia jakości odlewów, dała w 
pierwszym półroczu 1953 r. 3

brązu i obniżyć globalne ko- | proce.nt '  produkcji ponad plan; 
szty produkcji fabiyki o 0,05 poprzez polepszenie wspoiczyn- 
prócenta. m'ka wykorzystania maszyn —

się szczególnie kosztowne mate­
riały mniej kosztownymi przy 
zachowaniu wysokiej jakości, 
ulepsza się procesy technologi­
czne, mechanizuje się procesy 
pracochłonne itp. Wszystko to .
daje oszczędność materiału, zużytej masy formierskiej za- 
czasu roboczego, skraca cyk! miast świeżego piasku, oszczę- 
produkcyjriy i w końcowym re- [ Gziliśmy 500 ton piasku rocz- 
zultacie prowadzi do gjmiżenia | nie. Obniżyło to koszt własny 
kosztów na jednostkę produk- produkcji rur znów o 0,06 pro- 
cjj. ‘ kenta.

Wyższa wydajność pracy 
i wyższe zarobki

W fabryce naszej zmechani­
zowano szereg technologicz­
nych operacji, co przyczyniło 
się do zwiększenia wydajności 
pracy na poszczególnych odcin­
kach i uczyniło pracę lżejszą. 
Na przykład zmechanizowane 
zostało wewnętrzne oczyszcza­
nie rur z rdzeni za pomocą

j 2,1 procenta ponad plan. Rów- 
hitcześnie zaoszczędzono 762 
¡tony metalu, 383 tony paliw do 
wytopu metali. 17.037 k\Vh ener- 

jgfj elektrycznej. Wydatki od­
działowe obniżono o 10,5 pro- 

I centa. W rezultacie: ponadpla­
nowa oszczędność płynąca z 

¡obniżenia kosztów własnych 
| produkcji wyniosła 440 tysięcy 
rubli.

! Nasz kolektyw nie zadowala
specjalnych maszyn zbudowa-

pracy na tym odcinku zwięk­
szyła się o 170 procent.

Płytki metalowe, używane do 
rdzeni dla kaloryferów sztan 
cuje się teraz za pomocą prasy. 
Pozwoliło to zwolnić do innej

;;się tymi osiągnięciami. Czyni-
nych przez fabrykę. Wydajność | ^^siłki w kierunku osią-

ciznę i maszyny, niezbędne do
jego przeróbki. W ten sposób pracy dwóch ludzj. Na jej ope- 
obniżyłiśmy koszt własny pro­
dukcji rur o 0,08 procenta.

Używając dla wypełnienia 
kladziny żeliwiska odpadów

.acji wzrosła wydajność o 52 
procent.

Dzięki mechanizacji wydaj­
ność pracy w fabryce wzrosła 
w porównaniu z rokiem 1950 
średnio o 25,7 procenta. Wzro­
sły w związku z tym średnie 
miesięczne zarobki: furrnierzy 
— o 14,3 procenta, robotników 
zajętych przy obróbce — o 44,1

gmęcia nowych sukcesów w 
walce o wykonanie wskazań 
XIX Zjazdu komunistycznej 
partii, skierowanych do nas, 
pracowników przemysłu socja­
listycznego: szukać, znajdowa-s 
oraz wykorzystywać rezerwy 
ukryte wewnątrz produkcji, wy­
korzystywać w maksymalnym 
stopniu istniejące moce produk­
cyjne, polepszać systematycz­
nie metody produkcji, obniżać 
koszty własne produkcji. 1egn 
wymagają interesy dalszego 
umocnienia ekonomicznej potę­
gi kraju radzieckiego i podwyż­
szenia materialnego dobrobytu 
-urodu.
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W ięcej uwagi dla pracy 
POM-ów Egzamin wypadł „na 102"

OLSZTYN (kor. wł.). W ca­
łokształcie działalności Pań­
stwowych Ośrodków Maszyno­
wych woj. olsztyńskiego wciąż 
jeszcze występuje wiele poważ- 
n ch braków i niedociągnięć. 
Dość częste są wypadki, że 
POM-y nie wykonują w termi­
nie prac potowych w spółdziel­
niach produkcyjnych.

Np. 5 listopada ub. roku 
POM Ptoniężno wysłał do 
okręgowej ekspozytury ' OZ 
POM meldunek, w którym do­
nosił o wykonaniu planu rocz­
nego, podczas gdy w obsługi­
wanych przez niego spółdziel­
niach produkcyjnych było jesz­
cze do zaorania 896 ha. Przy 
bliższym zbadaniu sprawy przez 
ekspozyturę POM okazało się. 
że POM ten plan wykonał ale... 
na polach PGR, które — jak 
wiadomo —- mają dość włas­
nych traktorów i innych ma- 
ezyn.

Można bv tu wymienić dość 
długą listę większych lub 
mniejszych ..grzechów“ POM. 
Ale czy wśzystlye prezydia 
PRN i komitety powiatowe par­
tii wój, olsztyńskiego należycie 
zajmują się POM-ami, czy sta­
rają się usprawniać ich pracę? 
Raczej nie. Wykazała to ostat­
nia narada dyrektorów i kierow­
ników wydziałów politycznych 
POM wój. olsztyńskiego.

:— Zdaję sobie w pełni spra­
wę z tego — mówił na tej na­
radzie dyrektor z POM Młyna­
ry (pcw, Pasłęk) że nasz 
POM w niedostatecznym stop­
niu pomaga spółdzielcom w 
ich walce o rozwój zespołowe­
go gospodarstwa. Ale czyż do 
tej pory mogło być inaczej, 
skoro ja jako dyrektor odpo­
wiedzialny za tak duże przed­
siębiorstwo, jakim jest POM, 
-w ciągu ostatnich dwóch mie­
sięcy straciłem 40 dni, a star­
sze agronom 20 dni na różne 
odprawy i narady w Komitecie 
Powiatowym partii i prezydium 
PRN.

Stosunek do POM-u instan­
cji powiatowych w Pasłęku by­
najmniej nie należy do wyjąt­
ków. Podobne zjawisko, tylko 
w nieco innej formie organiza­
cyjnej. występuje i w innych 
powiatach. Towarzysze z PÓM 
Górowo skarżyli się, że prezy­
dium PRN bardzo często wzy­
wa do siebie agronoma względ­
nie dyrektora POM, aje równo­

cześnie bardzo często zdarza 
się. że muszą oni po dwie a 
niekiedy i trzy godziny czekać 
na przyjęcie.

Dużo uwagi na naradzie po­
święcono postawie mdralno- 
połitycznej POM-owca oraz 
warunkom, bytowym ftp. Ale 

| i tu również zabierający głos 
w dyskusji mieli-wiele preten­
sji do prezydiów rad narodo­
wych.

i Tow. Dembski, dyręktor POM 
! Pieniężno uśtasdnkowując się 
samokrytycznie do braków i 
błędów swego POM-u mówił 
również o tym, że wśród mło- 

j dych traktorzystów szerzy się 
pijaństwo. Szczególnie uwi- 

jdacznia się to w 'pierwszych 
j  dniach po wypłacie.

. Co mogłoby zapjobiec temu 
j niezdrowemu zjawisku? Dobrze 
urządzona świetlica,! gdzie mło­
dzież mogłaby po [pracy’ zna-1 

| leźć godziwą rozrywkę. zagrać j 
w szachy, warcaby, przeczytać 

j  książkę, czy posłuchać audycji j 
radiowej. POM Pieniężno świe­
tlicy nie ma. Kilkakrotne in­
terwencje dyrekcji POM w 

| prezydium PRN w Braniewie 
|o przydzielenie ’jakiegoś’ lokalu 
| nr świetlicę, jak'-,dotychczas, nie 
[odnoszą skutku. Towarzysze z 
POM Dobre Miasto skarżyli 
się, że prezydium PRN w Lidz­
barku nie przydziela im lokalu 

i na internat dla traktorzystów.
| Padło na naradzie rótwnież 
wiele krytycznych uwag pod j 
adresem ekspozytury. Dyrek- 

j tor z POM Susz, :iow. ¡Dudek I 
[skarży! się, że ekspozytura j 
j zwleka z załatwieniem spraw,' 
związanych z lokalizacja togo 

[ POM-u. Kierownik wydz/ialh po- j 
! litycznego POM Dobre Miasto, [ 
tow, Nałęcz mówił o tym, że 
ekspozytura zbyt późno przy- [ 
dzieła kredyty. Chodziło mu ! 

[ konkretnie o to, że kredyłty na 
[remont warsztatu POM Dobre 
Miasto otrzymał dopiero; jesie- 

[ nią, kiedy czas było przystępo- 
j wać do zimowego remontu ma­
szyn.

Narada przebiegała w atmo­
sferze dość szerokiej'krytyki ił 
[samokrytyki. Niewątpliwie przy-’ 
[czyni się ona do usprawnienia 
pracy POM-ów. Ale nastąpić 
to może jedynie pod warun­
kiem, że wszystkie komitety 
powiatowe i prezydia rad naro­
dowych woj. olsztyńskiego bę- 

i dą głębiej wnikały w pracę' 
tych podstawowych dźwigni so­
cjalizmu na wsi, że bardziej bę­
dą interesowały się postawą 
moralno - polityczną i warun­
kami bytowymi załóg POM- 
owakich. sk

Inna to jakaś budowa. Prefa­
brykatów arii na lekarstwo, ni­
gdzie nie widać rusztowań, sto­
sowanych zwykle przy budowie 
hal przemysłowych o konstruk­
cji monolitycznej (jednolitej). 
A mimo to potężne hale rosną, 
budowa idzie naprzód.

Jest taka bajka o pracowi­
tych krasnoludkach... Nie baś­
niowa to jedriak, lecz prawdzi­
wa, nowoczesna budowa.

— Budujemy przy pomocy 
kombajnów — powiedzą ci w 
kierownictwie budowy.

Obruszy się zapewne, słysząc 
to stwierdzenie inż. Kopciowski, 
autor projektu urządzenia sto­
sowanego do budowy hal prze­
mysłowych w Kętach.

,.To nie kombajn — poprawi 
— lecz przesuwne rusztowanie 
rurowe“.

Bo chociaż urządzenie stoso­
wane w Kętach podobne jest do 
znanych już na niektórych na­
szych. budowach kombajnów, 
służących do betonowania bu­
dowli er konstrukcji monolitycz­
nej, jest ono nieco inne, po raz 
pierwszy w Polsce użyte. Kom­
bajny służą do budowy hal ty­
powych, zaś przesuwne ruszto­
wania rurowe mogą być używa­
ne do budo\vv hal różnego ty­
pu, różnej wielkości, wysokości 
i rozpiętości.

Zapewne wielu z nas widziało 
na MDM-ie czy innych budo­
wach rusztowania rurowe'sto­
sowane przy pracach elewacyj- 
nych. Są one oszczędniejsze niż 
drewniane, można używać je 
wielokrotnie, łatwe są w monta­
żu i demontażu.

Z takich to właśnie rur zbu­
dowano „kombajn“. Tak sa­
mo jak MDM-owskie rusz­
towania „kombajn“ ten mo­
że być używany wielo­
krotnie, tak samo łatwy jest on 
w montażu i demontażu, tak 
samo stosując go można za­
oszczędzić wiele tysięcy metrów 
sześciennych drewna i tysiące 
godzin pracy “wysoko wykwali­
fikowanych ciekli.

Na pierwszy rzut oka, gdy 
oglądasz tę plątaninę rur przy­
pominającą raczej jakieś urzą­
dzenie chłodnicze nij sprzęt bu­
dowlany, pomyślisz, że to nie­
zwykle skomplikowana machi­
na. W istocie — i łatwo cię o 
tym przekonają — konstrukcja 
przesuwnego rusztowania ru­
rowego, jego działanie są jak 
najbardziej proste.

Otóż ze znormalizowanych 
rur zbudowano przy pomocy

specjalnych złącz żelazną kon­
strukcję, zakończoną u góry 
„dachem“. „Dach“ ten to for­
ma dla żelbetowych łupin, które 
stanowić będą pokrycie hali.

Po wykonaniu prac zbrojar- 
skich — większość zbrojenia 
wykonuje się systemem bloko­
wym — 1 zabetonowaniu dane­
go fragmentu hali forma zosta­
je oderwana od świeżo wykona­
nej łupiny żelbetonowej i opu­
szczona niżej. Po.czym całe u- 
rządzenie może odjechać na 
specjalnych wózkach na no­
we stanowisko. Na tej samej 
zasadzie skonstruowane są ru­
sztowania rurowe do betonowa­
nia słupów nośnych.

Dia każdej czynności przewi­
dziano dokładne czasy, dokład­
ne instrukcje. Wszystko musi 
iść jak w zegarku. Wszystkie 
prace zbrojarskie, ciesielskie, 
monterskie itd. muszą być jak 
najbardziej ściśle ze sobą 
skoordynowane.

Załoga
pomaga projektantowi

Gdy w Kętach . dowiedziano 
się, że nowa hala będzie budo­
wana przy pomocy rusztowania 
przesuwnego, niejeden wzru­
szał ramionami i mówił „czy 
nielepiej budować po staremu, 
wypróbowanymi sposobami?“.

Rachunek byt jednak prosty. 
Projekt przewidywał, że rozpię­
tość hali ma wynosić 30 rn, zaś 
grubość dachu zaledwie 7 cm. 
Budowę tego. typu najtaniej 
można było wykonać właśnie 
przy pomocy przesuwnego rusz­
towania rurowego.

Im lepiej załoga poznawała, 
projekt — tym większego na­
bierała do „kombajnu“ zaufa­
nia. Niemała w tym zasługa 
projektanta inż. Kopciowskiego. 
Różni bowiem bywają projek­
tanci. Tacy, którzy zaprojektują 
i uważają że na tym praca ich 
się kończy i tacy — jest ich co­
raz więcej — jak inż. Kopćiow- 
ski, którzy śledzą jak projekt 
wcielany jest w życie, pomaga-, 
ją w-jego realizacji.

Niejedną ścieżkę wydeptał 
projektant walcząc o zieloną 
drogę, dla przesuwnego ruszto­
wania rurowego. Tu udowodnił 
wyższość projektu nad innymi 
dotąd stosowanymi metodami, 
gdzie , indziej — interweniował. 
W końcu 70 km rur — a to nie 
fraszka — potrzebnych na zbu­
dowanie trzech pierwszych ru­

sztowań przesuwnych Kęty o- 
trzymały.

Praca przy pomocy „kombaj­
nów“ ruszyła naprzód. [ jak 
to zwykle bywa, z chwilą 
gdy załoga przekonała się do 
nowej metody, posypały się u- 
sprawnienia.

Majstrowi robót ciesielskich 
tow. Niedziółce wyraźnie nie 
Bpdobały się zblokowane desko­
wania.

— Są za duże, za ciężkie, 
niewygodne — krytykował. 
Zmieniono je tak jak projekto­
wał tow. Niedziółka.

Projekt jednego z „kombaj- 
|nów“ przewidywał zorganizo­
wanie transportu betonu nieza­
leżnie od działania rusztowania 

[przesuwnego. Trzeba by więc 
| budować osobny pomost, szyb 
do windy itd. Zgłoszono na bu­
dowie projekt, który przewidy­
wał wykorzystanie do tego ce- 

| lu konstrukcji „kombajnu*1 co 
j usprawniło znacznie transport 
i betonu.
i Zgłoszono również inne u- 
[ sprawnienia. Wciąż napływają 
[ nowe. Na miejscu, na budowie 
w toku realizacji projektu, zało­
ga poprawia go. I to jest naj­
wyższą satysfakcją dla projek­
tanta. Dowodzi to bowiem, że 
projekt chwycił, podoba! się, że 
ma wszelkie szanse rozpow­
szechnienia.

Generalna próba
Z urywków opowieści, z arcy- 

iakonicznych notatek w dzien­
niku budowy odtworzyć można 
obraz tych dni, gdy projektant 
i załoga zdawali swój pierwszy 
egzamin, obraz „bitwy o pierw­
szą łupinę“.

Ileż wysiłku musieli włożyć 
montażowcy budując pierwszy 
„kombajn“, zbrojarze z bryga­
dy Dudka, cieśle z grupy Nie- 
dziółki. A ileż cudów fachowej 
sprawności wykazali betoniarze 
z brygad Lubeckiego i Gawroń­
skiego? Usłyszysz stówa zapra­
wionych w. budowlanych.bojach 
fachowców pełne podziwu dla 
„Marysi“ — towarzyszki Płon­
ka', kierowniczki laboratorium 
potowego, która „nie boi się 
Spacerować po wysokim stro­
mym dachu“, która wie co to 
obowiązek, sumienna praca.

13 listopada — nieprawda, 
trzynastka nie jest feralna — 
odbyła się pierwsza próba. Eg­
zamin wypadł „na 102“.

Następny fragment hali po­
szedł łatwiej. Było pierwsze do­
świadczenie. Następny jeszcze 
łatwiej. Dziś załoga i kierow­
nictwo budowy mogą z dumą 
powiedzieć, że opanowały nową 
metodę budowy.

W sprawie postępu 
technicznego

Tym bardziej jednak należy 
wypomnieć niektórym biurokra­
tom, że na skutek ich niewłaś­
ciwego stosunku do postępu 
technicznego projekt budowy 
przy użyciu rusztowań przesuw­
nych został zrealizowany: tylko 
fragnientaryćznie i to z po­
ważnym opóźnieniem. Prze­
widziane było bowiem, że 
jednocześnie pracować będzie 
kilka kombajnów, co umożliwi 
zorganizowanie na budowie 
potoku, wypracowanie jeszcze 
lepszych form pracy nową me­
todą.

Najpierw brak było rur. Po­
tem wibratorów, żwiru, cemen­
tu. Potem zabrakło blachy do 
obicia drewnianych deskowań. 
Gdy w końcu blacha dla drugie­
go kombajnu przyszła, zabrak­
ło jej na trzeci.

Miesiące płyną. Blachy dalej 
brak. Brak pewnej ilości rur 
potrzebnych do zakończenia bu­
dowy trzeciego rusztowania. 
Brak nawet gwoździ.

I widocznie brak jeszcze jed- 
ńego w Zjednoczeniu Budow­
nictwa Przemysłowego w Biel­
sku Białej i Centralnym Zarzą­
dzie „Śląsk“ — właściwego sto­
sunku do postępu technicznego.

A przecież rozpowszechnienie 
metody budowy przy pomocy 
rusztowań przesuwnych jest 
sprawą ważną. Zastosowanie 
tych rusztowań może przynieść 
poważne oszczędności drewna, 
robocizny, materiałów budow­
lanych, poważne przyspieszenie 
tempa budowy, itd., itd.

Zieloną drogę dla rurowych 
rusztowań przesuwnych otwo­
rzyć czas najwvższv.

W. IWANICKI

„ilOh“ samoczynnie ląduje nęyiel

Załoga kopalni „Siemianowice“ uzyskuje poważny postęp u' me­
chanizacji uciążliwych robót takich jak: urabianie i załadunek 
węgla. Ostatnio górnicy z „Siem ianowic“ przystąpili do prób nad 
zastosowaniem przenośnika, zgrzebłowego typu „ROK". Jak wy­
kazują doświadczenia przy zastosowaniu „ROK“-u około 70 proc. 
urobionego na filarach węgla zostaje samoczynnie załadowane. 
Na zdjęciu: brygadzista Kazimierz Babut wierci otwory do od­
strzału. Obok członkowie jego brygady przygotowują przenoś­

nik „ROK“
F o to  A. N o w o sie lsk i

Racjonalizatorom trzeba pomagać

Nowa dzielnica mieszkaniowa 
powstaje w Stalinogrodzie

STALINOGROD (kor. wł.). j nych na zieleńce. Szeroko roz- 
Dofyćhczas Stalinogród budo- 1 budowana sieć sklepów, oraz 
o al się w kierunku północnym. ■ szereg punktów usługowych za-

Szknla wircznruwa  w spółdzielni produkcyjnej

tam, gdzie dzisiaj wznoszą się 
świeżo tynkowane i gdzienie­
gdzie jeszcze czerwone mury o- 
s "dla im. J. Marchlewskiego 
biegła główna oś inwestycji 
mieszkaniowych. W tym kierun­
ku pójdzie przebudowana, cen­
tralna arteria Stalinogrodu — 
dzisiejsza ulica Armii Czerwo­
nej. Obecnie następuje dalszy 
etap rozbudo.wy miasta w kie-

bezpieczą zaopatrzenie dziełu 
cy w artykuły żywnościowe, tei-ć- 
stylia, obuwie itp.

/tobki, przedszkola, dwie 
szkoły podstawowe, ośrodek 
zdrowia dopełnią wyposażenia 
nowej dzielnicy. W dzielnicy 
Stalinogród - południć staną 
dwa gmachy szkół wyższych, z 
mianowicie Wyższej Szkoły F- 
konomicznej i Wyższej Szkoły

runku południowym. Od wiosny ' Muzycznej. Prócz tego zostaną
bieżącego roku ruszą prace 
przy budowie nowej dzielnicy 
Stalinogrodu w Ligocie, położo­
nej na południe od centrum 
miasta. Dotychczasowe pod­
miejskie osiedle stanie się wiel­
ką dzielnicą, w której zamiesz­
ka ponad 12 tys. ludzi. Nowa 
dzielnica rozciągać się będzie 
na obszarze 75 ha, z czego o- 
kolo 13 ha zostało przeznaczo-

zbudowane internaty dla mio- 
dzieży studiującej na tych u- 
czelnfach. Dwa z internatów są 
już gotowe. W centrum dzielni­
cy powstanie dzielnicowy Dom 
Kultury, a sportowcy będą mo­
gli korzystać z nowego stadio­
nu. krytej pływalni i sali gi.-n- 
naśtycznej. Nowa dzielnica zo­
stanie połączona linią tramwa­
jową ze Stalinogrodem. (j. r.)

Spółdzielcy w Kokoszowej zorganizowali we własnym zakresie szkolę wieczorową dla pracują­
cych, którzy nie ukończyli 7 klas. Do szkoły uczęszcza 20 członków spółdzielni. ,Na zdjęciu: lek­
cję geografii prowadzi młoda nauczycielka, —- Irena Gromówska. Ogrodnik— Jan Magdziora od­

powiada z zadanej lekcji F o to  C A F — U k le je w sk i

Wi bór powieść i 
\arc> 7.v Zmichou sklej

(f) Nakładem Państwowego 
Instytutu Wydawniczego uka­
zało się nowe dwutomowe wy­
danie „Wyboru powieści“ Nar­
cyzy Zmichowskiej (Gabryelli). 
Pisma zawierają cztery powie­
ści: „Pogankę", „Książkę pa­
miątek“, „Białą różę“ i „Cza 
to powieść?“.

Książki Żmichowskiej, dają­
ce szeroki obraz obyczajowo­
ści opisywanych środowisk spo­
łecznych, stanowią cenną po­
zycję w powieści polskiej.

(PAP)

N o w e świetlice wiejskie
(f) JELENIA GÓRA. W 

' pierwszych dniach bież. roku w 
spółdzielni produkcyjnej im. 

; Frontu Narodowego w groma- 
; dzie Bukowiec otwarto świe-.li- 
| cę w budynku odremontowa­
nym przez członków spółdziel- 

' ni oraz ekipę robotniczą z po­
bliskich zakładów przemysio- 

1 wych.
Nowa wiejska placówka kul­

turalna posiada obszerną salę 
ze sceną, przystosowaną rów­
nież do wyświetlania filmów. W 

j świetlicy mieści się biblioteka 
j i czytelnia.

Wspólnym wysiłkiem chło­
pów gospodarujących indywi- 

I dualnie oraz członków spot 
! dzielni produkcyjnej im. gen 
j Świerczewskiego urządzono 
świetlicę również w gromadzie 
Kromtiów, gm. Stara Kamieni­
ca. (PAP)

ZIELONA GÓRA. (Kor. wł.).
W roku - 1953 robotnicy, 
technicy i inżynierowie Lubu­
skiej Fabryki Żgrzeblarek zgło­
sili 233 pomysły racjonalizator­
skie, z których 112 zastosowa­
no w produkcji.

Niestety, ilość wniosków ra­
cjonalizatorskich ostatnio zma­
lała. W grudniu bowiem wpły­
nęło zaledwie 5 wniosków, a w 
poprzednich miesiącach wpły­
wało ich mniej więcej po 30.

Dzieje się tak dlatego, że 
wnioski racjonalizatorskie nie 
są rozpatrywane w ustalonym 
terminie.

Zdarza się, że leżą one nie 
rozpatrzone prawie pół roku. 
Racjonalizator Stanisław Brzo­
zowski, np. zgłosił 28 sierpnia 
1953 r. 7 wniosków, z których 
2 jeszcze do tej pory nie zosta­
ły rozpatrzone.-

Niedostateczna jest pomoc 
dla racjonalizatorów ze strony 
personelu inżynieryjno - techni­
cznego. Bywa tak, że powodem

W ciągu roku nie zorganizo­
wano w zakładzie ani jednego 
konkursu racjonalizatorskiego, 
nie podano żadnej tematyki..Ca­
la działalność klubu techniki i 
racjonalizacji ograniczyła s!ę 
tylko do zorganizowania 5 bry­
gad inżynieryjno-technicznych, 
z których właściwie pracuje tyl­
ko jedna. Do prac tych brygad 
r.ie włączono jednak przodują­
cych racjonalizatorów - robot­
ników, którzy mogliby przecież 
udzielić wiele praktycznych 
rad i wiele z kolei nauczyć się 
od inżynierów.

Kierownik komórki racjonali­
zacji i wynalazczości twierdzi, 
że przyczyną braku opieki nad 
racjonalizatorami jest to, że nie 
ma świetlicy racjonalizatorów, 
gdzie można by urządzać wy­
stawy, organizować dyżury tech­
ników inżynierów, wygłaszać 
pogadanki itp.

PrawdąJest, że brak pomiesz­
czenia dla klubu racjonalizato­
rów utrudnia pracę, ale przecież 
tvm nie można

odrzucenia wniosku racjonalizm- j wszystkich niedociągnięć, 
torskiego jest jego niedokładne! Zarówno kierownictwo Łubu* 
opracowanie. A więc racjonaii- j skiej Fabryki Żgrzeblarek jak i 
zator Czesław -Kwiatkowski komitet zakładowy partii, który 
zgłosił 21 sierpnia ub. roku po- [od pół roku bardzo słabo inte- 
mysł usprawniający wiercento resowął się rozwojem ruchu ra- 
otworów w bębnie do zgrzeblą- cjonalizatorskiego w zakładzie
rek bez odpowiednich technicz­
nych obliczeń, rysunków i dla­
tego został odrzucony.

powinni zając się sprawą ople* 
ki nad racjonalizatorami.

(7 . K . )  .

I V indnwnści sporlnwe

Zapotrzebowanie na wina wzrasta
Czerwone i białe, wytrawne i 

poi wytrawne, słodkie i półsłod- 
kie, deserowe — wina zajmują 
dziś wiele półek sklepowych, 
zjawiają się coraz częściej na sto 
Je, kłócąc się o lepsze z wódka­
mi. A nie jest to przecież rywa­
lizacja łatwa dla wina owoco­
wego. Jednak wino, z. wczoraj­
szego artykułu luksusowego 
staje się dziś w coraz większym 
zakresie artykułem powszechne­
go’ spożycia.

Dane statystyczne spożycia 
wina podają 0,05 litra przed 
wojną i 2 litry obecnie w ciągu 
roku przypada na głowę lud­
ności.

Nasz młody przemysł winiar­
ski z roku na rok znacznie pod­
wyższa swoją produkcję. Po­
trafi on wykazać sporo giętkoś­
ci, by w- gorących dniach uro­
dzaju wchłonąć wysoką ilość 
nadw yżek owoców7 — jak to po­
kazały tegoroczne doświadczę- 
rra. W latach słabszego uro­
dzaju zakłady winiarskie w w>to­
pi wypadkach operatywnie sa­
me starają się o surowiec po­
przez w łasny skup, nie czekając 
na dostawy centralne.

Mamy już parę rodzajów 
win — jeśli nie wysokiej jesz­
cze jakości, to przecież dobrych. 
Jest to więc np. białe półsłod- 
kie „Złociste“, czerwone p*V- 
ślodkie „Koral“ — czy inne. 
.Miód pitny „Kaszubski“ — 
trójniak zdobył sobie zasłużone

uznanie. Jest to o tyle cenne, 
że przecież produkcja miodów 
pitnych ma u nas odlegle tra­
dycje, które nasz nowy prze­
mysł winiarski szczęśliwie i z 
dobrym, skutkiem podnosi.

Ale że spożycie wina także 
7. roku na rok wydatnie wyra­
sta, przedsiębiorstwa handlu 
detalicznego ciągle, domagają 
się od przemysłu winiarskiego:

| więcej wina i — lepszego. War- 
I to więc zapytać czy młody prze- 
mysł winiarski czyni wszystko, 

[aby zaspokoić żądania konsu- 
[ meritów' tak w zakresie ilości jak 
i jakości win?

Dobre wino — stare wino. 
Wiadoma to nie. od dziś rzecz. 
Problem właśnie w tym, że 

[ częstokroć1 nasze wina są mło­
de i nie są tak dobre, jak wy­
magają tego konsumenci. Roz- 

[ wijający się przemysł winiarski 
[ nie dysponuje jeszcze odpowied­
nią ilością koniecznych do „le­
żakowania“ (jak nazywają fa­
chowcy proces dojrzewania wi- 

j na) cystern, zbiorników czy ba­
senów.

Przed paru jednak laty prze- 
| mysł winiarski wspólnie z 
Głównym Instytutem Przemysłu 
Rolnego i Spożywczego posta- 

[ wił sobie pytanie:
Czy rzeczywiście wino owo­

cowe musi długo „leżeć“, aby 
j nabrać odpowiedniej jakości — 
dojrzeć, zestarzeć się?

bwuletriie badania prowadzo- 
j ne w laboratorium Instytutu

przy współudziale zakładów-wi­
niarskich w Tymbarku wskaza­
ły, że — nie. Opracowano mo­
del aparatu przez który wilio 
przepływając, naświetlane spe­
cjalnymi promieniami „starzeje 
się“ w ciągu niewielu godzin, w 
takim stopniu jak gdyby „leża­
ło“ przez pół roku. Po licznych 
próbach komisyjnych, Instytut 
przekazał wykońcu r. 1952 apa­
rat taki do zakładów- winiar­
skich w Tymbarku, gdzie stoi 
on do dziś .r nieużywany.

Budowa, instalacja takiego 
aparatu nie wymaga dużych' na- 

j  kładów inwestycyjnych. Jego 
[zdolność przerobowa wynosi zaś 
około 10.000 litrów' miesięcznie.

1 Instytut opracował -metodę, 
wykonał aparat, oddał go .to 
przemysłu i — zapadła cisza. 
Od roi« przemysł winiarski 
nie zainteresował się losami a- 
paratu, od roku także Główny 
Instytut Przemysłu Rolnego i 
Spożywczego godził • się mil­
cząco z tym, że owoc jego'dw u­
letniej pracy, doświadczeń — 
czeka. Na co?

Ani w' centralnym zarządzie 
[ przemysłu owocowo-warzywne­
go, któremu zakłady winiarskie 

| podlegają, ani w Instytucie —
| dowiedzieć się tego nie można.

A sprawa wcale błaha nie 
S  jest, bo — jak to usłyszeć moż 
i na z ust fachowców w central­
nym zarządzie przemysłu owo­
cowa-) - warzywnego — „toK 
znaczne skrócenie okresu doj­

rzewania wina może mieć po­
ważne znaczenie dla usprawnia­
nia naszej produkcji win wpły­
wając w wysokim stopniu na 
zwiększenie- jej ilości, na polep- 

j  szenie jakości... Bo — jak to 
znowu stwierdza Główny łnsty- 

| tut Przemysłu Rolnego i Spo- 
i żywczego „przy stosowaniu ta­
jgo aparatu przeprowadza się 
trzy procesy w produkcji wina 
naraz: maderyzację, pasteryza­
cję i starzenie...1*

Czyli, jaly to mówią: trzy pie­
czenie przy jednym ogniu. Ta­
nim 6gniu — dodajmy.

A przecież przy tym wszyst­
kim przemysł winiarski osiąg­
nąć może znaczne złagodzenie 
braku cystern, zbiorników', -base­
nów przez które i więcej może 
„przepłynąć“ win i w krótszym 
czasie.

Warto wręc. by Ministerstwo 
Przemysłu Rolnego i Spożyw­
czego zainteresowało, się bliżej 
tą sprawą. Wino bowiem powin­
no się starzeć, zaś projekty u- 
sprawniające jego produkcję -- 
każdy się z tym zgodzi — sta­
rzeć się nie potrzebują...

Dojrzewanie wina, to ważna 
| bez wątpienia sprawa dla ’jakoś­
c i ’wina. Ale są i inne, także 

: w ażne.
W naszych winach wytraw- 

I nych, przebija jeszcze często­
kroć kwasowość, alkohol. Wyni­
ka to z tego, że przemysł wi­
niarski nie zawsze • wykazuje 
dbałość o konsekwentne podno­
szenie k*h smaku. Wyrażą się 
tc> np. w tym, że niektóre re­

ceptury win nie są ulepszane, 
mimo że —- jak mówią o tym 
fachowcy z przemysłu winiar­
skiego — są one niedostatecz­
nie dopracowane, że skład ich 
jest ubogi (dla przykładu recep­
tura wina „Pornona“). Niewiele 
jeszcze produkujemy wina gru­
powego. Ale też i ta niewielka 
ilość — jak do tej pory — ciąg­
le pod względem jakości ‘pozo­
stawia wiele do życzenia. Kwe­
stią zaś ambicji powinno być 
z.e strony przemysłu winiarskie­
go udowodnienie, że nieliczne 
jeszcze polskie winnice mogą 
dostarczyć dobrego wina grodo­
wego.

Wyrazem niedostatecznej je­
szcze troski przemysłu winiar­
skiego o podnoszenie jakości 
produkcji win jest i to,‘że ciąg 
le jeszcze produkcja win filarko­
wych, szlachetniejszych stano­
wi skromną część ogólnej pro­
dukcji win. Tak więc w roku
1952 zakłady winiarskie produ­
kowały tylko siedem rodzajów 
win markowych, w roku zaś
1953 nie przybyła ani jedna 
marka. Za mała jest ilość win 
markowych, za wąski jest ich 
wybór. Dla przykładu wymień­
my chociażby „ciężkie“ wina 
deserowe typu „Malaga“ c/.v 
„Madera“, miód dwójniak ' Itp. 
— których dotychczas brak 
Brak^est także w sprzedaży u 
nas jabłecznika, podczas, gdy 
marny dziesiątki odmian jabłek.

Troska o j-ąkość wina - wiąże 
się ściśle z dbałością każdego 
zakładu ó ścisłe przestrzeganie 
przepisów, technologicznych. Są 
więc zakłady winiarskie dobre

(krakowskie), ale są i gorsze 
(np. w Raciborzu czy Będzinie), 
gdzie starania o jakość win nie 
byty jesienią ub. r. należyte.

Stałe podnoszenie kwalifika- 
cji kadr ma duże znaczenie dia 
młodego, rozwijającego się 
przemysłu winiarskiego. Mówi 
o tym choćby to, że przemysł 
winiarski posiada dotychczas 
zaledwie kilku wysokokwalifi­
kowanych „kiperów“ — probie­
rzy \yna. Co zaś znaczy „kip<-r“ 
w produkcji win, nie potrzeba 
długo uzasadniać.

Osobna sprawa w przemyśli; 
winiarskim, szczególnie nabrz­
miała, to opakowania: butelki i 
etykiety. Dlaczego nie mamy 
win, jak to się stosuje na Węg­
rzech — w’ butelkach wysokich, 
flakonach trójkątnych, kwadra­
towych, beczułkach, - gąsiofknch 
różnego rodzaju itp.?

Dlaczego nasze etyAriety win 
są tak jeszcze w wielu wypad­
kach szare i nieestetyczne?
Warto, aby na te pytania, które 

często zadają sobie konsumen­
ci znalazły jak najrychlej orlpo­
wiedź przemysł winiarski i prze­
mysł szklarski.

Duże są perspektywy rozwo­
jowe przemysłu winiarskiego, 
niemniejsze są zadania plano­
we. 7 zakładów winiarskich po­
wstanie w roku obecnym w „ba­
zach“ ’■■owocowych woj. lubel­
skiego i rzeszowskiego. W roku 
tym konsumenci oczekują także 
od zakładów ’winiarskich znacz­
nego wzmożenia walki o pod­
niesienie jakości win, o.lepsze 
zaopatrzenie rynku.

A. WITKOWSKI

Drugi sukces 
narciarek radzieckich 

w Szwajcarii
G R IN D E L W A I.D  (te ł. w l.). W drU- 

g im  d n iu  m ię d z y n a ro d o w y ch  zaw o­
dów  n a rc ia rs k ic h  w  G rin d e lw a ld  
(S zw a jca ria ) o d b y ły  się  da lsze  k o n ­
k u re n c je  b iegow e  — s z ta fe ta  3x5 
k m . k o b ie t. P o n o w n y  su k ce s  o d n io ­
s ły  z aw o d n iczk i ra d z ie ck ie . P ie rw ­
sze m ie js ce  z a ję ła  sz ta fe ta  
Z S R R  I, w  sk ład z ie  Zar%wa? I 
S u c h ln a  i M as len n ik o w a . Ta o s ta t­
n ia  m ia ła  na 5 km . n a jle p sz y  czas 
d n ia  21;09. Ł ączny  czas p ie rw sze j 
s z ta fe ty  ra d z ie c k ie j w y n o si 1;04; 14. 
N a d ru g im  m ie jscu  u p la so w a ł się 
zespó ł Z S R R  II :  L e o n tie w a . K a tk o r  
w a, B o lo tow a  o s iąg a ją c  czas l;06:09. 
J a k o  trz e c ia  z k o le i zak o ń czy ła  
b ieg  m ie szan a  sz ta fe ta  N iem iec  za ­
ch o d n ic h  i S zw ecji: A m an n  (N iem ­
c y  zach .), Ł aw d in  (S zw ecja) i G oe- 
rin g  (N iem cy  zach .) w łą c zn y m  cza­
sie  1;13;32. P ie rw sz y  zespó ł w łosk i 
by ł na p ią ty m  m ie js cu  w czasie  
1:14:16. S k ła d a ł się on z n a s tę p u ją ­
cych  z aw o d n iczek : M us, P e rm e s a n i 
i T a ff ra .

Z aw ody  s z ta fe t w y w o ła ły  olbfzy* 
m ie z a in te re s o w a n ie  i zg ro m ad z iły  
na tra s ie  m im o  dość s ilnego  w ia tru , 
z im n a  i p a d a jąc e g o  śn ieg u  k ilk a  ty ­
s ięcy  w idzów . (ta.)

Bronsztein nadal prowadzi 
w turnieju szachowym  

w Hastings
LO N D Y N . D o ro czn y  m ię d z y n a ro ­

dow y  tu rn ie j  szach o w y  w  H asting* 
do b ieg a  ko ń ca . W T ru n d z ie  szach i­
s ta  rad z ie ck i T o łusz  w y g ra ł z A n­
g lik ie m  H o rn e 1 a, a B ro n sz te  11 
(ZSRR) od ło ży ł p a r t ie  z A lex an - 
d re m  (A nglia). W  8 ru n d z ie  TołurZ 
p r z e g r a ł  z M atan o w icem  ( J u g o s ł a ­
w ia). a B ro n sz te in  p o k o n a ł w 33 rJ~  
chu  O lafsona  (S zw ecja).

P rz e d  o s ta tn ią  ru n d ą  tu rn ie ju .  
k tó re j  B ro n sz te in  g ra  z N iem cem  
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WARSZAWY

W mieszkaniach 
musi b>ć ciepło

Term om etry w skazują  coraz 
to niiszą tem peraturę . Odczu­
w ają to I w idzą wszyscy mie­
szkańcy stolicy. A właściwie 

niemal wszyscy, gdyż są 
tacy, którzy zdają się o tym 
nie wiedzieć. Mowa tu o od­
powiedzi, lnycfr za utrzymy- 
w anie należytej tem peratury 
w pomieszczeniach m ieszkal­
nych, tj, o palaczach kotłow­
ni. adm inistra torach domów. 
Pracow nikach dyrekcji Miej"
skich Zarządów  B udynków  
M ieszkalnych. W ielu palaczy 
i adm inistratorów  nie wycią­
ga z faktu  stałego obniżania 
sić tem pera tu ry  logicznego
wniosku, że należy lepiej pa­
lić w kotłowniach. Tymczasem 
z przyczyn tylko obsługom ko­
tłowni w iadomych tem pera­
tu ra  w m ieszkaniach niektó­
rych domów nie przekracza 
nieraz naw et 10 stopni.

Czym można wytłum aczyć 
fakt, że w domach adm ini­
strow anych przez M iejski Za­
rząd Budynków Mieszkalnych 
n r 4 przy ulicy Niemcewicza a 
tem pera tu ra  w wielu mieszka­
niach nie przekracza od dłuż­
szego czasu 10 stopni. A a 
loryfery w tym domu są przez 
większość dnia zupełnie chłon­
ne, co świadczy, że ogrzewani 
zaprzestano. N iełepiej w> S ó 
da sp raw a w  niektórych

a™"« przyMiT iemektorainej

= jch,Wyr d Mtf c h  kot 
łow nie nie zostały jeszcze 
przekazane do eksploatacji 
M iejskim Zarządom  B udyn­
ków M ieszkalnych, a  użytko­
w ane są przez Dyrekcje Bu­
dowy Osiedli Robotniczych. 
Tak jes t np. w bloku n r l»-e 
przy ul. Solnej.

Mało też uwagi poświęcają 
utrzymaniu należytej tempe­
ratury administracje doniosę 
spółdzielczych jak np. przy ul. 
Niepodległości 210.

Stanu  tego nada! tolerować 
w  żadnym  w ypadku nie wol­
no. Lokatorzy płacąc w swyen 
św iadczeniach za opał m ają  w 
pełni praw o domagać się te ­
go, ażeby w m ieszkaniach len 
bvło ciepło, ażeby nie marzły 
dzieci, ażeby lokator mógł 
wypocząć w ciepłym lokalu, 
po często ciężkiej pracy na 
mrozie.

Spraw ą należytego ogrze­
w ania mieszkań powinny za- 
iąć się komisje gospodarki ko­
munalnej i mieszkaniowej rad 
dzielnicowych i kontrolować 
pracę kotłowni i administra­
cji, które dość często, szczegól­
nie obecnie, kiedy kotłownie 
i>i^.Łjw.,ł\vane są przez Miej­
skie Przedsiębiorstwo Ciepło­
wnicze ni. st. W arszawy nie­
zbyt interesują się ich pracą.

Również Stołeczny Zarząd 
Budynków M ieszkalnych po­
w inien zwrócić obecnie szcze­
gólną uw agę na należyte o- 
grzew anie domów. W m iesz­
kaniach musi być ciepło, (i)

TRYBUNA LUDU

Na północ od Trasy W -Z
Podróże w przyszłość stano­

wiły często temat najbardziej 
fantastycznych opowiadań no­
wel i powieści. UruchamianoV V i 1
wówczas rozmaitego typu skom 
plikowane pojazdy, a uczestni 
ków tvch podróży ubierano w 
fantastyczne stroje, które miały 
¡ch chronić przed rożnymi nie­
spodziankami. Podroż, lub sci 
ślej mówiąc naszą wyciec ę. 
rozpoczniemy w Warszawie. Od 

. trasy Wschód -  Zachód na pół­
noc.'Będzie to równocześnie po- 

j dróż w przyszłość jednak bez 
! potrzeby uruchamiania skompli- 
| kowanych pojazdów i stosowa- 
! nia specjalnych strojow.

Wyruszamy z miejsca gdrie 
t r a s a  W - Z  łączy się z Placem 
Dzierżyńskiego i kierujemy się 
na północ w ulicę Nowotki -  
nową wspaniałą arterię ko­
munikacyjną, po obu stro 
n-x-h której wznoszą się mury 
nowych domów. Jak będzie wy­
glądała ta nowa, bez_ mała 
dzielnica mieszkaniowa?

Pierwszym jej budynkiem 
iest okrągły wielki zespół do­
mów mieszkalnych o nazwie, 
która się przyjęła wśród bu­
dowlanych — „okrąglak . Ma 
on już swą historię i stanowi 
pierwszy, widomy juz kształt 
rzutujący na przyszłą dzielnicę.

Przed dwunastoma miesiąca­
mi po wschodniej stronie-ulicy 
Nowotki rozpoczęła się budowa 
nowej dzielnicy mieszkaniowej, 
łączącej centrum Warszawy z 
północnymi dzielnicami miasta. 
Zapoczątkował ją ten właśnie 
dom o ciekawym kształcie ron- 

j da'i kubaturze około 100 tysię­
cy metrów sześciennych. Obe­
cnie brygady budowlane Zjed- 

¡ noczenia Budownictwa _ Miej­
skiego nr 2 prowadzą tu juz ro­
boty wykończeniowe. W bloku 
tym znajdą pomieszczenie licz­
ne punkty sprzedaży artykułu- 
lów spożywczych i przemysło­
wych,‘zakłady usługowe, nowy 
urząd pocztowy itp. Cały kom­
pleks budynków mieszkalnych 
w kształcie ronda otoczony bę­
dzie szerokim pasem zieleni, za­
czynającym się od Muranowa i 
zbiegającym stokiem skarpy co 
Wisły.

Jednocześnie, wzdłuż ulicy 
Nowotki buduje się dalsze blo­
ki mieszkalne. W chwili obecnej 
w trakcie robót budowlanych 
znajdują się dwa wysokie bu-

Warszawska PKS nie przygotowała się
należycie de zimy

R ys. K A R O L  Ż A R SK I

dynki o długości około 100 me­
trów każdy. Rosną nowe domy 
dla nowych 10 tysięcy miesz­
kańców, którzy w latach następ­
nych zaludnią osiedle.

Nowa dzielnica mieszkanio­
wa (bo tak ją można nazwać), 
która powstanie wzdłuż ulicy 
Nowotki, posiadać będzie nowo­
czesne domy, harmonizujące je­
dnak z otaczającymi je od stro­
ny Nowego Miasta i .Placu 
Dzierżyńskiego zabytkowymi 
budowlami jak: Pałac Coraz- 
ziegó, Pałac Mostowskich, Ar­
senał i zabytkowe kamieniczki 
nowomiejskie.

Nowa arteria komunikacyjna 
jaką stanowi ulica Nowotki zy­
ska niedługo korzystne połącze­
nia przez nowoprojektowane uli­
ce z Wolą, Muranowem. Półno­
cnym,. Młynowem, Nowym i 
Starym Miastem. W nowocze­
snych domach mieszkalnych 
mieścić się będą wielkie maga­
zyny, zakłady zbiorowego ży­
wienia, kawiarnię i restauracje 
Czoło tej części zabudowy sta­
nowić będą dwa reprezentacyj­
ne budynki, posiadające boga­
tą elewację kamienną. Na za­
pleczu zabudowy ulicy Nowotki 
wzniesione zostaną także liczne 
obiekty użyteczności publicznej 
jak dom kultury, szkoły, przed­
szkola, żłobki. Nieco w tyle 
znajdować się będzie nowy. 
obiekt sportowy — przebudowa­
ny stadion ZS „Kolejarz“.

Jeśli popatrzylibyśmy na uli­
cę Nowotki z wysokości, po­
wiedzmy, Wiaduktu Gdańskie­
go, uderzy nas przede wszyst­
kim szerokość ulicy, która po­
siadać będzie dwie jezdnie i któ­
rą przedzielać będą w niedale­
kiej przyszłości trzy pasy ziele­
ni, ożywiające architekturę wyso 
kich wielkomiejskich gmachów 
Niedaleko nas tuż za terenami 
Dworca Gdańskiego (przy obec­
nym przejęździe kolejowym) 
wzniesione zostaną dwa stosun­
kowo niskie budynki mieszkal­
ne, które zarówno swą wysoko­
ścią jak i charakterem nawiązy­
wać będą do architektury pobli­
skiej dzielnicy nowomiejskiej. 
Na rysunku widać ten właśnie 
fragment osiedla z mniejszymi 
domami, które staną u północ­
nego wylotu ulicy Marcelego 
Nowotki.

*

Z wysokości Wiaduktu Gdań­
skiego dojrzeć można po zacho­
dniej stronie ul. Nowotki na za­
pleczu- obecnej zabudowy tere­
ny zupełnie „dziewicze“, jeśli 
chodzi o budownictwo. Ale w 
pracowni projektowej na Mu- 
ranowie powstaje już kon­
cepcja budowy Muranowa Pół 
nocnego. Połączy on w jedną 
zwartą urbanistycznie catość 
obecne osiedle muranowskie z 
zabudową ul. Nowotki i innymi

północnymi i centralnymi dziel­
nicami miasta.

Na razie jedynie w pracowni 
projektowej można uchylić rąb­
ka przyszłości, ale wkrótce...

Już w pierwszym kwartale br. 
do budowy tego nowego (i dwu­
dziestego któregoś z rzędu) 
osiedla mieszkaniowego War­
szawy przystąpią brygady, ro 
botnieze Zjednoczenia Budowni­
ctwa Miejskiego nr 2. Na plac 
budowy trzech nowych bloków 
wkroczy koparka. Później beto­
niarze i murarze rozpoczną swe 
pierwsze roboty...

A wynik przyniosą najbliższ 
lata, w ciągu których zamieszka 
tu 35 tysięcy ludzi.

Muranów Północny i jego 
mieszkańcy otrzymają własny 
dom dzielnicowy, dom kultury, 
kino, 2 teatry, hotel — to waż­
niejsze obiekty. W liczbie 2 mi­
lionów metrów sześciennych 
kubatury, którą posiadać bę 
dzie osiedle pomieszczą się li­
czne punkty użyteczności publi 
cznej. W pomieszczeniach par­
terowych wielkich domów 
mieszkalnych uruchomione zo­
staną sklepy, restauracje, ka­
wiarnie, wielkie magazyny 
odzieżowe i przemysłowe.

Za parę lat nad Muranowem 
płonąć będzie wieczorem łuna 
świateł z kilku tysięcy nowych 
mieszkań, które co roku składa­
ją okolicy w dorocznym darze 
— robotnicy budowlani, (js)

Zadaniem Państwowej Ko­
munikacji Samochodowej jest 
przewożenie pasażerów w od­
powiednich warunkach, ściśle 
według ¡ozkladu jazdy autobu­
sów. Zadanie to staje'się trud­
niejsze do wykonania w okresie 
zimy i dlatego trzeba się doń 
w porę odpowiednio przygoto­
wać.

Należy stwierdzić, że war­
szawska PKS nie przygotowa­
ła się dostatecznie do pracy w 
okresie zimy, Zima nie data się 
,eszcze dobrze we znaki, nie 
było dużych opadów śnieżnych, 
a pasażerowie już narzekają na 
nieregularny bieg autobusów. 
W wozach jest 'zimno, ludzie 
marzną

Kierownictwo Ekspozytury O- 
sobowej PKS w Warszawie 
twierdzi, że zimy się nie boi. 
bo do walki z nią jest przygo­
towane. Każdy autobus wypo­
sażony jest w kilofy, łopaty 
pokrowce na maski silnika, łań­
cuchy przeciwślizgowe oraz 
bańki z olejem napędowym 
(olej z naftą, który nie gęstnie­
je nawet przy największych 
mrozach) Obsługa autobusów, 
a więc kierowcy zaopatrzeni są 
w buty filcowe, waciaki i czap­
ki zimowe. Konduktorki otrzy­
mały należne im buty filcowe, 
mundury, płaszcze.

Czy jednak to jest wszystko, 
czego trzeba do regularnego 
kursowania autobusów? Oczy­
wiście nie. I dlatego w pierw­
szych dniach grudnia. ub. roku 
przy kilkustopniowym zaledwie 
mrozie, wiele autobusów nie 
wyjechało na trasy. W ostat­
nich dniach grudnia, w okresie 
świąt, na odcinku Sokołów — 
Drohiczyn byłą gołoledź i kil­
ka autobusów podczas hamo­
wania r.a przystanku zsunęło 
się do rowu. Ogrzewanie w au 
tobusach jest na ogół nieczyn 
ne.

porną na mróz — wyjaśniają 
nam w kierownictwie Ekspozy­
tury Osobowej PKS. — Dlate­
go autobusy nie mogły wyru­
szyć w drogę. Rejonowy Za­
rząd Eksploatacji Dróg Publicz­
nych nie wysypuje miejsc, gdzie 
występuje gołoledź piaskiem lub 
solą. Dlatego autobusy wpada­
ją w poślizg. Krakowskie Za­
kłady Napraw Samochodów, 
dokonując remontów głównych 
nie naprawiają urządzeń grzej­
nych. Dlatego w autobusach 
jest zimno.

Słowem: „to nie my — lecz 
oni“.

A przecież kierownictwo Eks­
pozytury Osobowej PKS w 
Warszawie ma niemało do­
świadczenia i wie ono, że z u- 
trudnieniami w komunikacji 
trzeba w»lczvć, trzeba im w po 
rę zapobiegać. I gdyby zbada 
no na czas mieszankę ropy — 
autobusy mogłyby wyjechać w 
drogę. Gdyby kontrola tech 
niczna Zarządu Okręgowego j 
PKS w Warszawie lepiej prze- j

„To nie my — lecz oni"
— No, cóż. Centrala Paliw' 

Napędowych dostarczyła nam 
mieszankę ropy za mało od-

Zima jest groźna nie w ga* 
rażach, warsztatach i biurach, 
ale na szosie. Zmniejsza ona 
przelotność dróg i tam należy 
wydać jej walkę. Zima hula po 
szosach, najsilniej na odcinkach 
zaniedbanych.

Naprawa dróg i ich konser­
wacja należy do rejonowych za­
rządów eksploatacji dróg pu­
blicznych, których działalność 
powinny kontrolować terenowe 
rady mmodowe. Ale i w tym 
wypadku PKS nie może pozo­
stać obojętna. Powinna ona do­
magać się naprawy dróg i u- 
trzymania ich w takim stanie, 
aby umożliwiały kursowanie 
autobusów, i źle jest, że w ra­
zie zakłóceń w ruchu spowodo­
wanych zawiejami, warszawska 
ekspozytura PKS liczy jedynie 
na pomoc kierowców rezerwo­
wych, że nie zorganizowała cy­
na pomocy w terenie. W takiej 
sytuacji Zarząd Okręgowy PKS 
jest współwinnym za nieprzy- 
gotbwame dróg na zimę. Współ­
winny jest również Central-

glądała . utobu.y prz cholzące K  Zarząd PKS, który wpraw- 
4 ,h,, „ idzie wydał jednostkom sobiez naprawy — zauważyłaby u , .. ,J . , ., f  J i , „ r - z k i n e  podległym odpowiednie zarzą szkodzone urządzenia grzejne i >. .» 3 - y H

A więc nawet w tych wypad­
kach nie tylko oni — CPN, Za­
kłady Napraw itd., ale i war­
szawski PKS.

Zima na szosie
Mając doświadczenie z ubie­

głej zimy kiedy to np. na tra­
sie Ignaców—Dobre, kilka au­
tobusów zaryto się w śnieg i 
stało tak 7—10 dni, kierownic­
two warszawskiej ekspozytury 
PKS zorganizowało obecnie e- 
kipę odśnieżną. W skład ekipy 
wchodzą kierowcy, którzy pozo­
stają na służbie rezerwowej. 
W razie potrzeby kierowcy re­
zerwowi wsiądą do autobusu i 
pojadą odgarniać śnieg. Ale ca­
la w tym rzecz, że kierowców 
rezerwowych jest niewielu, star­
czy ich na .jedną, może na dwie 
grupy. A co będzie jeżeli spad­
nie duży śnieg i trzeba będzie 
wysłać na raz więcej ekip?

idzenia, ale nie skontrolował 
wykonania zarządzeń przez o-

i kręgi.
O przygotowaniach warszaw- 

| skiej PKS do pracy w okresie 
I zimy, niejednokrotnie mówfo- 
i no w Komitecie Warszawskim 
PZPR. Na naradzie w dniu 7 

i listopada ub. roku, zorganizo­
wanej przez KW, dokonano 
przeglądu przygotowań do zi­
my, zalecono przygotowań nie 
lekceważyć. Niestety Zarząd O. 
kręgowy PKS w Warszawie 
wielu zaleceń nie wykonał.

*
Jeszcze nie jest za późno. 

Większość przyczyn, utrudnia­
jących normalne kursowanie 
autobusów można jeszcze usu­
nąć. 1 trzeba, aby Zarząd O- 
kręgowy PKS . tym się zajął. 
Autobusy powinny kursować 
regularme. Rozkład jazdy obo ' 
wiązuje również w zimie.

( W )

D laczego łaźnia na Kole 
jest nieczynna

Nowa fabryka w starych murach

Będzie widniej 
na ulicach stolicy

Brygady Zakładu Sieci Elek­
trycznej m. st. Warszawy za­
kończyły przed kilku dniami ro­
boty związane z uzupełnianiem 
oświetlenia ulic Marymonckiei 
i Słowackiego. Za kilka dni 
zakończone zostaną również ro-
bqt.y przy zakładaniu oświetlę
nia na ulicy Jakubowskiej we 
Włochach. W najbliższych 
dniach rozpocznie się uzupeł­
nianie oświetlenia ulicy Hożej 
0(j p|. Trzech Krzyży do kru­
czej-Zakończone zostały 
prace przy zakładaniu 
na u! Koziej i Bednarskiej, do­
biegają końca roboty przy bu­
dowie oświetlenia ulic Furmań- 
skiej i Przyrynku, tak, że w 
ciągu najbliższych tygodni ti. 
cztery ulice zostaną oświetlo- 

(0

także
latarń

ne.

Warszawska Fabryka Przy­
rządów i Uchwytów wykorzy­
stała w 1953 roku fundusze in­
westycyjne w 100 procentach. 
Fabryka wybudowała na swym 
terenie nową halę produkcyjną 
łącznie z szatniami oraz umy­
walniami dla kobiet i mężczyzn 
Caty teren fabryczny zradiofo- 
nizowano. Odnowiono wszystkie 
pomieszczenia produkcyjne, ad­
ministracyjne i socjalne. W 
ciemnych korytarzach budyn­
ków wykuto otwory i wstawio­
no okna. Stara fabryka wyglą­
da obecnie jak nowa.

Z funduszów inwestycyjnych

wybudowano również dom o 3o 
izbach. Mieszkania w tym do­
mu otrzymali najlepsi pracowni­
cy fabryki: przodownicy pracy 
i racjonalizatorzy.

Ponadto rozpoczęto budowę 
jeszcze jednej, wielkiej i nowo­
czesnej hali produkcyjnej z od­
powiednio urządzonym sysłe- 
mem ogrzewczym i wentyla­
cyjnym. Hala ta otrzyma pięk­
ną elewację. Oddana ona zostu 
nie do użytku w połowie br.

Pracownicy działu inwesty­
cyjnego Warszawskiej Fabryki 
Przyrządów i Uchwytów ‘ ze 
swym kierownikiem tow. Euge­
niuszem Startkiem na czele,

pragnąc godnie powitać II 
Zjazd Partii, podjęli cenne zo­
bowiązanie. Postanowili oni 
mianowicie przygotować doku­
mentację techniczną na nowy, 
przestronny budynek socjalny 
dla załogi fabryki, a następnie 
przystąpić do budowy tego do­
mu. W piętrowym domu socjai 
nym będzie świetlica ze sceną 
na około 600 osób Będzie rów­
nież duża stołówka, kucłjrn-a. 
gabinety lekarskie, sale wykła­
dowe i. inne pomieszczenia 
Rozpoczęcie budowy lego domu 
nastąpi prawdopodobnie na wio­
snę br.

(w )

WZPO-1 produkują nowym systemem
W listopadzie ub. roku. Za­

kład Przemyślu Odzieżowego 
Instytutu Ekonomiki i Organi­
zacji Przemyślu w Warszawie 
zaproponował Warszawskim Za­
kładom Przemyślu Odzieżowe­
go nr 1 przeorganizowanie kil­
ku'zespołów i wprowadzenie 
nowego systemu pracy.

„Potok ź zsynchronizowanymi

zespołami obróbkowymi“ — tak 
się nazywa nowy system po­
lega na tym. że poszczególne 
elementy szytej bielizny wyko­
nują oddzielne zespoły,, a inne 
znów zespoły montują z ele­
mentów catość.

Taśmy produkcyjne nr nr 
221, 229, 241 i 249. które szy­
ty nowym systemem, uzyskały

w grudniu . wydajność pracy o 
około 30 procent wyższą, niż 
przy starym systemie.

Korzystny, nowy system, za­
łoga Warszawskich Zakładów 
Przemyślu Odzieżowego nr I 
wprowadziła od początku br., 
rta wszystkich 'zespołach pro­
dukcyjnych.

( w )  -

W góry i nad morze 
pojada na kolonie 
dzieci z Warszawy

Ustalono już ostatecznie, że 
młodzież warszawska pojedzie 
w miesiącach letnich br. ;m 
kolonie w woj poznań­
skie, zielonogórskie, nad mo­
rze — w woj. szczecińskie i 
po raz pierwszy od trzech 1 at 
w Tatry.

15 stycznia upływa ostatni 
termin składania [jrzez, organi­
zatorów kolonii: szkoły i zakła­
dy pracy, wnióskow o przydział 
placówek na kolonie. Wnioski 
należy, składać w .oddziałach, 
oświaty prezydiów dzielnico­
wych rad narodowych. We wnio 
skach organizatorzy kolonii 
wskazać mogą nawet miejsco­
wość do jakiej chcą by pojecha­
ły ich dzieci.

W początkach lutego br. Wy­
dział Oświaty Prezydium Śt

Jesienią 1952 roku zakończo­
no na Kole budowę nowocze­
snej łaźni. Obecnie łaźnia ta 
należy do Spółdzielni Pracy 
„Tęcza“. A więc istnieje, ma 
nawet .gospodarza, ale... nie 
działa.

Uruchomienie łaźni nie jest 
trudne. Kotłownia, która ogrze­
wałaby wodę dla łaźni czynna 
jest całą dobę: w godzinach 
przedpołudniowych dostarcza 
gorącą wodę d 1-a pralni „Tę-

W riomac!? akademickich 
nie ma bibliotek

Niemal we wszystkich do- 
cza“, ale w godzinach popoł.ud- ! mach akademickich w dziełni- 
n¡Owych nie jest wykorzystana, i Cy Mokotów nie ma bibiiot-k. 
Aby więc zbytnio nie obciążać ¡3:p,]ioteka w jednym z najwięk-
kotlowni można by uruchomić 
łaźnię w godzinach popołudnio­
wych, : wtedy, .kiedy największą j  
ilość osób, mogłaby z niej ko­
rzystać.

Nie pomyślano jednak o tym

szych Domów Akademickich 
przy ul. Niepodległości liczy... 
50 książek.

Nad tym, jak rozwiązać tę 
sytuację, zastanawiała się w

Chorzy czeka.ą na realizację postanowień 
wydziału zdrowia Prezydium S t i l l

Uchwała Rady Narodowej z 
dnia, 24. X. ub. r. .w sprawie 
lecznictwa na terenie Warsza 
wy zobowiązała Wydział Zdro­
wia Prezydium Stołecznej Ra­
dy Narodowej do usprawnienia 
do dnia 30 listopada ub. r, po­
mocy dla obłożnie chorych 
przez zabezpieczenie specjalnej 
rezerwy lekarskiej dla odwie­
dzania' chorych. 15 grudnia 
ub. r. Wydział Zdrowia posta­
nowił, że do każdej dzielnicy 
kierowany będzie codziennie je­
den lękarz, po to, by załatwiać

A może by tak Przedsiębiorstwo I Czytelnictwa
Łaźnie Miejskie zainteresowało '><m dn ach Kafla wzyumic * i 
się łaźnią na Kole i przyczyniło j  ■ Książki dzielnicy Mokotow, 
się do jej uruchomienia, (kg) którą studenci prosili o pomne.

Niezależnie od tego sprawą 
wyposażenia bibliotek w do­
mach akademickich powinna się 
zająć Rada Naczelna Zrzesze­
nia Studentów Polskich.

(kg)

RN rozpocznie szkolenię kadr, ; wizyty domowe, których nie
które opiekować się będą mło­
dzieżą. Odpowiednie przeszko­
lenie przejdzie między innymi 
około 500 przewodników dru­
żyn harcerskich, kierownicy ko­
lonii i intendenci.

(kg)

Na wywieszce i wewnątrz sklepu
__ Odzież lekka — informu­

je napis na szklanej, niebieskiej 
wywieszce w sklepie MHD 
nfzv ul. Marszałkowskiej 90. 
Pod napisem -  suknia wełnia­
na, reprezentująca odziez cięz
ką. -A wewnątrz sklepu dalsze 
branżowe n iespod z tank 1 w a to- 
wa-ne kołdry, r ę c z n ik i ,  białe . 
kolorowe obrusy, bielizna po­
ścielowa. Popularnie mówiąc; 
wszystko i nic. A najmniej <■ iy 
ba "podstawowego artykułu 
odzieży lekkiej, której asor y 
ment zarówno pod wzglę Ç- 
fasonów, kolorów i- ruinie'0 
jest więcej niż ubogi.

Obok znajduje się inny sKUf
branżowy. Typ sklepu scis^ 
określa napis na szyldzie 
kapelusze i czapki. Ale mozn--
tu dostać także krawaty, koszu
le, szaliki, oraz kolorowe dam 
skie berety i pończochy, U 1 
nie jest ostatecznie najgorsze), 
ale za to... wybór kapeluszy >
czapek jest niewielki. _ ,
.... Naprzeciw tych sklepów, Jes 
sklep Spólnoty Pracy z pro 
dukcją spółdzielni pracy. Ja 
kiej branży? Trudno zgadnąć
trudno określić podobnie jak 1 
w sklepach Spólnoty znajdują 
cycb się np - przy ul. largo 
wej, Ząbkowskiej i właściwie 
wszystkich innych. Klient 
znajduje w nich wszysUo. 
Są tu pantofle, buty sznu­
rowane i domowe obuwie 
męskie, damskie i dziecinne,

śpioszki, rajstopki i rajtuzy dla 
dzieci, kilka koszul męskich, 
kilkanaście kompletów damskiej 
bielizny, torebki, teczki i inne 
towary — ale wszystko to w 
tak małym wyborze, że zdecy 
dować się na kupno jest bardzo 

wato- | trudno.
1 jeszcze jeden przykład 

Dom Obywatela przy al. Jero 
zolimskich, w którym jest sto 
sunkowo bogaty wybór... dam­
skich kompletów bielizny od ta­
nich do luksusowych.

*
Dlaczego sklepy branżowe 

zatracają swój charakter same 
niemal zaraz po ich zorganizo 
waniu?

Odpowiedzieć na to pytanie 
nie jest trudno. W sklepie z 
odzieżą lekką tylko w pierwsze 
dni po otwarciu był pełny asor 
tyment towarów, taki, jaki mo 
że zadowolić klienta. Potem 
występowały braki i co ża tym 
idzie zmniejszały się obroty 
Aby załatać .braki i uzupełniać 
procentv brakujące do wykona 
„ja planu, zaopatrzeniowcy 
znają tylko jedno, najłatwiej 
sze, ale nie najsłuszniejsze
rozwiązanie — dostawę atrak 
evinego towaru, obojętne z ja 
klei branży Np. watowane kol 
drv którvch cena w porowna- 
niu’z cenami innych artykułów 
odzieży lekkięj stanowi nie­
mały procent 
gów.

męską

ogólnych utar-

Zapewne z tych samych po 
wodów do Domu Obywatela 
sklepu z konfekcją 
wprowadzono konfekcję dam 
ską.

W konsekwencji mimo stale 
wzrastającej sieci sklepów 
uspołecznionych, w stolicy brak 
jest na ogól takich placówek, 
o których klienci wiedzieliby, 
że z całą pewnością znajdą 
tam duży wybór poszukiwane 
go towaru i wybiorą najodpo­
wiedniejszy dla siebie gatunek, 
fason, kolor

W nielicznych sklepach, gdzie 
istotnie utrzymano dotychczas 
towary tylko jednej branży, 
dbając przy tym o zachowanie 
jak najszerszego asortymentu, 
klierlci nie zważając, na panu 
jacy cały dzień ruch, chętnie 
robią zakupy. Tak jest na przy 
kład w sklepach z wyłączną 
sprzedażą guzików, w których 
znajduje się największy wybór 
lego drobnego, ale niezbędnegr 
przecież w codziennym życiu 
towaru Cały dzień niesłabnący 
ruch panuje również w najwię­
kszym sklepie odzieżowym na 
MDM, w którym znajdują się 
wszystkie wzory produkowanej 
ti nas odzieży damskiej, mę­
skiej i dla młodzieży.

I trzeba tu przyznać, że wta 
śnie MDA\ skupia niemal wy­
łącznie sklepy branżowe. A 
przecież mieszkańcy innych 
dzielnic także chcieliby mieć

dobrze zaopatrzone detaliczne 
sklepy branżowe w swojej 
dzielnicy. Oczywiście nie wy­
kluczano istnienia dużych, uni 
wersalnych sklepów, w których 
można nabyć artykuły z róż 
nych branż.

❖
Specjalne sklepy branżowe 

mają rację bytu. Dowiodły tego 
choćby sk>epv z pończochami, 
na Pradze, Nowym Swiecie i 
przy ul. Marszałkowskiej, któ 
re przekroczyły trzykrotnie 
obroty osiągane wówczas, gdy 
były .właśnie takimi sklepami 
,, z wszystkim i z niczym“. 
Świadczą o tym także wysokie 
obroty, osiągane w Domu 
Odzieży.

O tym, że praca w sklepie 
branżowym jest łatwiejsza, że 
prowadzenie dużego sklepu jest 
korzystniejsze i dla przedsię 
biorstw handlowych i dla 
klienta, wiedzą dyrekcje han 
dlowe poszczególnych przed 
siębiorstw. ,Wie o tym także 
Wydział .Handlu Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej. Od 
roku komisje handlu stołecznej 
i dzielnicowych rad narodo­
wych opracowują plany prze 
branżowienia sklepów. Jednak 
ani wydział ani komisje han 
diu i poszczególne dyrekcje nie 
potrafiły zadbać o to, żeby 
istniejące już sklepy zachowały 
swój profil branżowy, nie mó 
wiąc.już o tym, że trzeba utwo­
rzyć więcej sklepów wszystkich 
branż ze specjalnie dobranym 
asortymentem.

Asortyment towarów w na­
szych sklepach będzie się stale 
zwiększał. W tym roku przy­
będzie wiele nowych modeli 
odzieży, konfekcji, wiele no­
wych artykułów gospodarstwa 
domowego i innych. Zakłady 
przemysłu kluczowego, spot 
dzielnie pracy i zakłady prze 
mystu terenowego stale sygnali­
zują rozpoczęcie produkcji no­
wych asortymentów. Wiele 110- 
wycb towarów już ukazało się 
w sklepach.

Ale na produkcji i dostarcza­
niu towaru do sklepów spra­
wa właściwego zaopatrzenia 
ludności się nie kończy. Klient 
milsi wiedzieć, gdzie znajdzie 
te nowe, oczekiwane asorty­
menty towarów. Trzeba mu je 
ta że dobrze pokazać, w wielu 
wypadkach objaśnić jak należy 
z nowym sprzętem się obcho 
dzie,. trzeba mu także uczciwie 
i fachowo doradzić wybór np 
odzieży, czy firanek. Najlepiej 
zrobią to pracownicy sklepów 
branżowych Do tych też skle­
pów najchętniej skieruje swe 
kroki coraz bardziej wymaga­
jący klient. Dlatego sprawa 
utrzymania i rozwoju sklepów 
branżowych jest ważna i trzeba 
dbać o to, aby wewnątrz skle­
pów znajdował się pełny wybór 
artykułów tej branży, o jakiej 
informuje klienta umieszczona 
w oknie, wystawowym wywie­
szka.

(kw)

będą w stanie obsłużyć lęka 
rze rejonowi. Do dnia dzisiej­
szego postanowienie to nie zo­
stało jednak zrealizowane.

Tymczasem stale zmiany 
temperatury w ciągu ostatnich 
dni wpłynęły znacznie na

wzrost zachorowań wśród mie­
szkańców stolicy. Spowodowa­
ło to w konsekwencji nawal 
pracy w przychodniach lekar­
skich, a szczególnie kilkakrot­
ne zwiększenie zgłoszeń na 
wizyty domowe. I lak na przy­
kład, jeśli w ambulatorium 
przy ul. Madaljńskiego zgła­
szano przeciętnie około 30 wi­
zyt — 7 bm. zanotowano ich 
109. Lekarze zatrudnieni w tym 
ambulatorium pracowali do 
późna w nocy, a mimo to nie 
zdążyli załatwić wszystkich 
wizyt. Kilkanaście pozostało na 
dzień następny.

Obecna -sytuacja powinna 
być sygnałem dla Wydziału 
Zdrowia, że realizacji uchwały 
Rady Narodowej nie można dłu­
żej odwlekać.

'(kg)

Dziś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

A ten eu m  — P a n n a  M allczew ska
— g. 15 i 19. P o lsk i — H o rsz ty ń sk i
— g. 12. In try g a  i m iłość  — g. 19 
K am era ln y  — K ró l i a k to r  — g
12.30. ,T a k ie  czasy  — g. 19. L udow y
— C hory  z u ro je n ia  — g. 19. N a ro ­
dow y — R zeczpospo lita  z ap łac i — 
g. 19. N ow y — S p a d k o b ie rc y  pana 
R a bo u r diri -  g. 19. O p e ra  — C y g a­
n e ria  — g. 19. F ilh a rm o n ia  — P o ra ­
nek  sy m fo n iczn y  — g. 12. P o w szech ­
ny  —- C udzozlem czyzna  — g. 13 
N iesp o k o jn a  s ta ro ść  — R. 19. S y re ­
n a  — Na n a szy m  p o d w ó rk u  — g 
15.30 1 19.15. W spółczesny — D om ek 
z  k a r t  — g. 18.30. N ow ej w arszaw y
— M agazyn  M ałgo rza ty  C h a re t te  — 
g. 13 Ś lu b y  p a n ie ń sk ie  — g. 19- 
D om u W ojska  P o lsk iego  — S te fan  
C za rn ieck i i jeg o  żo łn ie rze  — g. 19 
S a ty ry k ó w  — N ic now ego  — g. 19.30.

K I N A
M oskw a — P a n n a  bez p o sagu  — 

g. 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  K o to w ­
ski — g. 14. 16, 18, 20. P ra h a  — Dziś 
o w pó ł do  11 — g. 14, 16, 18. 20 
Ś ląsk  — P ro m ie n ie  śm ie rc i w e r 
org-. — g. 14, 16, 18. 20. A tla n tic  — 
As w y w iad u  — g. 14. 16, 18, 20. P o ­
lo n ia  — Z a k azan e  p io sen k i — g. 14, 
16, 18. 20. S to lica  — M łode se rca  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. W—Z  — Ł u ­
bów  J a ro w a ja  se r . II  — g. 14, 16, 
18, 20 1 M aj — R ew izo r — g. 14.30, 
17.15, 20.00. O ch o ta  — A rena  śm ia ­
łych  — g. 14, 16. 18. 20. S y ren a  — 
D usze cza rn y c h  — g. 14, 16, 18, 20. 
T ęcza  — P od  tu re c k im  ja rz m e m  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. L o tn ik  — 
Bój skończy  się ju t r o  —g. 15, 17, 19 
O lsztyn  — Z ag u b io n e  m e lo d ie  — g 
15, 17, 19.

P O R A N K I
M oskw a — 500 cm  — g. 10. 12. 

P a llad iu m  — C y rk  — g. 12. P ra h a —
O ddział Z—8 -  g. 12. A tla n tic  — 
Piędź ziem i — g. 12. S to lica  — 
Szew c M ateusz  — g. 10. 12. W—Z — 
T rzc inow e  dzw ony  — g 10. 12. 1 M aj
— S y ren a  — g. 10. 12. O cho ta  —

n ia  — B o g a ty  p lon  — g. 10, 12. O l­
sz ty n  — T ró jk a  t re f l  — g. 11, 13.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p o d a jem y  
na  p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k ręg o ­
w ego Z arząd u  K in . W arszaw a, ul.
Jag ie llo ń sk a  26, te l. 904-81).

M U Z E A
M uzeum  N arodow e — W ystaw a

..O drodzen ie  w P o lsce ’* czynna  co­
d z ien n ie  p rócz p o n ied z ia łk ó w  i dni 
p o św ią teczn y ch  w go d z in ach  10—14 
f 16—20.

Z b io ry  s ta le : N aro d o w a  G a leria  
S z tu k i P o lsk ie j. Z b io ry  S z tu k i S ta ­
ro ż y tn e j N u m izm a ty k a  A n tyczna  o- 
raz  G a le r ia  M ala rs tw a  O bcego: m a­
la rs tw o  ro sy jsk ie , n id e rla n d z k ie  
flam an d zk ie , n ie m ieck ie , h o le n d e r, 
sk ie , w ło sk ie  — czy n n e  we w to rk i 
ś rody , p ią tk i, so b o ty  — 10 — 16.
c zw a rtk i , n ied z ie le  i św ię ta  10 —19, 
w p o n ied z ia łk i i dn i pośw ląteczne  
M uzeum  n ieczy n n e

M uzeum  W ojska P o lsk iego  — o- 
tw a r te  co d zien n ie  z w y ją tk ie m  po­
n ied z ia łk ó w  l dni p o św ią teczn y ch  
We w to rk i, c zw a rtk i , p ią tk i i so­
boty w godz. 12—17, ś ro d y  godz 
13—19 w n ied z ie lę  i św ię ta  godz 
10.30—17.

Z oolog iczne  — s ta ła  w ystaw a przy 
ul. W ilczej 64, o tw a r ta  codzienn ie  i nek  sym fo n iczn y  w p ro g r . K rzyń -

R A D I O
N IE D Z IE L A  10 ST Y CZ N IA

P ro g ra m  i — na  fali 1322 rn.
P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00, W iadom o­

ści 6-00, 7.00. 16.00, 20.00, 23.20.
6.05 M uzyka , 7.25 ,,Od m elod ii do  

m e lo d ii“ , 7.55 K a len d a rz  rad io w y , 
8.10 J . Fr. H aen d e l: C o n certo  G ros- 
so g -m óll op. 6 n r. 6, 8.30 ,,5:0 d la  
m łodośc i“ , 9.00 O dpow iedzi Fali 49, 
9.15 M uzyka d la  w szy stk ich , 9.55 
„ Z ag ad k i m u zy czn e44, 10.13 Dla ro ­
dziców  p o g a d an k a , p t. „D ziecko  
żle sy p ia  i n ie  m a a p e ty tu “ , 10.30 
A u d y c ja  d la  w o jsk a , 11.15 „W  X  
roczn icę  p o w stan ia  A im ii L u d o w e j‘ł
— pog. m jr .  T u szy ń sk ieg o . 11.30 U - 
tw o iy  E d w a rd a  G rieg a , 12.04 O dpo­
w iedzi na  p y ta n ia  w sp ra w ie  tez 
IX P len u m  KC P Z P R , 12.15 P rze rw a , 
14.05 A u d y c ja  d is  wsi, 15.13 M elodie 
do ta ń ca , 15.45 A u d y c ja  l i te ra c k a , 
16 10 „N a m arg in e s ie  w ie lk ie j po li­
ty k i"  — fe lie to n  G ustaw a K adena , 
16.20 P io sen k i rad z ieck ie , 16.40 „O 
b o g a ty m  m ły n a rz u  i p raco w ity m  o - 
g ro d n ik u ’* — b a jk a , 17.31 M uzyka 
tan eczn a , 18.10 „M ów i N ow a H u ta " ,
18.30 K o n c e r t życzeń — au d . s ł.-  
m uz. 19.30 Na fa li h u m o ru  i s a ty iy ,
20.30 W iadom ości sp o rto w e , 20.35 
R im ski K orsaków  — „Z lo ty  K ogu- 
c ik "  o p e ra  w II I  a k ta ch  w  w yk. so - . 
listów , c h ó ru  i o rk ie s try  ‘P ań stw . 
O pery  w e W rocław iu . 23.10 M uzyka 
taneczna .

P ro g ram  II — n a  fa li 3«7 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, W iadom ości,

6 00, 7.00, 8.00, 17.00, 21.00, 23.50.
6.05 M uzyka, 7.05 K a len d a rz  ra d io ­

wy, 7,10 „O d m elod ii do m e lo d ii“ . 
«.20 M uzyka ro z ry w k o w a , 8.55 „W ieś 
tańczy  i śp iew a” , 9.10 „N ow e n a g ra ­
n ia “ , 9.40 Dla dzieci w w ieku  p rz e d ­
szk o ln y m  słu ch o w isk o  p t. „W esołe 
ludk i z d re w n a “ , 9.55 S k rzy n k a  O- 
gólna PR , 10 10 P oez ja  i m uzyka
— „D zis ia j“ —poem at A ndrze ja  M an- 
d a lian a , 10.40 „C iek aw o stk i pi-zyrod- 
n icze" , 10.50 „Z espo ły  św ietlicow e 
p rzed  m ik ro fo n e m  P R ” , 11.10 ..5:0 
d la m ło d o śc i“ . 11.40 S k rz y n k a . 
W szechnicy  R ad iow ej, 12.04 O dpo­
w iedzi na p y ta n ia  w sp raw ie  tez 
IX P len u m  KC P Z PR , 12.15 P o ra -

oprócz  p o n ied z ia łk ó w  g 10—13.
M uzeum  K u ltu r  L udow ych  w M ło­

c in ach  — dz ia ł po lsk i 1 egzo ty cz ­
ny — o tw a r te  co d zien n ie  od  godz 
10 do zm ro k u .

W Y S T A W Y
S ta ła  w y staw a  o d b u d o w y  S ta re j l 

N ow ej W arszaw y g 10—17 prócz 
dni p o św ią teczn y ch  R ynek 42.

W ystaw a „X -fecie  po w stan ia  w 
g e tc ie  w a rszaw sk im " , godz. 11 — 18 
p rócz  pon iedz.. 1 ś ró d  Żydow ski 
In s ty tu t  H is to ry czn y , al. gen Sw łer. 
ezew sk iego  79

G m ach  Z a c h ę ty  (M ałachow skiego 
3) — W ystaw a ry su n k ó w  z Chin 
: ze Szlem  b a rk u  — T  K ulisiew icza 
W ystaw a F ran c u sk ie j T k a n in y  A r­
ty s ty  czne j. C odzienn ie  p rócz p o n ie ­
d z ia łków  g 11—19

K lub  M iędzy naród . P ra sy  1 K sląż-
Z ło ty  róg — g. 10. 12. S y re n a  — lc| (N. Ś w ia t 15-17) — w y staw a  
S taś  spóźn ia lsk i — g. 10, 12. T ę c z a — j „K siążk a  w N iem ieck ie j R epubll- 
In d ie  — g. 10, 12. L o tn ik  — 7 cza ro - ce D em o k ra ty c zn e j"  — Ćodz. godz 
d z ie jsk ich  p ła tk ó w  — g. 11, 13. Polo- I 10—20.

ski, K arło w icz, N oskow ski, 13.1.5 
„ B u ty  d la  A u e ra "  frag m , pow. K. 
B ran d y sa  p t. „C złow iek  n ie  um ie ­
ra " ,  13.30 K o n cert, 14.10 W arszaw ski 
T y g o d n ik  D źw iękow y, 14.25 K o n cert 
życzeń , 14.40 K o n cert so listów , 15.15 
D la dzieci „L icho  na  topo li"  baśń  
H anny  J an u sz ew sk ie j, 16.15 M uzyka 
ro z ry w k o w a , 16.30 M uzyka tan ecz ­
na, 17.05 „N a m arg in e s ie  w ie lk ie j 
p o lity k i“ fel. G u staw a  K adena. 17.15 
,,Z  życ ia  Z S R R ", 17.45 C hw ila poe­
z ji, 17.50 M uzyka, 18.30 Na rad iow ej 
e s trad z ie . 19.00 K o n cert C hop inow ­
ski, 19.30 „3o s re b rn ik ó w " : sz tu k a  
H ow arda  F asta , 21.30 M elodie tan ecz ­
ne, 22.00 W iadom ości sp o rto w e  z ca­
łej P o lsk i, 22.30 W iadom ości sp o rto ­
we, 22.40 W ieczorna seren ad a , 23.10 
R achm an inow :' III k o n ce rt fo r te  pi ry  
now y w w y k o n an iu  Em ila G ilelsa 
tow . O rk . Sym f. d y r. K irill KO^ 
d ra szy n .
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Pompy do tynkowania czy do dekoracji?

Nr 10

Mechanizacja budownictwa to 
szybsze wykonanie planu i 
szybsze oddanie izb do użytku. 
A jak wygląda mechanizacja 
w Zjednoczeniu Budownictwa 
Miejskiego nr 4 w Warszawie?

Jest u nas zespól pomp do 
tynkowania mechanicznego, któ­
ry powinien mieć stały front 
pracy. ■

Roboty dla tynkarzy mecha­
nicznych w ZBM-4 jest dużo, 
ale w praktyce wygląda to zu­
pełnie inaczej.

\Ve wrześniu 1953 r. zespół 
tynkarzy mechanicznych dostał 
polecenie przystąpienia do pra­
cy na budowie przy ul. Prą- 
dzyńskiego. Pracowali tam za­
ledwie kilka dni i czekali na 
dalszą pracę. Aż pewnego dnia 
przyszło pilne polecenie: prze­
wieźć zespół pomp na budowę 
przy ul. Okopowej. Polecenie 
wykonano i pompy przewiezio­
no. Operatorzy szybko ustawili 
pompy, zainstalowali węże i 
czekali na robotę. Tak czekali 
cztery tygodnie, a murarze po­
gwizdując pracowali przy tyn­
kowaniu izb indywidualnie.

I znów zamiast tynkowania 
mechanicznego, Udko czekanie. 
\  front pracy był,'bo blok nale­
żało oddać do użytku na 31 
grudnia 1953 r.

Ale komuś w ZBM-4 przy­
pomniało się, że na budowie 
przy Okopowej jest właśnie ze­
spół pomp i polecił przewieźć 
pompy na budowę przy ul. Lin­
dleya. Na trzeciej z kolei bu­
dowie zespół pomp czeka już 
trzy tygodnie. A może będzie 
czekał na konkretną pracę całv 
1954 rok? '

Operatorzy zespołu pomp py­
tają. kiedy nareszcie skończy 
się ta wędrówka bezczynności, 
tym bardziej że to odbija się na 
ich zarobkach.

Maszyny są po to, żeby 
je wykorzystywać. Dyrekcja 
ZBM-4 powinna pouczyć kie­
rowników budów, że tynkowa­
nie mechaniczne jest o 200, proc. 
wydajniejsze niż praca indywi­
dualna murarzy kładących tyn­
ki.

LEON DEMBOWSKI
Warszawa

Brazylia w walce o niezawisłość Amerykanie p rz y g o to w u ją  w K o re i porwanie U  t r a .  
Jeńców lu d o w y ch  u ie  o b ję ty c h  d o tąd  ak c ją , w y ja ś n ia ją ­
cą , ce lem  w c ie len ia  ich  p rzem o cą  do band  kuom in*  
ta n g o w sk ic h . (z p ra sy )

Brak knotów -  raczej brak kontroli
Sklep PSS przy ul. Przodow­

ników we Wrocławiu jest zao­
patrywany w świece przez Jele­
niogórskie Zakłady Przemysłu 
Terenowego, Wytwórnia Prze­
tworów Tłuszczowych (Jelenia 
Góra, ul. Karola Miarki nr 5). 
Zakłady te wyprodukowały no­
wy typ świec — świec bezkno- 
towych, który przyniesie chy­
ba duże korzyści, zarówno pro­
ducentowi, jak również odbior­
com. Wytwórnia zaoszczędzi 
bowiem spore sumy na knotach, 
których nie potrzeba do nowych 
świec, a odbiorca — bo nie 
zużyje takiej świecy nawet w 
najczarniejszą noc.

Niestety „konsumenci“ tych 
świec okazali się czarnymi nie­

wdzięcznikami i nie tylko nie 
zaaprobowali nowej produkcji, 
ale wprost zapytują, czy brako­
roby z Zakładów Terenowych 
w Jeleniej Górze nie słyszeli 

j „przypadkiem“ o . apelu tow.
1 Saja i innych, którzy walczą o 
| wysoką jakość produkcji? Chcie- 
| Łby również wiedzieć, czy ich 
1 załoga podjęła jakieś zobowią­
zania zwiększenia produkcji z 
okazji II Zjazdu PZPR; jeżeli 
tak, to warto, żeby pomyślała o 
zobowiązaniach, dotyczących 
również jakości, jako że zwię­
kszona produkcja tego typu 
świec narazi i państwo i ludzi 
na duże straty.

W ostatnich miesiącach sy­
tuacja w Brazylii charakteryzu. 
je się głównie wzrastającym’ 
wciąż trudnościami gospodar­
czymi. Widać już zupełnie wy­
raźnie skutki imperialistycznej 
dominacji. Najbardziej dobitnie 
odzwierciedla się to w dziedzi­
nie energii elektrycznej, której 
produkcja zmonopolizowana jest 
przez dwa trusty amerykańskie: 
„Light and Power“ i „Bond and 
Share“. Te dwa trusty dążąc do 
zdobycia maksymalnych zysków 
poprzez wykorzystanie już do- 

i konanyeh w Brazylii inwestycji, 
odmawiają rozszerzenia produk. 

;cji energii elektrycznej dla po- 
! trzeb przemysłu brazylijskiego 
i odrzuca ją wszelkie " projekiy 

'budowy nowych centrali hyd- 
ro-elektrycznych. Chodzi im po 
prostu o utrzymanie na wyso­
kim poziomie ceny energii elek­
trycznej, a równocześnie o nie­
dopuszczenie do rozwoju prze­
mysłu brazylijskiego. Wynik jest 
prosty: oba trusty narzucają 
gospodarce brazylijskiej absur­

dalny, reżim racjonowania elek­
tryczności, który doprowadził 

| już do częściowego paraliżu 
| wielu fabryk. Według óficjal- 
j nych obliczeń oczekuje się, że 
w stanie Sao Paulo, gdzie pra- 

¡cuje ponad milion robotników,
| w tym roku prawie 500 tysięcy 
| pozostanie bez pracy.

Nie inaczej wygląda sytuacja 
I i w innych dziedzinach gospo­
darki. Imperialiści amerykańscy 
zakupują w Brazylii prawie ca­
łą produkcję manganu i rudy 
żelaznej po cenach ustalonych.', 
przez siebie»samych. Chcąc u- 
trzymać tę sytuację, uniemożli­
wiają oni sprzedaż tych surow-

( KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)
Pauto Motta Lima

d z ie n n ik a rz  b ra z y li js k i

ców innym krajom. W brazylij­
skich kołach gospodarczych z 
oburzeniem komentuje się wia­
domości, że rząd brazylijski od­
rzucił ofefty polskie i czecho­
słowackie w tej dziedzinie.

Poważną część rezerw dola­
rowych Brazylii wydaje się na 
import ropy naftowej 'i produk­
tów pochodnych. Dwa trusty: 
amerykański „Standard Oil“ i 
angielski „Shell“, podzieliły ry­
nek brazylijski między siebie. 
Wywierają one brutalną presję 
w tym kierunku, by przeszKO- 
dzić wydobywaniu' ropy nafto­
wej w samej Brazylii, mimo że 
kraj ten posiada poważne jej 
zasoby. Osiągnięto jednak pew­
ną możliwość wydobywania ro­
py naftowej w kraju. Natych­
miast też monopole imperiali­
styczne zmieniły swą taktykę. 
„Standard Oil“ próbuje obec­
nie opanować 'źródła naftowe 
Brazylii poprzez finansowe o- 
panowanie pierwszej naftowej 
firmy brazylijskiej „Mataripe“.

W rolnictwie — sytuacja 
jesi podobna. Plantacje kawv, 
kakao, bawełny, które są pod­
stawą gospodarki rolnej w kra­
ju znajdują się w stanie kryzy­
su. I w tej dziedzinie koncerny 
amerykańskie, które monopoli­
zują zakup tych produktów u- 
stalają ceny według swego wi­
dzimisię i uniemożliwiają wy­
wóz ich do innych krajów.

W Brazylii odbywa się bru­
talny proces usuwania chłopów 
z ziemi. Wielcy obszarnicy przy 
pomocy różnego rodzaju naci­
sku, a często i gwałtu zbrojne­
go ograbiają biednych i średnich

rolników z ich ziemi. Prowadzi 
to do niesłychanego zubożenia 
już i tak biednych chłopów, do 
zwężenia rynku wewnętrznego, 
do dalszego kryzysu ekonomicz­
nego. Kryzys w rolnictwie nie 
jest oczywiście w Brazylii rze­
czą nową;. podkreślić jednak 
trzeba, że w ostatnim czasie za­
ostrzył się on specjalnie. Widać 
jego wyniki m. in. w miastach, 
dokąd przenoszą się tysiące ro­
botników rolnych i " biednych 
chłopów, zasilając armię bezro­
botnych, albo szeregi żebraków.

Te wszystkie zjawiska za­
ostrzają, walkę mas ludowych, 
przeciwko obecnemu reżimowi, 
przeciwko dominacją imperia­
listycznej. Walka ta obejmuje 
szerokie rzesze' społeczeństwa, 
biorą w niej udział również 
i pewne warstwy mieszczań­
stwa-, które same padają ofiarą 
zachłannej grabieżczości impe­
rialistów.

Rok 1953 był okresem wiel­
kich walk robotniczych, naj­
bardziej intensywnych w ostat­
nich latach historii Brazylii, W 
Sao Paulo, 300 tysięcy robot­
ników przemysłu włókiennicze­
go, metalurgicznego i innych 
gałęzi przemysłu przeprowadzi­
ło 20-dniowy strajk, który 
niejednokrotnie przybierał for­
mę ostrych i krwawych walk; 
kilkakrotnie na strajkujących 
napadała policja. W ostatnich 
dniach tego strajku, przyłączyli 
się doń drobni przemysłowcy 
i kupcy oraz inne warstwy lud­
ności, m. in. gospodynie domo­
we. Rząd obawiając się roz­
szerzenia tego ruchu, który gro-

JOZEF FLIS
Wrocław

Dom Młodego Rohotnika przy Wrocławskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego

System „jakoś to będzie“
Załoga wznosząca Zakłady 

Budowy Przewodów i Armatur 
w Kielcach podjęła'szereg cen­
nych zobowiązań, dotyczących 
przyspieszenia tempa robót. Zo­
bowiązania te realizowane są 
mimo niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych jak śnieg, 
mróz itp.
_ Jednak efekty ofiarnych wy­

siłków załóg i brygad nie są 
otoczone należytą troską i czuj* 
nością.

Ochrona terenu, który nie 
jest ogrodzony, pozostawia 
wiele do życzenia. Przekona­
łam się o tym, kiedy wraz z 
kilkoma towarzyszącymi mi o- 
sobami zwiedzałam " teren bu­
dowy.

W czasie 2-godzinnego spa­
ceru po budowie w porze wie­
czornej, potykając się co chwi­
la o porozrzucane materiały 
budowlane, nie spotkaliśmy a- | 
nl jednego strażnika. A tym-1 
czasem stały tu bez żadnego 
zabezpieczenia urządzenia me­

chaniczne jak betoniarki, trans­
portery, wibratory, drut zbro- 
jarski i inny sprzęt. Również 
karygodnym niedbalstwem by­
ło pozostawienie bez opieki o- 
kolo 100 koni. Jak się okazuje 
konie te stoją często nie pojone,

, ponieważ w stajni nie ma wo­
dy.

Podobne wypadki nienależy­
tego zabezpieczenia terenu bu­
dowy stwierdził przewodniczą­
cy'ZMP, który w niedzielę 
przyszedł na budowę do hotelu 
robotniczego. Nierozpoznany 
przez strażnika sam zwrócił 
mu uwagę, że jest tu obcy i 
spytał go, dlaczego pozwała mu 
przebywać na terenie budowy.

Stan, jaki panuje obecnie 
na terenie budowy, świadczy o 
braku czujności aktywu par- 
tyjnego i związkowego oraz 
kierownictwa budowy przy za­
bezpieczeniu mienia społeczne­
go-

LIDIA SKOWROŃSKA 
Kielce

i er?nr  Ẑ r t W, Młode°o Robotnika, który ma coraz większe osiągnięcia jest DMR orzv 
r , . ? c <llis  I Z ^ a c h  Przemyślu Odzieżowego. Znalazło w nim nomieszczenie 180 dziew­
cząt. Na - djęciu: komisja społeczna przeprowadza kontrolę sanitarną w pokojach miesz­

kanek Domu. Jak widać — kontrola wypadła pomyślnie
Koto C A F _  M ottl

ził-objęciem już nie setek tysię­
cy ale milionów ludzi musiał 
rozpocząć rokowania ze straj­
kującymi, które zakończyły się 
ich zwycięstwem. Wielkie zna­
czenie miał również strajk 100 
tysięcy marynarzy, który odbył 
się około pół roku ternu para­
liżując żeglugę w portach mor­
skich, na rzekach i jeziorach 
całego kraju.

Obserwując rozwój sytuacji 
w Brazylii można powiedzieć, 
że następuje tam polaryzacja 
sił politycznych: z jednej stro­
ny znajdują się imperialiści 
amerykańscy popierani przez 
wielkich przemysłowców bra­
zylijskich i obszarników; z dru­
giej, strony, — robotnicy,, chło­
pi,, drobnomieszczaństwo i bur- 
żuazja. narodowa nie związana 
bezpośrednio z trustami ame­
rykańskimi.

W dziedzinie politycznej naj­
bardziej charakterystyczną ce­
chą obecnej sytuacji w Bra­
zylii jest wzrost ruchu w obro­
nie pokoju, w obronie wolno­
ści demokratycznej, w obronie 
niezawisłości narodowej. Od 
kilku miesięcy rozwija się w 
Brazylii ruch za nawiązaniem 
stosunków dyplomatycznych ze 
Związkiem Radzieckim, z Chi­
nami. ludowymi oraz z tymi 
krajami demokracji ludowej, z 
którymi Brazylia stosunków 
dyplomatycznych nie utrzymu­
je. Poważne sfery, przemysłowe 
i handlowe widzą w rozwoju 
współpracy gospodarczej z kra­
jami obozu demokracji, i socja­
lizmu jedyne wyjście z kryzy­
su, w jakim znajduje się Bra­
zylia. W tej sytuacji rząd. bra­
zylijski znajduje się między 
młotem a^kowadłem: z jednej 
strony znajdują się Ameryka­
nie, którzy nie zezwalają na 
nawiązanie i rozwój stosunków 
dyplomatycznych ,i handlowych 
z krajami obozu pokoju; z dru­
giej strony istnieje i wzmaga 
się potężny nacisk - narodu bra­
zylijskiego, najszerszych mas 
ludności, które domagają się 
coraz mocniej takich stosun­
ków.

Rok 1954 będzie niewątpliwie 
rokiem wzmożonej walki prze­
ciwko dominacji półńocno-ame- 
rykańskiej. Naród brazylijski 
ma bogate doświadczenia i tra­
dycje walki narodowo-wyzwo­
leńczej. W nowych warunkach, 
w nowej formie, tradycje te od­
żywają obecnie, w. walce prze­
ciwko jankesom.

Kierowniczą siłą tej walki 
jest brazylijska Partia Komu­
nistyczna. To komuniści stoją 
na czele masowych demonstra­
cji i strajków przeciwko wysłu­
gującym się imperialistom 
amerykańskim — rodzimym ka­
pitalistom i obszarnikom. To 
oni w warunkach nielegalności 
uświadamiają proletariat bra­
zylijski i prowadzą go do wal­
ki o niezawisłość narodową, o 
prawa demokratyczne. Pod 
przewodnictwem bohatera Ame­
ryki Łacińskiej Luisa Carłosa 
Prestesa wskazuje ona narodo­
wi brazylijskiemu drogę do wy­
zwolenia spod obcej dominacji, 
drogę do pokoju.

■A wam udzieli „bezstronnych" wyjaśnień Czang Kai-szrk.
B ys. C. N A R W m s K I

Wysokie premie otrzymali kierowcy autobusów 
z Lublina w 25-lecie nieprzerwanej pracy

Czarnecki obchodzili w tych(a) LUBLIN. Czterej pra­
cownicy Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w 
Lublinie ■— kierowcy autobusów 
Bronisław Opryński i Jan Cha- 
wryło oraz b. konduktor a obec­
nie kontroler Kazimierz Sza- 
włowski i konduktor Wacław

dniach 25-lecie nieprzerwanej 
pracy w tym przedsiębiorstwie.

Wszystkim czterem dyrekcja 
MPK przyznała gratyfikacje ju­
bileuszowe w wysokości od 1500 
do 3 tys. zł.

(PAP)

Pod ostryrn kątpm

Hotel „Orbis“ czy oberża ?
Ból, palców nic pozwala! na 

natężenie wysiłku, paznokcie nie 
wytrzymywały. Gość chwilę po­
patrzył na nieustępujące drzwi 
szafy, na rozdrapaną deskę, w 
miejscu gdzie powinien być jakiś 
uchwyt do otwierania. Głębokie 
ślady zadrapań mówiły, że już 
niejedno pokolenie gości hotelo­
wych zmagało się z tymi drzwia­
mi. Byli oni bardziej pomysłowi 
— używali nie tylko paznokci, 
ale  ̂ scyzoryków, korkociągów, 
pilników i nożyczek. Ich praca 
nic poszła na marne, ślady po­
zwoliły na rozeznanie narzędzi, 
a zrobione przez nic szczerby 
umożliwiły otworzenie szafy za 
pomocą szczoteczki do zębów i 
pudełka do mydlą.

Gość zmęczony podróżą, w 
pierwszej chwili rozradowany 
widokiem przytulnego pokoiku, 
teraz spojrzał na niego krytycz­
niej. Na pierwszy rzut oka wszy­
stko było w porządku: łóżko, sza­
fa, nocna szafka, umywalka, fi­
ranki a nawet telefon. Ale kto 
wie, czy znów nie trzeba prze­
różnych narzędzi, aby móc je 
używać.

— Łóżko może się zawalić — 
pomyślał gość — i na wszelki 
wypadek wtqżyl pod nic wa­
lizkę.

Gorzej było z Innymi przed­
miotami. Aby móc użyć ja­
kąś skorupę uchodzącą za my- 
delniczke, na doprowadzenie jej 
do czystości trzeba byłoby 
tyle czasu ile dano jej na zaj-

ście takim brudem. Firanki 
— to już coś oryginalnego. Na 
fabrycznych wzorach narosły 

! nowe, / Jat, zacieków, plam, 
warstw kurzu. Podłoga raczej po 
układach szpar przypominała, że 
jest pokryta drewnianą posadz­
ką, Jedynie ślady środków de­
zynfekcyjnych koiły niepokoje 
gościa. Ale spokojnego snu i tak 
nie miał. Stukot kroków po po- 

Isadzcc korytarza nie wyłożonej 
żadnym chodnikiem, gwary, 
śmiechy, wybuchające z tym 

¡większą silą im dalej było po 
północy, „tańce, hulanki, swa­
wola, ledwie karczmy nie roz­
walą“ sprawiały, że gość czul 
się jak w średniowiecznej przy­
drożnej oberży, a nie w pokoju 
nr 49 hotelu „Monopol“ we Wro­
cławiu.

— Dlaczego wiele hoteli „Or­
bisu“ lśni czystością, panuje w 
nich lad — rozmyślał — a 
ten?...

Następnego dnia ze zdziwię* 
j nicm zauważył, że ponoć i dy- 
j rekcja hotelu nad tym się zasta­
nawia.

„Co spowodowało słabą lokatę 
naszego zakładu pracy?“ —

I przypadkiem przeczytał plakat 
wstydliwie ukryty w pokoju 
dyżurnym.

Niedbalstwo, proszę dyrekcji 
wrocławskiego „Orbisu“. Trzy 
lata jakie minęły od przejęcia 
hotelu wystarczyły na rozmyśla­
nia. A teraz warto by wziąć się 
do roboty. boj.
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Czwarta sztuka Lutowskiego
Jerzy Lutowskl: „Kret“. Sztuka w 4 aktach. Reżyseria Jó­

zefa Wyszomirskiego, dekoracje i kostiumy Jana Kosińskiego. 
Prapremiera w Teatrze Narodowym.

„Tąkie czasy“ w Teatrze Ka­
meralnym — udana komedia 
współczesna — „Kret“ w Tea­
trze Narodowym — oto wyraź­
ny znak przywracania naruszo­
nych proporcji pomiędzy histo­
ryczną a współczesną tematyką 
w naszej literaturze dramatycz­
nej, tym hardziej wyraźny, że 
jpż na horyzoncie pojawiły się 
dalsze rozmaite sztuki, zwróco­
ne twarzą ku współczesności.

Co do autora „Kreta“ — 
trzeba podkreślić, że mamy w 
nim do czynienia z pisarzem, 
który tematyce współczesnej 
jest wierny najbardziej kon­
sekwentnie i wytrwale, któ­
ry udowadnia, że śledzi syste­
matycznie i uważnie przejawy 
współczesnego życia, że prag­
nie stałe poruszać ważne zja­
wiska społeczne i to poruszać 
poprzez sprawy człowieka.

Te zalety pióra Lutowskiego 
są już znane i powszechnie ce­
nione. Sztuki Lutowekiego, co­
kolwiek by im zarzucić można 
—- a można niemało — żyją na 
scenie, trafiają do szerokiego 

kręgu widzówy budzą spory i 
dyskusje. Lutowski umie ~ pa­
trzeć na życie i spostrzeżenia 
ujmować w dobrą formę sce­
niczną. Tak było już w. „Próbie 

sił“, tak jest i w „Krecie“.
„Kret“ ma wiele zalet. Jest 

to sztuka „produkcyjna“, alecre 
w tym potocznym znaczeniu, 

które mianem „produkcyjnych“ 
określa sztuki o przerostach 
technicyzmu, nudnych i papie­
rowych — lecz jako utwór od­
ważnie poruszający ważne pro­
blemy życia społecznego, ży­

cia kolektywu. W przypad­
ku „Kreta" chodzi konkret­
nie o środowisko górnicze (ak­
cja rozgrywa się wśród ludzi 
kopalni „Świt“ w Zagłębiu Ślą­
skim). Sprawy górnicze ujmuje 
„Kret“ szeroko, na tle spraw 
i ogólnych i osobistych, i zaw­
sze poprzez człowieka a nie po­
przez wyabstrahowany problem 
techniczny, racjonalizatorski czy 
tym podobny. Stąd nie ma w 
„Krecie“ drażniących szablo­
nów, uproszczeń i wygładzeń, a 
jeśli tu i ówdzie straszy ów 

I dopust współczesnych autorów: 
j schematyzm — to straszy z po- 
j zycji schematyzmu „odwrotne­
go“. Na czym ów schematyzm 

I „odwrócony“ polega? Ze prze- 
; ciwstawia pewnym utartym 
j szablonom ich przeciwieństwa, 
prowadzące z czasem również 
do swoistego schematyzmu: 
Zwróćmy choćby uwagę na fakt, 
że po serii utworów, ukazują­
cych działaczy partyjnych jako 
nieomylnych rezonerów, przysz­
ła seria, w której ci sami dzia­
łacze obciążeni są stale podob­
nymi wadami. Niebezpieczeń­
stwo tego odwróconego schema­
tyzmu sygnalizowano już z pa­
ru stron.

Wróćmy do „Kreta“. Sztuka 
stara się pokazać życie górni­
cze prawdziwie i rzetelnie, po­
wiązać jego problemy akcją za­
ciekawiającą (omal nie sensa­
cyjną — zadawniona skłonność 
Lutowskiego), jest w niej miej- 

! sce nie tylko dla łudzi partu 
różnego rozumu i umiejętności 
postępowaniami nie tylko dla
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bezpartyjnej inteligencji w Pol­
sce Ludowej, ale i na uchwyco­
ne na gorąco postacie epizo­
dyczne, na zróżnicowaną gro­
madę górników, a zatem — po­
wtórzmy — na żywych ludzi w 
życiowych konfliktach.

Jeżeli do tych zalet dodamy 
godną uznania śmiałość, z jaką 
Lutowski podjął temat trudny 
i wymagający poważnego ideo­
wego i artystycznego wyrołre- 
nia, jeżeli dodamy takie znane 
cechy jego pióra jak potoczy­
sty i sprawny dialog, umiejęt­
ność zainteresowania widza 
wartko toczącą się, ciekawą ak­
cją, umiejętność posługiwania 
się humorem i zręczność dobre­
go konstruktora figur scenicz­
nych i scenicznych efektów — 

stwierdzimy, że w „Krecie“ e- 
.trzymaliśmy sztukę, mogącą li­
czyć na bardzo szerokie powo­
dzenie, i na scenie Teatru Na­
rodowego zbierającą już żywe 
oklaski.

Jakie są zasadnicze wątki 
„Kreta“? Spór pomiędzy su­
miennym, oddanym Polsce Lu­
dowej, starym, przedwojennym 
inżynierem — a złym sekreta­
rzem podstawowej organizacji 
partyjnej, spór o właściwe poj­
mowanie i metody współzawod­
nictwa na kopalni; konflikt mię­
dzy starym komunistą i aktywi­
stą partyjnym a człowiekiem, 
który szkodzi państwu i partii, 
oraz jej dobremu imieniu; dalej 
stosunek poszczególnych górni­
ków i kopalnianego kolektywu 
do tegoż zagadnienia; i wreszcie 
problem wrogiej, kreciej, sabo­
tażowej roboty na kopalni, sta­
nowiący oś .sensacyjnej fabuły 
sztuki. Rozpatrzmy kolejno te 
sprawy.

sza: sabotaż. Ima się go gór­
nik chorobliwie zazdrosny O po­
wodzenie miłosne rywala — ale 
okazuje się być nieświadomym 
zatrutych źródeł inspiracji swe­
go czynu, narzędziem grubszej 
roboty, imperialistycznego wro­
ga, działającego przy pomocy 
wdowy (rzekomej) po zbiegłym 
w 1945 r. do Niemiec zachod­
nich sztygarze-hitlerowcu. Ta 
Truda Laschowa pracuje w dy­
rekcji kopalni jako sprzątaczka 
i jest w stałym kontakcie** z 
Hamburgiem. Ukazując dywer­
sję bońskich agentur'na Śląsku 
Lutowski prowadzi jednak akcję 
sztuki do tego, że w ostatecz­
nym wyniku w pełni winna jest 
tylko Laschowa; a to już jest 
uproszczeniem.

Z kolei problem — współ­
zawodnictwa, motyw przewodni 
sztuki. Lutowski słusznie u- 
derza w nadużywanie zasad so­
cjalistycznego współzawodnic­
twa pracy, w biurokratyczne 
lub co gorsza, „lipne“ podejście 
do tego centralnego problemu 
życia kopalni. Stanowisko za­
jęte przez sekretarza POP Ku­
bicę — stanowisko, godzące 
się na rozwijanie f■współza­
wodnictwa w.oderwaniu od 
mas, metodami administracyj­
nego nacisku, jako wyścigu, ja­
ko pokazu i pogoni za rekor­
dem, dla którego warto uprzy­
wilejować jednego z rębaczy 
kosztem innych i zamknąć o- 
czy nie tylko na straty stąd wy­
nikające dla kopalni, ale i na 
niebezpieczeństwo, grożące lek­
komyślnej brygadzie — takie 
stanowisko Lutowski podpa­
trzy! z rzeczywistości i słusznie 
piętnuje. Bywali .tacy sekreta­
rze, trafiają się i dziś jeszcze

nego organizowania współza­
wodnictwa. To . jest więc rea­
listyczna strona „Kreta“. Fał­
szywie. natomiast, ukazuje Lu­
towski stosunek ogółu górni­
ków do samej zasady współ­
zawodnictwa. Ukazuje je tak, 
jakby dopiero co wchodziło w 
życ-ie, jakby nie miało za sobą 

Jat i doświadczeń, pięknych 
kart przodownictwa i bohater­
stwa pracy.

Niezrozumienie, nieufność, 
może nawet i niechęć do samej 
zasady współzawodnictwa, któ­
re Lutowski przypisuje zaio- 
dze swego „Świtu“, to już etap 
przebrzmiały w roku 1953 czy 
1952, mocno anachroniczny. 
Częściowym wyjaśnieniem tej c- 
mytki może być komentarz auto­
ra (wydrukowany w programie 
teatralnym), że fabułę swej sztu 
ki wysnuł z przygody, jaką 
miał w jednej z kopalń gór­
nośląskich stosunkowo dawno 
temu, na wiosnę 1951 roku, w 
czasie zbierania materiałów ’dla 
„Wzgórza 35“. Ubocznym pro­
duktem stały się wówczas ob­
serwacje, zużytkowane dla dzi­
siejszego „Kreta““. Ale to tłu­
maczy, lecz nie usprawiedliwia. 
Bo ludzie i sprawy w Polsce 
Ludowej szybko rosną, a zwła­
szcza ludzie i sprawy przodu­
jącej w narodzie klasy robotni­
czej, a tym bardziej. ludzie i 
sprawy jednych z najbardziej 
przodujących w klasie robotni­
czej — górników,

I wreszcie problem bezpartyj­
nego inżyniera i partii. Nie 
każdy, kto wiele o partii mówi 
i pisze, daje utwór nasycony 
partyjnością, nie ód ilości stów 
temu tematowi poświęconych 
zależy słuszne postawienie roli 
partii w utworze. U Lutow­
skiego centralne dla życia ko­
palni i ludzi kopalni sprawy 
partyjne są skrzywione nie dla­
tego, oczywiście, że bezpartyj­
nemu' bohaterowi pozytywnemu 
przeciwstawiony jest nie rozn-

zacji partyjnej, popełniający 
błąd za błędem, nic na ludziach 
nie znający się sekretarz POP. 
Sekretarze podstawowych orga­
nizacji partyjnych nie mają mo­
nopolu na nieomylność ani na 
słuszność postępowania. Ku: 
bica jest złym sekretarzem i 
złym partyjniakiem, komenderu­
je, tłumi krytykę — po dykta- 
torsku chce zastąpić dyrekcję 
i administrację, kierownictwo 
techniczne kopalni, poniesio­
ny ambicją zamyka oczy na fał­
szywe ambicje Kotuli i oce­
niając obiektywnie, prowa­
dzi na kopalni działalność 
szkodliwą, choć dyktowaną tzw. 
„dobrymi chęciami“. Nie jest 
to postać wysnuta z fantazji, 
choć niewątpliwie wyjaskrawio­
na w swoim nierozumieniu 
spraw bardzo ważnych. Wy­
snuty z realistycznej obser­
wacji jest również inżynier 
Horasiński, bezpartyjny facho­
wiec, słusznie próbujący sprze­
ciwiać się Kubicy,-acz z przy­
czyn oportunistycznych nie de­
cydujący się na stanowczą z 
nim walkę. Nie razi nas więc 
w sztuce Lutowskiego rozłoże­
nie świateł i cieni, jakiego do­
konał on w stosunku do dwóch 
głównych postaci „Kreta“ — 
i także nie razi wyeliminowanie 
ze sztuki osoby dyrektora kopal­
ni, choć jego brak na tle kon­
fliktu Horasiński — Kubica, 
konfliktu zawiadowcy kopalni 
z Sekretarzem partyjnej organi­
zacji, daje się mocno odczuwać. 
Słabość „Kreta“ polega w tym 
wypadku na tym, że widzimy 
pojedynczych ludzi partii, a nie 
widzimy —  w żadnej formie — 
partyjnego kolektywu, właści­
wej sity. W dziewiątym roku 
Polski Ludowej inżynier Hora­

siński bierze kiepskiego sekre­
tarza POP za wcielenie partii, 
a mądry, stary partyjniak Go- 
rzelok ściera się, z Kubicą też 
jak indywidualista z indywidu-
a l i s t a  Yirirl7i'mv *-> i

tyjnego — kopalni, jest osa­
motniony i wskutek tego jego 
końcowe .zwycięstwo nie wy­
raża w pełni przodującej roli 
organizacji partyjnej. W inten­
cji autora Gorzelok miał repre­
zentować kolektyw partyjny, 
Lecz skoro Lutowski nie uka­
zał wokót niego trzonu partyj­
nego jego walka ma charakter 
osobistego tylko wysiłku. Trze­
ba dopiero groźnej awarii, aby 
błędy Kubicy mogły być podda­
ne kolektywnej krytyce, a i 
wówczas widzimy reakcję po­
szczególnych górników — ko­
munistów, a nie zwartego par­
tyjnego kolektywu.

W Teatrze Narodowym sztu­
ka Lutowskiego otrzymała 
dekoracje monumentalne, ale 
nieco zimne, jakby oddalone 
od człowieka; otrzymała jed­
nak reżyserię troskliwą, dają­
cą przedstawienie o wyrówna­
nej w zasadzie,, pełnej umiaru 
i wyrazu grze. Reżyseria umia­
ła też podkreślić ideowe zamy­
sły autora i wypunktować jego 

tezy — czasem aż zbyt sil­
nie, mowa tu o finale, który 
jest najsłabiej zrobioną Częścią 
sztuki.

Na czoło zespołu wysuwa się 
niezawodny Kazimierz Opa- 
liański w roli Gorzeloka. God­
nym jego partnerem jest Sta­
nisław Daczyński jako Hora­
siński. Ci dwaj aktorzy zaryso­
wali najbardziej pełne postacie, 
a zewnętrzna powściągliwość 
ich gry tym mocniej podkreśla 
władnące nimi Uczucia.

W pełni pozytywnym boha­
terem „Kreta“ jest przodownik 
pracy' Basiura, kandydat do 
Technikum, prawy górnik i w 
przyszłości socjalistyczny in­
żynier: Jerzy Kawka już swo 

ją posturą przekonywa o wyż­
szości nad rywalem Kotulą, 
granym przez Tadeusza Łom­
nickiego — młodym zazdro­
snym, nerwowym zapaleńcem, 
ślepym na grożące jemu same­
mu i Innym niebezpieczeństwo

Trudne, niewdzięczne zada­
nie ma Janusz Bylczyński: 
uprawdopodobnić zawistnika i 
małego Jagona na kopalni, 
Gawrycha; nie miejmy do nie­
go pretensji, że nie udaje mu 
Się tego w pełni osiągnąć. Nie­
łatwe zadania mają również 
do rozwiązania Stanisława Pe­
rzanowska i Tadeusz Fijewski, 
grający _ małżonków Wrzosek; 
ale choć nie są może bardzo 
śląscy, dają postacie prawdzi­
we i sympatyczne. Najtrudniej­
sze zadanie ma niewątpliwie 
Zygmunt Maciejewski, grają­
cy Kubicę; i nie dziwmy się, że 
jest trochę nijaki.

Ciepłą, szczerą Urszulką, za­
kochaną w Kotuli jest Joanna 
Walterówna. Dobre końcowe 
zagranie ma Maria Miedziń- 
ska.w roli zdradzieckiej sprzą­
taczki (to już druga na naszej 
scenie sprzątaczka w charakte­
rze postaci negatywnej; pamię­
tacie „Sprawę Anny Koster- 
skiej“ Lubeckiego, gdzie dla 
odmiany stara sprząlaczka jest 
głównym narzędziem przyby­
łego z Anglii sabotażysty? Czy 
nie warto by już skończyć ze 
sprzątaczkami jako groźnym 
wrogiem?).

Panienkę, w której wymani- 
kurowanych rączkach znajdują 
się nici romansowych akcji, 
tak groźnie plączących sprawy 
kopalni, panienkę, o którą żre 
się Kotula z Basiurą, i która 
jest przyczyną czarnych prze­
stępstw Gawrycha, gra fałszy­
wie Aniela Swiderska, ani ślą­
ska ani prawdopodobna w 
swoim wyzywającym zachowa­
niu.

Spośród górników, Włady­
sław Kaczmarski gra energicz­
nie wiecznego malkontenta, 
który zatracił poczucie czujno­
ści, póki go z bezwładu nie wy­
rywa wykrycie sabotażu — a 
Zdzisław Szymański małego li­
zusa i obłudnika, gotowego 
zawsze trzymać.z tymi co. na 
wierzchu.
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